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roiwięca  Autor. 


Polska  od  półwieku  priedstawia  widok  z  jedocj 
strony  tak  cing^-rego,  niezmordowanego  i  niezb^'aga- 
nego  okrucieństwa  tyranów,  z  drugiej  tak  nieogra- 
niczonego poświęcenia  się  ludu  i  tak  uporczywej 
wytrwałości ,  jakich  niebyło  przykładu  od  czasu 
prześladowania  chrześciaństwa.  Zdaje  się  źe  królo- 
wie mają  przeczucie  herodowe ,  o  zjawieniu  się 
nowego  światła  na  ziemi  i  o  bliskim  swoim  upadku, 
a  lud  coraz  mocniej  wierzy  w  swoje  odrodzenie  się 
i  zmartwychwstanie. 

Dzieje  męczeńskiej  Polski  obejmują  wiele  poko- 
leń i  niezliczone  mnóstwo  char;  krwawe  sceny 
toczą  się  po  wszystkich  stronach  ziemi  naszej  i  po 
obcych  krajach.  —  Poema  które  dziś  ogłaszamy  za- 
Aviera  kilka  drobnych  rysów  tego  ogromnego  o- 
brazu,  kilka  wypadków  z  czasu  prześladowania 
podniesionego  przez  Imperatora  Alexandra. 

Około  roku  1822  polityka  Imperatora  Alexan- 
dra  przeciwna  wszelkiej  wolności ,  zaczęła  się  wy- 
jaśniać, gruntować',  i  pewny  brać  kierunek.  W  ten 
czas  podniesiono  na  cały  ród  polski  prześladowanie 
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powszechne,  które  coraz  stawało  się  gwałtowniej- 
sze i  krwawsze.  Wystąpił  na  scenę  pamiętny  w 
naszych  dziejach  senator  Novossiltzoff.  On  pierwszy 
instynktowa  i  zwierzęcą  nienawiść  rządu  rossyj- 
skiego  ku  polakom ,  wyrozumował  jak  zbawienną 
i  polityczną,  wziął  ją  za  podstawę  swoich  działań, 
a  za  cel  położył  zniszczenie  polskiej  narodowości. 
W  ten  czas  całą  przestrzeń  ziemi  od  Prosny  aż  do 
Dniepru  i  od  Galicyi  do  bałtyckiego  morza,  zam- 
knięto i  urządzono  jako  ogromne  więzienie.  Całą 
adminislracyą  nakręcono  jako  jedną  wielką  polaków 
torturę,  której  koło  obracali  Carewicz  Konstanty  i 
senator  Noyossiltzoff.  Systematyczny  Noyossiltzoff 
wzi.ął  naprzód  na  męki  dzieci  i  młodzież ,  aby  na- 
dzieie  przyszłych  pokoleń  wzarodzie  samym  wytępić . 
Założył  główną  kwaterę  katowstwa  w  Wilnie ,  w 
stolicy  naukowej  prowincyl  litewsko-ruskich.  Były 
w  ówczas  między  młodzieżą  uniwersytetu  różne  to- 
warzystwa literackie,  mające  na  celu  uti-zymanie 
języka  i  narodowości  polskiej,  kongresem  Wie'deń- 
skim  i  przywilejami  Imperatora  zostawionej  pola- 
kom. Towarzystwa  te  widząc  wzmagające  się  po- 
dejrzenia rządu,  rozwiązały  się  wprzód  jeszcze 
nim  ukaz  zabronił  ich  bytu.  Ale  Noyossiltzoff  cho- 
ciaż w  rok  po  rozwiązaniu  się  towarzystw  przybył 
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do  Wilna,  udał  przed  Imperatorem  że  je  ziialnr/l 
dziaTiij.ice  ;  ich  literackie  zatnidiiienia  wystawi!' 
jako  wyraźny  bunt  przeciwko  rządowi,  iiwięziT 
kilkaset  m-rodzieży  i  ustauowir  pod  swoim  wpTy- 
wem  trybunały  wojenne  na  sądzenie  studentów. 
W  tajemnej  procedurze  rossyjskiej ,  oskarżeni  nie- 
mają  sposobu  bronienia  się,  bo  często  niewiedzą  o 
co  ich  powołano  :  bo  zeznania  nawet,  komissya 
według  woli  swojej  jedne  przyjmuje  i  w  raporcie 
umieszcza,  drugie  uchyla.  Novossiltzoff  z  władzą 
nieogroniczoną  od  Carewicza  Konstantego  zesłany, 
był  oskarżycielem  ,  sędzią  i  katem.  Skassował 
kilka  szkół  w  Litwie ,  z  nakazem ,  aby  młodzież 
«lo  nich  uczęszczającą  uważano  za  cywilnie  umarłą, 
aby  jej  do  żadnych  posług  obywatelskich ,  na 
żadne  urzędy  nieprzyjmowano ,  i  aby  jej  niedozwo- 
lono  ani  w  pidilicznych  ,  ani  w  prywatnych  zakła- 
d.ich  kończyć  nauk.  Taki  ukaz  zabraniający  uczyć 
się,  nie  ma  przykładu  w  dziejach  i  jest  oryginalnym 
rossyjskim  wymysłem.  Obok  zamknienia  szkół, 
wskazano  kilkudziesięciu  studentów  do  min  sybir- 
skich,  do  taczek,  do  garnizonów  azyatyckich.  W 
liczbie  ich  byli  mało-lctni  należący  do  znakomitych 
rodzin  litewskich.  Dwódzicstu  kilku  już  nauczycieli, 
już    uczniów    uniwersytetu    wysłano    na   wieczne 
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wygnanie  w  gTob  Kossyi ,  jako  podejrzanych  o  pol- 
ską narodowość.  Z  tylu  wygnańców  jednemu  tjlko 
dotąd  udało  się  wydobyć  się  z  Rossy  i. 

Wszyscy  pisarze  który  uczynili  wzmiankę  o  prze- 
śladowaniu ówczesnem  Litwy, zgadzają  się  na  to,  że 
w  sprawie  uczniów  Wileńskich  było  coś  mistycznego 
1  tajemniczego  *.  Charakter  mistyczny,  łagodny,  ale 
niezachwiany  Tomasza  Zana  naczelnika  młodzieży, 
religijna  rezygnacya,  braterska  zgoda  i  miłość 
młodych  więźniów,  kara  boża  sięgająca  widomie 
prześladowców,  zostawiły  głębokie  wrażenie  na 
umyśle  tych,  którzy  byli  świadkami  lub  uczestni- 
kami zdarzeń;  a  opisane,  zdają  się  przenosić  czy- 
telników w  czasy  dawne  ,  czasy  wiary  i  cudów. 

Kto  zna  dobrze  ówczesne  wypadki,  da  świadec- 
two autorowi,  że  sceny  historyczne  i  charaktery 
osób  działających,  skryslił  sumiennie,  nic  nie 
dodając  i  nigdzie  nieprzesadzając.  I  po  cóżby  mi:»ł 
dodawad  albo  przesadzać ;  czy  dla  ożywienia  w 
sercu  rodaków  nienawiści  ku  wrogom?  czy  dla 
obudzenia  litości  w  Europie?  — Czemże  są  wszyst- 

*  Obacz.  Bzielo  Leonard*  Cbohźki  ;  Tableau  de  la  Pologne  ancienne 
«/  modernę.  Mafe  pisemko  drukowane  w  czasie  rewolucyi  w  Warszawie 
pod  lytiitem  Nou'Osilcoa>  i»  ffilnie  ,  tudzież  biografie  Tomasza  Zana  w 
dykcyonarzach  biograOcznych  i  w  dziele  .Iózefa  Straszcwicza  -.  Let 
Pohnais  el  les  Palonaises. 
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kie  ówczesne  okrucieństwo,  w  porównaniu  tego, 
co  naród  polski  teraz  cierpi  i  na  co  Europa  teraz  o- 
bojętnie  patrzy !  Autor  chciał  tylko  zachować  na- 
rodowi wierną  pamiątkę  z  historyi  letewskiej  lat 
kilkunastu  :  niepotrzebowaf  ohydzac  rodakom  wro- 
gów, których  znają  od  wieków;  a  do  litościwych 
narodów  europejskich,  które  płakały  nad  Polską, 
jak  niedołężne  niewiasty  Jeruzalemu  nad  Chrystu- 
sem ,  naród  nasz  przemawiać  tylko  będzie  słowami 
zbawiciela  :  <■  Córki  Jerozolimskie,  niepłaczcie  na- 
demną,  ale  nad  samemi  sobą.  » 


MUZEUM 

mmmm 

WARSZAWA 


aa^wiia 


PROŁOO. 

w  WILNIE  ,  PRZY  ULICY  OSTROBRAMSKIEJ,  W  KLA- 
SZTORZE XX.  BAZYLIANÓW,  PRZEROBIONYM  NA  WIE- 
ZIENIE   STANU.  —  CELA    WIĘŹNIA. 

A  stiieicie  sip  ludzi ,  albowiem  was  będą 
wyilawać  do  siedzącej  rady,  i  w  bożnicaib 
swoich  was  bic/.ować  będą. 

MiT.,  n.  X.  w.  17. 
I  do  Starostowi  do  Królów  będziecie  wodzeni 
na  świadectwo  im  i  poganom.  w.  18. 

I  będziecie  w  nienawiści  u  wszystkich  dla 
imienia  mego.  Ale  kto  wytrwa  aż  do  końca  , 
ten  będzie  zbawion.  w.  13. 


(Więzień  wsparty  na  oknie,  śpi). 
ANIOŁ-STRÓŻ. 

Niedobre,  niecziiTe  dziecię  I  , 
Ziemskie  mutki  twej  zas-fugi , 
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Prośby  jej  na  tamtym  świecie, 

Strzegły  długo  wiek  twój  młody, 

Od  pokusy  i  przygody  : 

Jako  róża  ,  anioł*  sadów, 

We  dnie  kwitnie,  w  noc  jej  wonie 

Bronią  senne  dziecka  skronie, 

Od  zarazy  i  owadów. 

Nieraz  ja  na  prośbę  matki 
I  za  pozwoleniem  bożem  , 
Zstępowałem  do  twej  chatki , 
Cichy,  w  cichej  nocy  cieniu  : 
Zstępowałem  na  promieniu 
I  stawałem  nad  twem  łożem. 


Gdy  cię  noc  ukołysała. 
Ja  nad  marzeniem  namiętne'm. 
Stałem  jak  lilia  biała  , 
Schylona  nad  źródłem  mętncm. 
Nieraz  dusza  mnie  twa  zbrzydła, 
Aleni  w  złych  myśli  nacisku 
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Szukał  dobrej  ,  juk  w  mrowisku 
Szukają  ziarnek  kadzidła. 

Ledwie  dobra  myśl  zaświeci 

Bralem  duszę  twą  za  rękę , 

Wiod'rem  w  kraj  gdzie  wieczność  świeci, 

1  śpiewałem  jej  piosenkę  , 

Którą  rzadko  ziemskie  dzieci 

Sfyszą,  rzadko  i  w  uśpieniu 

A  zapomną  w  odecknieniu , 

Jam  ci  przyszłe  szczęście  g-fosi  f , 

Na  mycli  rękach  w  niebo  nosił , 

A  tyś  słyszał  niebios  dźwięki, 

Jako  pjanycb  uczt  piosenki. 

Ja  syn  chwały  nieśmiertelnej 
Przybierałem  w  tenczas  postać 
Obrzydłej  larwy  piekielnej , 
By  cię  straszyć,  by  cię  chłostać; 
Tyś  przyjmował  chłostę  Boga  , 
Jak  dziki,  męczarnie  wroga. 
I  dusza  twa  w  niepokoju  , 
IV.  >. 
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Ale  z  dumą  się  budzifa , 
Jakby  w  niepamięci  zdroju 
Przez  noc  cafn  męty  pii'a. 
I  pamiątki  wyższych  światów 
W  głąb'  ciągnąTeś ,  jak  kaskada 
Gdy  w  podziemną  przepaść  wpada , 
Ciągnie  liście  drzew  1  kwiatów. 

Na  ten  czas  gorzko  pfakaieni 
Oblicze  tuląc  w  me  dłonie  ; 
ChciaTem  i  długo  nieśmiałem 
Ku  niebieskiej  wracać  stronie  ; 
Bym  niespotkał  twojej  matki  :  — 
Spyta  się  jaka  nowina 
Z  koli  ziemskiej,  z  mojej  chatki 
Jaki  sen  był  mego  syna. 

WIĘZIEŃ. 

(BuJii  8i<;  strudzony  i  patrzy  w  okno  —  ranek.  ' 

Noty  cicha,  gdy  wschodzisz,  kto  ciebie  zapyta 

Z  kąd  przychodzisz;  gdy  gwiazdy  piT-ed  sobą  rozsiejesz  ; 


Ktoz  tych  gwiazd  tajnie  przyszf  ej  drogi  twej  wyczyta!- 
ZaszTo  słońce,  wołają  astronomy  z  wieży, 
Ale  dla  czego  zaszło,  nikt  nieodpowiada  : 
Ciemności  kryjn  ziemię  i  lud  we  śnie  leży, 
Lecz  dla  czego  śpią  ludzie,  żaden  z  nich  niebada. 
Przebudzą  się  bez  czucia,  jak  bez  czucia  spali  — 
Niedziwi  słońca  dziwna  lecz  codzienna  głowa ; 
Zmienia  się  blask  i  ciemność  jako  straż  półkowa, 
Ale  gdzież  są  wodzowie  co  jej  rozkazali? 

A  sen?  —  ach  ten  świat  cichy,  głuchy,  tajemniczy, 
Zycie  duszy,  czyż  niejest  warte  badań  ludzi ! 
Któż  jego  miejsce  zmierzy,  kto  jego  czas  zliczy! 
Trwoży  się  crfowiek  śpiący  —  śmieje  się  gdy  zbudzi. 
Mędrcy  mówią  że  sen  jest  tylko  przypomnienie  — 

Mędrcy  praeklęci! 
Czyż  nicimiicm  rozróżnić  marzeń  od  pamięci  ? 
Chyba  mnie  wmówią  że  moje  więzienie 
Jest  tylko  wspomnienie. 

Mi'«ią.  że  senne  czucie  roskoszy  i  kaźni 
Jest  tylko  grą  wyobraźni ;  — 
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Głupi ,  zaledwie  z  wieści  wyobraźnią  znają 

I  nam  wieszczom  o  niej  bają  I 
Bywałem  w  niej,  zmierzyłem  lepiej  jej  przestrzenie 
I  wiem ,  że  leży  za  jej  granicą  —  marzenie. 
Prędzej  dzień  będzie  nocą,  roskosz  będzie  kaźnią. 
Niż  sen  będzie  pamięcią,  maia  wyobraźnią. 

(Kiadoie  sit;  i  wstaje  znowu  —  idzie  do  okna.) 

N iemogę  spocząć,  te  sny  to  straszą ,  to  łudzą :  — 
Jak  te  sny  mię  trudzą! 

(Drzemie.) 
DLCHT  NOCNE. 

Puch  czarny  ^  puch  miękki  pod  głowę  podłóżmy, 
Śpiewajmy,  a  cicho —  nietrwożmy,  nietrwożmy. 

DUCH   L  LEWEJ   STRONY. 

Noc  smutna  w  więzieniu,  tam  w  mieście  wesele, 

U  stołów  tara  muzyki  huczą  j 
Przy  pełnych  kielichach  śpiewają  minstrele 

Tam  nocą  komety  się  włóczą  : 
Koincly  z  oczkami  i  z  jasnym  warkoczem 

(  Więzień  usypia.) 
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Kto  po  nich  kieruje  'fodź  w  biegu , 

Ten  zaśnie  na  fali ,  w  marzeniu  urocieni , 

Na  naszjm  przebudzi  się  brzegu. 


My  uprosiliśmy  Boga 
By  cię  oddał  w  ręce  wroga. 
Samotność  mędrców  mistrzyni : 
I  ty  w  samołne'm  więzieniu 
Jako  prorok  na  pustyni , 
Dumaj  o  twem  przeznaczeniu. 

CHÓR  DDCHÓW  NOCNYCH. 

W  dzień  Bóg  nam  dokucza,  lecz  w  nocy  wesele, 

W  noc  późną  próżniaki  się  tuczą 
1  w  nocy  swobodniej  śpiewają  minstrele  , 

Szatany  piosenek  ich  uczą. 
Kto  ranną  myśl  świętą  przyniesie  z  kościoła 

Kto  rozmów  poczciwych  smak  czuje , 
TNoc-pijawka  wyciągnie  pobożną  myśl  z  czoła, 

Noc-wąż  w  ustach  smaki  zalruje. 
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S|)itnvajmy  iiud  i^ennyin  my  nocy  synowio, 
ITsIużiny ,  ;iż  będzie  nam  sługo. 

Wpadnijmy  mu  w  serce ,  biegajmy  po  głowic 
Nasz  będzie  —  ach  gdyby  spaT  dfugo ! 


Modlono  się  za  lobą  na  ziemi  i  w  uicbie 
Wkrótce  muszą  tyrani  na  świat  puścić  ciebie. 

WIĘZIEŃ   budzi  sią  i  myśli. 

Ty  oo  bliźnich  kaluje.^z  więzisz  i  wyr^yna^z 
T  uśmiechasz  się  we  dnie  i  w  wieczór  ucztujesz; 
Czy  ty  z  rana  choć  jeden  sen  twój  przypominasz, 
A  jeśliś  go  przypomnia-r,  czy  ty  go  pojmujesz? 

(  Drzemie  !  ) 
ANIOŁ. 

Ty  ł)edziesz  znowu  wolny,  my  oznajmić  przyszli. 

WIĘZIEŃ   budzi  się. 

Będę  wolny?  —  pamiętam,  kto.ś  mi  wczora  prawił; 
Nie,  zkądżc  to,  czy  we  siiie?  czy  Bóg  mi  objawił. 

(Za»y,.ia.) 
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ANIOŁOWIE. 

Pilnujmy  tylko  ,  ach  pilnujmy  myśli , 
Miedzy  myślami  bitwa  juź  stoczona 

DUCHY  z  LEWEJ  STRONY. 

Podwójmy  napaść. 

DUCHY   z  PRAWEJ. 

My  podwójmy  straże 

Czy  zła  mysi  wygra  czy  dobra  pokona 
lutro  się  w  mowach  i  w  dziełach  pokaże ; 
I  jedna  chwila  tej  bitwy  wyrzeka 
Na  całe  życie  o  losach  człowieka. 

wiąziEŃ. 
Mam  bydź  wolny — tak !  niewiem  s  kad  przyszła  nowina, 
I^ccz  ja  znam  co  bydź  wolnym  z  łaski  Moskwicina. 
'Łotry  zdejmą  mi  tylko  z  rąk  i  nóg  kajdany 
Ale  wtłoczą  na  duszę  — ja  będę  wygnany! 
Błąkać  się  w  cudzoziemców,  w  nieprzyjaciół  tłumie, 
Ja  śpiewak,  —  i  nikt  z  mojej  pieśni  niezrozumie 
Nic,  —  oprócz  niekształtnego  i  marnego  dźwięku. 
■Łotry,  tej  jednej  broni  z  rąk  mi  niewydarły  ; 


Ale  mi  jn  zf psuto,  pizeriiniauo  w  ręku; 
2j  wy>  zostanę  dla  mej  ojczyzny  umarły, 
I  myśl  legnie  zamknięta  w  duszy  mojej  cieniu  , 
Jako  dyament  w  brudnym  zawarły  kamieniu- 

(  Wstaje  i  pisze  węglem  z  jednej  strony.  ) 

D.  O.  M. 

GDSTAYUS 

OBIIT    M.    D.    CCC.    XXIII, 

CALENDIS   NGYEMBRIS. 

/,  cirngiej  strony  ; 
HIC  NATIS  EST 
CONRADUS. 

M.  D.  CCC.  xxm 

CALENDIS  NOVEMBRIS. 

(  Wsjjjern  się  na  oknie  —  usypia.) 

nccH. 

Człowieku!  gdybyś  wicdziai' jaka  twoja  władza! 
K  iedy  myśl  w  twojej  głowic,  jako  iskra  w  chmurze 
Zabłyśnie  niewidzialna,  obłolii  zgromadza, 
I  tworzy  deszcz  rodzajny,  lub  gromy  i  burze; 
Gdybyś  wiedział  że  ledwie  jedne  myśl  rozniecisz, 
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Już  rAekają  w  milczeniu,  jak  gromu  żywioły, 

Tak  c/.ekaj<'ł  twej  myśli  —  szatan  i  anioły  : 

(Wy  ty  w  piekło  uderzysz,  czy  w  niebo  zaświecisz  j 

A  ty  jak  obłok  górny,  ale  błędny  pałasz 

1  sam  niewiesz  gdzie  lecisz,  sam  niewiesz  co  zdziałasz. 

Ludzie  I  każdy  z  was  mógłby,  samotny,  więziony, 

Myślą  i  wiarą  zwalać  i  podźwigac  trony. 
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SCE>A   I. 

KORYTARZ,.    STRAŻ    S    KARABINAMI     STOI    O    PODAL.    

KILKU    WIEŹMOW    MŁODYCH     ZE    ŚwlKCAMI     WYCHODZĄ 
I    CEL    SWOICH.   PÓŁNOC. 

JARÓB. 

Czy  niożiia?  —  obaczym  się? 

ADOLF. 

Straż  gorzałkę  pije ; 
Kapral  nasz. 

JAKÓB. 

Która  bila  ? 


ADOLF. 

Półiioc  niedaleko. 


JAKUB. 

Ale  jak  nas  ninl  złowi  kaprala  zasiek; 
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ADOLF. 

T^-lko  Zgaś  świecę;  —  widzisz,  —  ogień  w  okna  bije 

(Gaszą  świecę.) 

Iltmt  dzieciństwo  !  runt  musi  do  Avrót  dTiigo  pnkac, 
Dadź  has-ro  i  odebrać  ,  musi  kluczor/  szukać,:  — 
Potem,  —  dTugi  kurjtarz,  —  nim  nas  runtzacapi, 
Rozbieżym  się,  drzwi  zamkną,  każdy  padf  i  chrapi. 

(Inni  wicznie  wywołani  i  celi  wychodią.) 
ŻEGOTA. 

Dobry  wieczór. 

KONRAD. 

I  ty  tul 

X.   LWOWICZ. 

I  wy  tu  ? 

SOBOLEWSKI, 

I  ja  tu. 

FREJEND. 

A  wie'cie  co,  Zegoto,  idziem  do  twej  celi, 
Świeży  więzień  dziś  wstąpił  do  nowicyalu, 


1  ma  komin  ;  tam  dobiy  ogień  będzicm  mieli, 

A  pr/.j  tem  nowość,  —  dobrze  widzieć  nowe  ściany. 

SOBOLEWSKI. 

Zegoto  1  a  jak  sie  masz  ;  —  i  ty  tu  kochany  I 

ŻEGOTA. 

L  mnie  cela  trzy  kroki;  M-as  taka  jjjromada. 

FREJEND. 

\\'iecie  co,  pójdźmy  lepiej  do  celi  Konrada. 
Najdalsza  jest,  przytyka  do  muru  kościoła ; 
>iie.sl'ychac  stamtąd,  choć  kto  śpiewa  alho  wofa. 
Myślę  dziś  głośno  gadać  i  chce  śpiewać  wiele; 
W  mieście  pomyślą  że  to  śpiewają  w  kościele. 
Jutro  jest  Narodzenie  Boże  —  Eh  —  koledzy, 
Mam  i  kilka  butelek. 

J.\K.ÓB. 

Be;  kaprala  wiedzy.' 

KREJtND. 

Kapral  poczciwy  i  sam  z  butelek  skoiv.ysta, 
Pi'zy  lenł  jł'st  Polak,  dawny  na.*/.  legi<uii.<ta, 
Którego  Car  iłizerobil  gwałtem  isa  Moskala. 


i3.     i  9     «? 

kuprul  dobry  kiitulik,  i  więźniom  pozwala 
Przepędzić  wiector  świętej  Wigilii  razem. 

JAKÓB. 

Gdyby  się  dowiedzieli ,  nieuszToby  pfazem. 

(Wchodzą  do    celi    Konrada,   nakfadają  ogień    w    komiDie  i   zapalają 
świecę.  —  Cela  Konrada  jak  w  prologu.) 

X.      LWOWICZ. 

I  s  kądże  się  tu  wziąłeś  Żegoto  kochany  : 
Kiedy  ? 

ŻEGOTA. 

Dziś  mię  porwali,  z  domn,  ze  stodo-fy. 

X.     LWOWICZ. 

I  ty  byfeś  gospodarz  ? 

ŻEGOTA. 

Jaki!  zawołany. 
Żebyś  ty  Ayidziaf  moje  merynosy,  wofy  I 
Ja  co  pierwej  nieznafem  co  owies,  co  słoma, 
Mam  sławę  najlepszego  w  Litwie  ekonoma. 

JAKÓB. 

Wzięto  cię  niespodzianie? 

IV.  3. 
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0(1  clowna  s-fyszafcni 

0  jakiem^  w  Wilnie  śledztwie;  dom  mój  blisko  drogi. 
Widać  byTo  kibitki  latające  czwaTem, 

1  co  noc  nas  przerażai"  poczty  dźwięk  złowrogi. 
Nieraz  gdyśmy  wieczorem  do  stoł'ii  zasiedli 

I  ktoś  żartem  uderzył  w  szklankę  noża  trzonkiem, 
Drżały  kobiety  nasze,  staruszkowie  bledli, 
Myilac  że  już  zajeżdża  feldjegier  ze  dzwonkiem. 
Lecz  niewicdziałem  kogo  szukają  i  za  co, 
Nieuależałem  dotąd  do  żadnego  spisku. 
Sądzę  że  rząd  to  śledztwo  wynalazł  dla  zysku 
Ze  się  więźniowie  nasi  porządnie  opłacą, 
I  powrócą  do  domu 

TOMASZ. 

Taką  masz  nadzieję? 


Jn/ci  przecież  bez  winy  w  Sybir  nasniewyślą; 
A  jakąż  winę  naszą  znajdą  lub  wymyślą? 
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Milc/.^-cie, — wytłumaczcież  co  się  tutaj  dziejr 
O  co  nas  oskarżono,  jaki  powód  sprawy? 


Powód  —  że  Nowosilcow  przybył"  tu  z  Warszawy. 

Znasz  zapewne  charakter  Pana  Senatora  . 

Wie'sz  że  już  hyi  w  niefasce  u  imperatora  , 

Ze  zysk  dawniejszych  łupiestw,  przepif  i  rostrwonii 

Stracił  u  kupców  kredyt  i  ostatkiem  gonif. 

Bo  pomino  największych  starań  i  zabiegów, 

Niemoże  w  Polszczę  spisku  żadnego  wyśledzić  ; 

Wiec  postanowił  świeży  kraj,  Litwę  nawiedzie 

I  tu  przeniósł  się  s  całym  g-łównym  sztabem  szpiegów. 

Żeby  zaś  mógł  bezkarnie  po  Litwie  plądrować, 

I  na  nowo  się  w  łaskę  samodzierżcy  wkręcie, 

Musi  z  towarzystw  naszych  wielką  rzecz  wysnowac 

I  nowych  wiele  ofiar  Carowi  poświęci(f. 


^cci  my  się  uniewmnim  — 

TOMASZ. 

Bronie  się  daremnie  — 
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I  sledz.lwo  i  iad  oaly  toczy  się  Uijeniiiic; 

Nikomu  niepo wiedzą  za  co  oskarżony, 

Ten  co  nas  skarży,  naszej  ma  s-ruchac  obrony  ; 

On  gwałtem  chce  nas  karać  —  nie  unikniein  kary. 

ZosUif  nam  jeszcze  środek  emutny  —  lecz  jedyny  : 

Kilku  z  nas  poświęcimy  wrogom  na  ofiary, 

I  ci  na  siebie  muszą  przyjąć'  wszystkich  winy 

Ja  staTem  na  waszego  towarzystwa  czele, 

Mam  obowiązek  cierpieć  za  was  przyjaciele; 

Dodajcie  mi  wybranych  jeszcze  kilku  braci, 

S  takich  co  są  sieroty,  starsi,  nieżonaci, 

Których  zguba  niewiele  serc  w  Litwie  zakrwawi 

A  nrfodszych,  potrzebniejszych  z  rąk  wroga  wybawi 


Więc  aż  do  tego  przyszło 


Patrz  jak  się  zasmucił, 
Niewiedziaf  że  dom  może  na  zawsze  porzucii. 
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Nasz  Jacek  musia'!"  żonę  zostawić  w  po-rogn, 
A  niepTacze — 

FELIX    KOŁAKOWSKI. 

Ma  płakac?  owszem  —  chwała  Bogu. 
Jeśli  powije  syna,  przyszłość  mu  wy  wieszczę  — 
Daj  mi  no  rękę — jestem  trochę  chiromanta 
Wy  wróżę  tobie  przyszłość  twojego  infanta: 

(Patrząc  na  rękę.) 

Jeśli  będzie  poczciwy,  pod  moskiewskim  rządem, 
Spotka  się  niezawodnie  z  kibitką  i  sądem  ; 
A  kto  wie,  może  wszystkich  nas  znajdzie  tu  jeszcze  — 
Lubię  synów,  to  nasi  przyszli  towarzysze. 


Wv  tu  drugo  siedzicie? 


Z  k^idże  dale  wiedzieć 
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Kalendaria  nicinainy,  nikt  listów  iiiepis/e; 
To  j;orsza,  że  iiicwieniiy  póki  mamy  siedzieć. 


Ja  mam  u  okna  parć  drewniannych  firanek  , 
I  iiiewi^m  nawet  kiedy  mrok  a  kiedy  ranek. 


Ale  pytaj  Tomasza ,  pałryarchę  biedy ;  — 
Największy  szezupak,  on  też  pierwszy  wpadł  do  n)atiil; 
On  nas  tu  wszystkich  przyjąT  i  wyjdzie  ostatni, 
Wie'  o  Av«zystkich,  kto  przybN-f,  z  knd przybył  i  kiedy, 


To  Pan  Tomasz!  ja  poznać  niemogTem  Tomasza. 

Daj  mi  rękę,  znałeś  mię  krótko  i  niewiele  : 

W  tenczas  tak  była  drogfa  wszystkim  przyjaźń  was/.;) 

Otaczali  was  liczni,  bliżsi  przyjaciele  ; 

Niedojrzałeś  mię  w  tłumie,  lecz  ja  ciebie  znałem. 

Wiem  coś  zrobił,  coś  cierpiał,  żebyś  nas  ocalił;  — 

Od  tąd  będę  się  s  twojej  znajomości  chwalił , 

1 AV  <lzień  zgonu  j)rzypomnę — z  Tomaszem  płakałem . 
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Ale  dla  Bog.a,  po  co  te  Czj,  plącze,  zgroza. 

Pati-z — Tomasz  gdy  hyY  wolny,  miał  na  swoicm  czole: 

Wypisano  wiclkiemi  literami  «  koza  ». 

Dziś  w  więzieniu  jak  w  domu,  jak  w  swoim  żywiole. 

On  hyi  na  świecie  jako  grzyby  kryptogamy, 

Więdnia-r  i  schnął  od  słońca  ;  —  wsadzony  do  lochu , 

Kiedy  my  słoneczniki  bledniejem,  zdychamy, 

On  rozwija  się,  kwitnie  i  tyje  po  trochu. 

Ale  też  wziął  Pan  Tomasz  kuracyą  modną, 

Sławną  teraz  na  świecie  kuracyą  głodną. 

ŻEGOTA,    doTomasia. 

Głodem  ciebie  morzono? 

FREJEND. 

Dodawano  strawy; 
Ale  gdybyś  ją  widział, — widok  to  ciekawy! 
Dość  było  taką  strawą  w  pokoju  zakadzic, 
Ażeby  myszy  wytruc  i  świerszcze  wygładzić. 
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I  jakże  ly  jeść  mogTeś  ' 


Tydzień  nic  niejad-rem^ 
Potem  jeść  probowaiem,  potem  z  sil  opad-fcm  ; 
Potem  jak  po  truciznie  czufem  bole,  kłucia, 
Potem  kilka  tygodni  leżałem  bez  czucia. 
Niewicm  ile  i  jakiem  choroby  przebywał', 
Bo  niebyfo  doktora  coby  je  nazywał". 
Wreszcie  jam  wsta^",  jad^*  znowu  i  do  sił  przychodził', 
I  zdaje  mi  się ,  żem  się  do  tej  strawy  zrodził". 


Wiei7:cie  mi,  tam  za  kozn  same  urojenia  ; 
Kto  tu  h\\,  sekret  kuchni  i  mieszkań  przeniknął  : 
Jeść,  mieszkać,  źle  czy  dobrze,  skutek  pi-zywyknienia, 
—  Pytał"  raz  Litwin,  niewiem,  djabia  czy  Pińczuka  ,  * 
Dla  czego  siedzisz  w  błocie?  —  siedzę  bom  przywyknął. 
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7AKÓB. 

Ależ  przywyknąć  bracie ! 

PREJEND. 

Na  tcm  cała  sztuka. 

JAKÓB. 

Ja  tu  siedzę  podobno  od  ośmiu  miesięcy, 
A  tak  tęsknię  jak  pierwej,  nie  mniej  — 


I  nie  więcej  ? 
Pan  Tomasz  tak  przywyknął,  że  mu  powiew  zdrowy 
Zaraz  piersi  obciąża ,  robi  zawrót  głowy. 
On  odwyknął  oddychać,  niewychodzi  s  ceU  — 
Jeśli  go  stąd  wypędzą,  koza  się  opłaci  i 
Bo  on  potem  ni  grosza  na  wino  nie  straci , 
Tylko  łyknie  powietrza  i  wnet  się  podchmieli  ' 


Wolałbym  bydź  pod  ziemią,  w  głodzie  i  chorobie 
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Znosie  kije  i  gorsze  niźli  kije  —  śledztwo ; 

Niż  tu  w  lepsze'in  więzieniu ,  mieć'  was  za  sąsiedztwo — 

■Łotry  !  wszystkich  nas  w  jednym  chcą  zakopać  j^robie. 


Jakto?  więc  płaczesz  po  nas?  —  masz  kogo  żałować. 
Czy  nie  mnie,  pytam  ,  jaka  korzjśc  z  mego  ż_^cia? 
Jeszcze  w  wojnie,  —  mam  jakiś  talencik  do  bicia, 
I  mógłbym  kilku  Dońcom  grzbiety  naszpikować. 
Ale  w  pokoju  — cóż  stąd  ,  że  lat  sto  przeżyję 
I  będę  klął  MoskaloAv,  i  umrę,  —  i  zgnije. 
Na  wolności  wiek  cały  byłbym  mizcrakiem  , 
Jak  proch ,  albo  jak  wino  miernego  gatunku ;  — 
Dziś  gdy  wino  zatknięto ,  proch  przybito  kłakiem  , 
W  kozie  mam  całą  wartość  butli  i  ładunkii. 
Wytchnąłbym  się  jak  wino,  z  otwartej  konewki ; 
Spaliłbym  jak  proch  lekko,  z  otwartej  panewki. 
Lecz  jeśli  mię  w  łańcuchach  stąd  na  Sybir  wyślą , 
Obaczą  mię  Litwini  bracia ,  i  pomyślą  : 
Ws/.akci  to  krew  szlachecka,  to  młódź  nasza  ginie, 
Poczekaj  zbójco  Caru  ,  czekaj  Moskwicinie !  — 


Taki  jak  ja  Tomaszu,  dałby  się  powiesić, 
Żebyś  ty  jedne  chwile  źyf  na  świecie  dfużej  : 
Taki  jak  ja,  ojczyźnie  tylko  śmiercią  służy, 
UmarTbym  dziesięć  razy,  byle  cię  raz  wskrzesić;  - 
Ciebie,  lub  ponurego  poele  Konrada, 
Który  nam  o  przysz-Jości ,  jak  Cygan  pawiada  — 

(Do  Konrada.) 

Wierzę  bo  Tomasz  mówił,  żeś  ty  śpiewak  wielki, 
Kocham  cię ,  boś  podobny  także  do  butelki  : 
Rozlewasz  pieśń  ,  uczuciem ,  zapałem  oddychasz , 
Pijem  ,  czujem,  a  ciebie  ubywa  —  usychasz. 

(Bierze  za  rękę  Konrada  i  łzy  sobie  ociera.) 
(Do  Tomasza  i  Konrada.  ) 

Wy  wiecie  że  was  kocham  ,  ale  można  kochać, 
Niepłakac.  Otóż  bracia,  osuszcie  łzy  wasze;  — 
Bo  jak  się  raz  rosczulę  i  jak  zacznę  szlochać , 
I  herbaty  niezrobię  i  ogień  zaga.szę. 

(  Robi  herbatę.  ) 
(Chwila  milczenia.) 


X.  LWOWICZ. 


Prawda  ,  źle  pi-zyjmujcmy  nowego  przybysza  ; 

(  Pokazując  Żegolę.  ) 
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W  Litwie  zły  to  znakpłakac  we  dniu  inknitowiii  —  * 
Czy  niedosyc  wdzieńmilczym ! — he?  — jakdfuga  cisza. 


JAKUB. 

Czy  niema  uowiii  r  miasta? 

WSZYSCT. 

Nowin? 

%..  LWOWICZ. 

Żadnych  nowin  ? 

ADOLF. 

Jan  dziś  chodzir  na  śledztwo  ,  byT  godzinę  w  mieście, 
Ale  milczy  i  smutny  ;  —  i  jak  widać  z  miny 
Niema  ochoty  gadać. 

KILKU  Z  WIĘŹNIÓW. 

No  Janie  !  —  nowiny  ? 

JA.N  SOBOLEWSil  ponuro. 

Nic  dobre  —  dziś  —  na  Sybit  —  kibitek  dwadzieście 
Wywic/.Ii. 
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ŻEGOTA. 

Kogo? —  naszych? 

JAN. 

Studentów  ze  Żmudzi, 

WSZYSCY. 

Na  Sybir  ? 

JAN. 

I  paradnie!  —  było  nuióstwo  ludzi, 

KILK.U. 

Wywieźli! 

JAN, 

Sam  widzia'rem. 


Widziałeś !  —  i  mego 
Brata  wywieźli?  —  wszystkich? 

IV.  '>. 


Wszystkich,  —  do  jednego. 
Sam  widziaTem.  — Wracajnc,  prosiłem  kaprala 
Zatrzymać  się;  pozwolif  chwilkę.  Stałem  zdała, 
Skryłem  sie  za  slupami  kościoła.  W  kościele 
Właśnie  msza  była;  —  ludu  zebrało  się  -wiele. 
]\agle  lud  cały  runął  przeze  drzwi  nawałem, 
Z  kościoła  ku  więzieniu.  Stałem  pod  przysionkiem, 
I  kościół  tak  był  pusty,  że  w  głębi  widziałem 
Xiędza  s  kielichem  w  ręku  i  chłopca  ze  dzwonkiem. 
Lud  otoczył  więzienie  nieruchomym  wałem  ; 
Od  bram  więzienia  na  plac,  jak  w  wielkie  obrzędy. 
Wojsko  z  bronią,  z  bębnami,  stało  we  dwa  i-zędy; 
W  pośrodku  nich  kibitki,  —  Patrzę,  s  placu  sadzi 
Policmeister  na  koniu ;  —  z  miny  zgadłbyś  łatwo. 
Ze  wielki  człowiek,  wielki  tryumf  poprowadzi  : 
Tryumf  Cara  północy,  zwycięzcy  nad  —  dziatwa.  — 
W  krotce  znak  dano  bębnem  i  ratusz  otwarty  — 
Widziałem  ich  :  —  za  każdym  z  bagnetem  szły  warty 
Małe  chłopcy,  znędzniałe,  wszyscy  jak  rekruci 
Z  golonemi  głowami;  —  na  nogach  okuci. 
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Biedne  chłopcy !  —  iKijmfodszy,  dziesięć  l.at,  niebożę, 

Skarżył  się  że  rańcucha  podźwignąc  niemoże  ; 

I  pokazywał  nogę  skrwawioną  i  nagą. 

Policmeister  przejeżdża,  pyta  czego  żądał  j 

Policmeister  człek  ludzki ,  sam  łańcuch  oglądał  : 

<■  Dziesięć  funtów,  zgadza  się  s  przepisaną  wagą.  »  — 

Wywiedli  Janczewskiego;  —  poznałem,  oszpetniał, 

Sczeriiiał.  schudł,  ale  jakoś  dziwnie  wyszlachetniał. 

Ton  przed  rokiem  swawolny,  ładny  chłopczyk  mały, 

Dziś  poglądał  s  kibitki ,  jak  z  odludnej  skały 

Ow  cesarz !  ■ —  okiem  dumne'ra  ,  suche'm  i  pogodne'rn , 

To  zdawał  się  pocieszać  wJpólnikow  niewoli , 

To  lud  żegniił  uśmiechem  gorzkim  lecz  łagodnym  ; 

Jak  gdyby  im  chciał  mówić  :  niehardzo  mię  boli. 

W  tc'm  zdało  mi  się  że  mnie  napotkał  oczyma, 

I  niewidząc  że  kapral  za  suknią  mię  trzyma, 

Myślił  źem  uwolniony  ;  —  dłoń  swą  ucałował, 

I  skinął  ku  mnie,  jakby  żegnał  i  winszował;  — 

I  wszystkich  oczy  nagle  zwTÓciły  się  ku  :nnie, 

A  kapral  ciągnął  gwałtem  .'iżebym  się  schował; 

Niechciałem ,  tylkom  stanął  bliżej  przy  kolumuie . 

Uważałem  na  więźnia  postawę  i  ruchy  :  — 
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On  postrzeg-r  że  liid  piacie  patrząc  na  Tańcucliy, 

Wstrząsłnogąłańcuch^naznakjżerauniezbytcięźyT. 

A  w  tem  zacięto  konia,  —  kibitka  runęła  — 

On  zdjąT  z  giowy  kapelusz ,  wstał'  i  glos  natężył, 

I  trzykroć  krzyknął :  "jeszcze  Polska  niezginęła.  » 

Wpadli  "W  tłum;  —  ale  długo  ta  ręka  ku  niebu  , 

Kapelusz  czarny  jako  chorągiew  pogrzebu  , 

Głowa  s  której  włos  przemoc  odarła  bezwstydna , 

Głowa  niezawstydzona  ,  dumna,  z  dala  widna, 

Co  wszystkim  swą  niewinność  i  hańbę  obwieszcza^ 

I  wystaje  s  czarnego  tylu  głów  natłoku , 

Jak  z  morza  łeb  delfina,  nawałnicy  wieszcza, 

Ta  ręka  i  ta  głowa  ,  zostały  mi  w  oku  , 

I  zostaną  w  mej  myśli,  —  i  w  drodze  żywota 

Jak  kompas  pokażą  mi ,  powiodą  gdzie  cnota  : 

Jeśli  zapomnę  o  nich  ,  ty  Boże  na  niebie 

Zapomnij  o  mnie.  — 

X.  iwowicz. 
Amen  za  was. 

KAŻ0Y  z  WIĘŹNIÓW. 

1  za  siebie. 
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JAN  SOBOLEWSKI. 


T^-mczasem  xajeżdżał'y  inne  rzędem  dfiigim 
Kibitki ;  —  ich  wsadzano  jednego  po  drugim. 
Rzuciłem  wzrok  po  ludu  ścisnioncgo  kupie, 
Po  wojsku,  —  wszystkie  twarze  pobladły  jak  trupie; 
A  w  takim  tłumie  taka  byTa  cichość'  głucha  , 
Żem  słyszał  każdy  krok  ich,  każdy  dźwięk  łańcucha. 
Dziwna  rzecz !  wszyscy  czuli  jak  nieludzka  kara  : 
Lud,  wojsko  czuje  ,  —  milczy,  —  tak  boją  sic  cara. 
Wywiedli  ostatniego  ;  —  zdało  się  że  wzbraniał, 
Lecz  on  biedny  iśc  niemogł,  co  chwila  się  słaniał, 
Zwolna  schodził  ze  schodów,  i  ledwie  na  drugi 
Szczebel  stąpił,  stoczył  się  i  upadł  jak  długi  ; 
To  Wasilewski,  siedział  tu  w  naszem  sąsiedztwie  j 
Dano  mu  tyle  kijów  onegdaj  na  slecktwie. 
Ze  mu  odtąd  krwi  kropli  w  twarzy  niezostało. 
Żołnierz  przyszedł  i  podjął  z  ziemi  jego  ciało , 
Niósł  w  kibitkę  na  ręku,  ale  ręką  drugą 
Tajemnie  łzy  ocierał;  —  niósł  powoli,  długo  , 
Wasilewski  nie  zemdlał,  niezwisnął,  nieciężał, 
Ale  jak  padł  na  ziemię  prosto,  tak  otcżał. 
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Niesiony  jak  sTup  sterczał",  i  jak  s  krzyża  zdjęte 

Ręce  luiaT  nad  barkami  żoł'nierza  rospięte ; 

Oczy  straszne,  zbielałe,  szeroko  rozwarte,  — 

1  bid  oczy  i  usta  otworzył;  —  i  razem 

Jedno  westchnienie  s  piersi  tysiąca  wydarte, 

Głębokie  i  podziemne  jęknęło  do  koła. 

Jak  gdyby  jękły  wszystkie  groby  s  pod  kościoła. 

Komenda  je  zgłuszyła  bębnem  i  rozkazem  : 

Do  broni,  —  marsz  —  ruszono;  a  środkiem  uHcy 

Puściła  się  kibitka  lotem  błyskawicy. 

Jedna  pusta;  —  był  więzień,  ale  nicwidom.y; 

Rckę  tylko  do  ludu  wyciągnął  s  pod  słomy, 

Siną,  rozwartą,  trupią;  trząsł  nią  jakby  żegnał ; 

Kibitka  w  tłum  wjechała. — nim  bicz  tłumy  przegnał, 

Stanęli  przed  kościołem;  i  właśnie  w  tej  chwili, 

Słyszałem  dzwonek,  kiedy  trupa  przewozili. 

Spojrzałem  w  kościół  pusty,  i  rękę  kapłańską 

Widziałem,  podnoszącą  ciało  i  krew  Pańską, 

1  rzekłem.  Panie,  ty  co  sądami  Piłata 

Przelałeś  krew  niewinną  dla  zbawienia  świata ; 

Przyjm  tę  s  pod  sądów  Cara  ofiarę  dziecinną  , 

Nie  tak  świętą,  ni  wielką,  lecz  r(nvnie  niewinną. 

(  Długie  milrzenic.  "l 
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Czytałem  ja  o  wojnach ;  —  w  dawnych ,  dzikich  czasach , 

Piszą ,  że  tak  okropne  wojnj  prowadzono, 

Ze  nieprzyjaciel  drzewom  nieprzepuszczal"  w  lasach, 

I  że  z  drzewami  na  pniu  zasiewy  palono. 

Ale  car  mędrszy,  srożej,  g-fębiej  Polskę  krwawi, 

On  nawet  ziarna  zboża  zabiera  i  dławi ; 

Sam  szatan  mu  metodę  zniszczenia  tłumaczy. 

KOŁAKOWSKI. 

I  uczniowi  najlepszą  nagrodę  wyznaczy. 

(^Chwila  milczenia.) 
X.    LWOWICZ. 

Bracia,  kto  wie',  ów  więzień  może  jeszcze  żyje; 
Pan  Bóg  to  sam  wie'  tylko  i  kiedyś  odkryje. 
Ja  jak  Xiądz,  pomodlę  się,  i  wam  radzę  szczerze 
Zmowie'  za  męczennika  spoczynek  pacierze. — 
Kto  wie' jaka  nas  wszystkich  czeka  jutro  dola. 
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Zmówże  i  po  Xawerym  pacierz  jeśli  wola  ; 

Wiesz,  że  on,  nim  go  wzięli,  w  łeb  sobie  wystrzellT 


Łebski  I  —  To  z  nami  uczty  wesołe  on  dzielił, 
Jak  przyszło  dzielić  biedę,  on  w  nogi  ze  świata. 

X.    LWOWICZ. 

Niezleby  i  za  tego  pomodlić  się  brata. 

JAWŁOWSKI, 

Wiesz  Xięże;  dalibógże  drwię  ja  s  twojej  wiary  : 
Coż  s  tąd,  choćbym  był  gorszym,  niż  Turki,  Tatary, 
Choćbym  został  złodziejem,  szpiegiem,  rozbójnikiem, 
Austryakiem,  Prusakiem,  Carskim  urzędnikiem ; 
Jeszcze  tak  prędko  bożej  nielekam  się  kary;  — 
W^asilewski  zabity,  my  tu  —  a  są  cary. 


Toż  chciałem  mowie, dobrze  żeśtyza  mnie  zgrzeszył; — 
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Ale  pozwól  odetchnąć  ,  bom  ealkiem  osłupiał. 
STuchając  tych  powieści — człek  spłakał się,zgłupiał. 
Ej  Felisie,  żebyś  ty  nas  trochę  pocieszył ! 
Ty  jeśli  zechcesz,  w  piekle  djabłabyś  rozśmieszył. 


RttKU    WIEZNIOW. 


Zgoda,  zgoda  Felixie,  musisz  gadać,  śpiewać, 
Felix  ma  głos,  hej  Frejend,  hej  wina  nalewać. 


Stójcie  na  chwile  —  ja  też  szlachcic  sejmikowy. 
Choć  ostatni  przybyłem,  niechcę  cicho  siedzieć; 
Józef  nam  coś  o  ziarnkach  mówił,  —  na  te  mowy 
Gospodarz  winien  z  miejsca  swego  odpowiedzieć. 
Lubo  car  wszystkie  ziarna  naszego  ogrodu, 
Chce  zabrać  i  zakopać  w  ziemię,  w  swoje'm  carstwie, 
Będzie  drożyzna,  ale  niebójcie  się  głoduj 
Pan  Antoni  już  pisał  o  tem  gospodarstwie. 


JEDEN  z  WlI-ZMOW. 


Jaki  Antoni? 

IV. 


óO  .*c: 


Znacie  bajko  Góreckiego? 
A  raczej  prawdę? 


Jaka?  powiedz  nam  kolego. 


Gdy  Bóg  wygnał  grzesznika  z  rajskiego  ogrodu , 
Niechciał  przecie  ażeby  człowiek  umarł  z  głodu  ; 
I  rozkazał  aniołom  zboże  przysposobić, 
I  rozsypać  ziarnami  po  drodze  człowieka. 
Przyszedł  Adam,  znalazł  je,  obejrzał  zdaleka, 
I  odszedł ;  bo  niewiedział  co  ze  zbożem  robie . 
Aż  w  nocy  przyszedł  djabeł  mądry  i  tak  rzecze  : 
Niedaremnie  tu  Pan  Bóg  rozsypał  garsc  żyta, 
Musi  tu  bydź  w  tych  ziarna^ch  jakaś  moc  ukryta; 
Schowajmy  je,  nim  człowiek  ich  wartość  dociecze. 
Zrobił  rogiem  rów  w  ziemi  i  nasypał  żytem, 
Naplwał  i  ziemią  nakrył  i  przybił  kopytem;  — 
Dumny  i  rad  że  boże  zamiary  przeniknął, 
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CalVin  gardłem  rozśmiaT  się  i  ryknął  i  zniknął'. 
Aż  lu  wiosną,  na  wielkie  djabla  zadziwienie, 
Wjrasta  trawa,  kwiecie,  kłosy  i  nasienie. 
O  wy  co  tylko  na  świat  idziecie  s  północą, 
Cliylrośc  rozumem,  a  złosc  nazywacie  mocą; 
Kto  z  was  wiarę  i  wolność  znajdzie  i  zagrzebie, 
Myśli  Boga  oszukać  —  oszuka  sam  siebie. 


Brawo  Antonii  pewnie  Warszawę  nawiedzi  ; 
I  za  tę  bajkę  znowu  z  rok  w  kozie  posiedzi. 


Dobre  to  — lecz  ja  znowu  do  Felixa  wracam. 
Wasze  bajki  —  i  co  mi  to  za  poezye, 
(idzie  muszę  głowę  trudnie  niźli  sens  namacam; 
Nasz  Felix  z  piosenkami  niech  żyje  i  pije ! 

(Nalewa  mu  wino.) 
JANKOWSKI. 

A  Lwowicz  co?  —  on  pacierz  po  umarłych  mówi 
Posłuchajcie,  zaśpiewam  piosnkę  Lwowiczowi. 

(^Śpiewa.) 
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Mówcie  jeśli  wola  »"Z}'ja, 

Jezus  Maryja. 
Nim  uwierzęze  nam  sprzyja, 

Jezus  Maryja  ; 
Niech  wprzód  •rotrow  powybija, 

Jezus  Mary  a. 
Tam  car  jak  dzika  bestya  , 

Jezus  Marya ! 

Tu  Nowosilcow  jak  żmija, 

Jezus  Marya ! 
Póki  ca-Ja  carska  szyja, 

Jezus  Marya , 
Póki  Nowosilcow  pija, 

Jezus  Marya. 
Nieuwicrze  że  nam  sprzyja 

Jezus  Marya. 


Słuchaj  ty  I  —  tych  mnie  imion  przy  kielichach  wara. 
Dawno  nicwiem  gdzie  moja  podziai'a  się  wiara , 


i».  53  <« 

TSlemieszam  się  do  wszystkich  świętych  z  Itlaiiii, 
Lecz  niedozwolę  bluznic  imienia  Maryi. 

KAPRAL^    po(]chodz.'\c  Jo  Kunrada. 

Dobrze  że  Panu  jedno  to  zostało  imię  — 
Choć  szuler  zgrany  wszystko  wyrzuci  s  kalety, 
NiozgraY  się,  póki  jedną  ma  sztuko  monety. 
Znajdzie  ją  w  dzień  szczęśliwy,  więc  s  kalety  wyjmie. 
Więc  da  w  handel  na  procent ,  Bóg  pobłogosławi 
I  większy  skarb  przed  śmiercią,  niźli  miał,  zostawi. 
To  imię.  Panie,  nieżart  —  więc  mnie  się  zdarzyło 
W  Hiszpanii,  lat  temu  —  o  ,  to  dawno  było. 
Więc  byłem  w  legionach  naprzód  pod  Da^browskim 
A  polem  wszedłem  w  sławny  półk  Sobolewskiego. 

SOBOLEWSKI. 

To  mój  brat! 


O  mój  Boże !  pokój  duszy  jego  I 
Walny  żołnierz —  tak  —  zginął  od  pięciu  kul  razem  : 
Nawet  podobny  Panu. —  Otóż  —  więc  z  rozkazem 
IV.  6. 
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Brata  Pana,  jechałem  w  miasteczko  Lamego  — 
Jak.  dziś  pamiętam  —  więc  tam  bjli  FrancJiziska  : 
Ten  gra  w  kości,  ten  w  karty,  ten  dziewczęta  ściska — 
Nuż  beczed  ;  —  każdy  Frnncnz  jak  podpije  beczy. 
Jak  zaczną  tedy  śpiewad  wszyscy  nic  do  rzeczy, 
Siwobrode  wąsale  takie  pieśni  tfnste  ! 
Aż  byf  wstyd  mnie  młodemu. — Z  rospusty  w  rozpustę. 
Dalej  bredzić  na  świętych; — otóż  z  większych  w  większe 
Grzechy  laząc,  nuż  bluznic  na  Pannę  najświętsze  — 
A  trzeba  wiedzieć  że  mam  patent  sodalisa , 
I  s  powinności  bronię  Maryi  imienia  — 
Więc  ja  im  perswadować  :  —  stulcie  pysk  do  bisa ! 
Więc  umilkli,  niechcąc  mieć  ze  mną  do  czynienia. — 

(Konrad  zamyśla  się,  luni  zaczynają  rozmowę.) 

Ale  no  Pan  posłuchaj  co  się  s  tąd  wyświęci. 
Po  zAvadzie,  poszliśmy  spać,  wszyscy  dobrze  cięci— 
Aż  w  nocy  trąbią  na  koń —  zaczną  obóz  trwożyć — 
Francuzi  nuż  do  czapek,  i  niemógą  włożyć  :  — 
Bo  niebyło  na  co  wdziać,  —  bo  każdego  g-łówka 
Była  ślicznie  odcięta  nożem  jak  makówka. 
Szelma  gospodarz  porznął  jak  kury  w  folwarku ;  — 
Patrzę ,  więc  moja  głowa  została  na  karku  ; 
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W  czapce  kartka  łacińska,  pismo  nic  wiem  czyje 
«  Vivat  Polonus,  unus  defensor  Maria:.  » 
Otóż  widzisz  Pan,  że  ja  le'm  imieniem  żyję. 

JEDEN    z    WIEZNIÓW. 

relixie,  musisz  śpiewać,  nalać  mu  herbaty, 
Czy  wina.  — 


Jednogłośnie  decydują  braty 
Ze  musze  bydź  wesoły.  Chociaż  serce  pęka, 
Felix  będzie  wesoły  i  będzie  piosenka. 

(Śpiewa.) 

Niedbam  jaka  spadnie  kara. 
Mina,  Sybir,  czy  kajdany. 

Zawsze  ja  wierny  poddany, 
Pracować  będę  dla  cara. 

W  minach  kruszec  kując  młotem 
Pomyślę,  ta  mina  szara. 
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To  żelazo,  —  z  niego  potem 
Zrobi  ktoś  topor  na  cani. 

Gdy  będę  na  zaludnieniu 
Pojinę  córeczkę  Tatara, 

Może  w  mojem  pokoleniu 
Zrodzi  się  Paleń  dla  cara. 

Gdy  w  koloniach  osiedę 

Ogród  zorzę ,  grzędy  skopię, 

A  na  nich  co  rok  siać  będę 
Same  lny,  same  konopie. 

S  konopi  ktoś  zrobi  nici  — 
Srebrem  obwita  nic  szara 

Może  się  kiedyś  poszczyci, 
Ze  będzie  szarfą  dla  cara. 

CHÓR    ŚPIEWA. 

Zrodzi  się  Paleu  dla  Cara  ■ 
ra — ra — ra — ra — ra — ra — 
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Lecz  cóżto  Konrad  cicho  zasępiony  siedzi, 
Jakby  obliczaT  swoje  grzechy  do  spowiedzi? 
Fclixie,  on  nioslyszał  zgoła  twoich  pieni ; 
Konradzie — patrzcie  zbladnąć,  znowu  się  czerwieni. 
Czy  on  słaby? 


Stój  cicho  —  zgadłem  źe  tak  będzie — 

0  my  znamy  Konrada,  co  to  znaczy,  wiemy. 
Północ  jego  godzina.  — Teraz  Felix  niemy, 
Teraz,  bracia,  piosenkę  lepszą  posłyszemy. 
Ale  muzyki  trzeba ;  —  ty  masz  flet  Frejendzie, 
Graj  dawną  jego  notę,  a  my  cicho  stójmy, 

J  kiedy  trzeba  głosy  do  choru  nastrójmy. 

JOZEF,    patrząc  na  Konrada. 

Bracia  !  duch  jego  uszedł  i  błądzi  daleko  ; 

Jeszcze  nicwrócił — może  przyszłość  w  gwiazdach  czyta. 

Może  się  tam  z  duchami  znajomemi  wita, 

1  one  mu  powiedzą,  czego  z  gAviazd  docieką. 
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J:ik  tłxiwnc  oczy  —  bTyszozy  ogień  pod  powiekn, 
\  oko  nic  niemówi  ,  i  o  nic  niepyta  ; 
Duszy  teraz  w  nich  niema ;  błyszczą  jak  ogniska 
Zostawione  od  wojska,  które  w  nocy  cieniu 
Na  daleką  wyprawę  ruszy-ro  w  milczeniu  — 
Nim  zgasną,  -wojsko  wróci  na  swe  stanowiska. 

(Frejend  próbuje  rożnych  nót.) 


Pieśii  ma  była  już  w  grobie,  już  chłodna,— 
Krew  poczuła  —  s  pod  ziemi  wyghąda  — 

I  jak  upiór  powstaje  krwi  głodna  : 
I  krwi  ż.ąda,  krwi  żąda,  krwi  żąda. 

Taki  zemsta,  zemsta,  zemsta  na  wroga, 
Z  Bogiem  i  choc'by  mimo  Boga ! 

(Chór  powtarza.) 

I  Pieśń  mówi,  ja  pójdę  wieczorem, 
Naprzód  braci  rodaków  gryśc  muszę  , 

Komu  tyłko  zapuszczę  kły  w  duszę, 
Ten  jak  ja  musi  zostać  upiorem. 
Tak!  zemsta,  zemsta,  etc.  etc. 
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Potem  pójdziem  krew  wroga  wypijem. 
Ciało  jego  rozrąbiem  toporem  : 

Ręce  nogi  goździami  przybijem , 
By  niepowstal  i  niebył  upiorem. 

Z  duszą  jego  do  piekła  iśc  musim, 
Wszyscy  razem  na  duszy  usiędziem  , 

Póki  z  niej  nieśmiertelność  wydusim, 
Póki  ona  czuć  będzie,  gryśc  będziem. 
Tak!  zemsta,  zemsta,  etc.  etc. 

X.    LWOWICZ. 

Konradzie,  stój  dla  Boga,  lo  jest  pieśń  pogańska. 


Jak  on  okropnie  patrzy, —  to  jest  pieśń  szatańska. 

(  Przestają  śpiewać  :  ) 
KONRAD,    I  towarzyszeniem  fletu: 

Wznoszę  się  !  lecę  1  tam,  na  szczyt  opoki  — 

Juź  nad  plemieniem  czTowieczem, 

Między  proroki. 
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Sląd  ja  przyszłości  brudne  obYoki 
Rozcinam  moją  źrenicą,  jak  mieczem  ; 
Rekami  jak  wichrami  mgły  jej  rozdzieram  — 
Już  Avidno — jasno — z  góry  na  ludy  spozieram — • 
Tam  xięga  sybilińska  przyszłych  losów  świata  — 

Tam  ,  na  dole  ! 
Patrz,  patrz,  przyszłe  wypadki  i  następne  lata, 
Jak  drobne  ptaki  gdy  orła  postrzega . 

Mnie  orła  na  niebie ! 
Patrz  jak  do  ziemi  przypadają,  biega, 

Jak  się  stado  w  piasek  grzebie  — 
Za  niemi,  hej  za  niemi  oczy  me  sokole, 

Oczy  błyskawice. 
Za  niemi  szpony  moje!  —  dostrzegę  je,  schwycę. 

Cóż  to?  jaki  ptak  poAVStał  i  rostacza  pióra  , 
Zasłania  wszystkich,  okiem  mię  wyzywa, 

Skrzydła  ma  czarne  jak  burzliwa  chmura 
A  szerokie  i  długie  nakształt  tęczy  łuku. 
1  niebo  całe  zakrywa  — 

To  kruk  olbrzymi  —  ktoś  ty  ?  —  ktoś  ty  kruku  ? 


Gl 


Ktoś  ty? — jam  orzeł ! — patrzy  kruk — myśl  moje  plącze ! 
Ktoś  ty  ?  —  jam  gromowłady !  — 
Spojrzał  na  mnie  —  w  oczy  mię  jak  dymem  uderzył, 
Myśli  moje  miesza,  —  plącze — 


ŁILKU    WIEZNIOW. 


Co  on  mówi — co — co  to — patrz,  patri  jaki  blady. 

(Porywają  Konrada.) 

Uspokój  się.. 


Stój  !  stójcie  !  —  jam  się  s  krukiem  zmierzył  - 
Stójcie  —  myśli  rozpią^czę  — 

Pieśń  skończę — skończę  — 

(Stania  »ię, 
X.    LWOWICZ. 

Dosyć  tych  pieśni. 

INNI. 

Dosyć 
IV. 
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KAPRAL. 

Dos}'c  —  Pan  Bóg  z  nami — ■ 
Dzwonek! — słyszycie  dzwonek? — runt,runtpod  bramami 
Gaście  ogień  • —  do  siebie! 

JEDEN    Z    WIĘŹNIÓW,    patrząc  w  okno. 

Bramę  odemknęli 
Konrad  os-Iabl  —  zostawcie  —  sam,  sam  jeden  w  celi! 

(Uciekają  wszyscy.) 

SCENA  II. 

IMPROWIłACTA. 
KONRAD,    po  długiem  milczeniu. 

Samotność  —  cóż  po  ludziach,  czym  śpiewak  dla  ludzi? 
Gdzie  czł!owiek,  co  z  mej  pieśni  caTą  myśl  wysłucha, 
Obejmie  okiem  wszystkie  promienie  jej  ducha? 
Nieszczęsny  kto  dla  ludzi  głos  i  język  trudzi  : 
Język  kłamie  gfosowi,  a  głos  myślom  kłamie; 
Myśl  z  duszy  leci  bystro  nim  się  w  słowach  złamie, 
A  słowa  myśl  pochłoną  i  tak  drżą  nad  myślą, 
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Jak  ziemia  nad  polknic^tą,  niewidzialną  rzeką, 
Z  drżenia  ziemi  czyż  ludzie  głąb'  nurtów  docieką, 
Gdzie  pędzi  czy  się  domyśla?  — 

Uczucie  krąży  w  duszy,  rospala  się,  żarzy. 

Jak  krew  po  swych  grębokich,  niewidomych  cieśniachj 

Ile  krwi  tylko  ludzie  widzą  w  mojej  twarzy, 

Tyle  tylko  z  mych  uczuć  dostrzegą  w  mych  pieśniach. 

Pieśni  ma,  tyś  jest  gwiazdą  za  granicą  świata  I 
J  wzrok  ziemski,  do  ciebie  wysTany  za  gońca, 
Choć  śklanne  weźmie  skrzydła,  ciebie  niedolata, 
Tjlko  o  twoje  mleczną  drogę  się  uderzy ; 

Domyśla  się  że  to  słońca. 

Lecz  ich  niezliczy,  niezmierzy. 

Wam  pieśni,  ludzkie  oczy,  uszy  niepotrzebne  ;  — 
Płyńcie  w  duszy  mej  wnętrznościach , 
Świećcie  na  jej  wysokościach. 

Jak  strumienie  podziemne,  jak  gwiazdy  nadniebne. 

Ty  Boże,  ty  naturo  !  dajcie  posłuchanie. — 
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Godna  to  was  muzyka  i  godne  opiewanie. — 
Ja  mistrz! 
Ja  mistrz  wjcingani  dłonie ! 
Wyciągam  aż  av  niebiosa,  i  kTadę  me  dłonie 
Na  gwiazdach,  jak  na  szklannych  harmoniki  kręgach. 
To  nagłym  to  y^olnym  ruchem, 
Kr(;cę  gwiazdy  moim  duchem, 
Milion  touow  pfynie  ;  w  tonów  milionie 
Każdy  ton  ja  dobyrcm,  wiem  o  każdym  tonie  ; 
Zgadzam  je,  dzielę  i  rączę, 
I  w  tęcze  i  w  akordy  i  Ave  strofy  plączę, 
Rozlewam  je  we  dźwiękach  i  w  błyskawic  wstęgach. — 

Odjąłem  ręce,  wzniosłem  nad  świata  krawędzie, 
I  kręgi  harmoniki  wstrzymały  się  w  pędzie. 
Sam  śpiewam,  słyszę  me  śpiewy — 
Długie,  przeciągłe,  jak  wichru  powiewy. 
Przewiewają  ludzkiego  rodu  całe  tonie. 
Jęczą  żalem,  ryczą  burzą, 
I  wieki  im  głucho  wtórzą, 
A  każdy  dźwięk  ten,  razem  gra  i  płonie, 
Mam  go  w  uchu  mani  go  w  oku , 
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Jiik  wiittr  gdy  fale  koTysze, 
Po  świstach  lot  jego  słyszę, 
Wi(l7X'  KO  w  sziicie  obłoku. 


Boga,  natury  godne  takie  pienie ! 
Pieśń  to  wielka,  pieśń-lworzenie , 
Taka  pieśń  jest  sifa,  dzielność  , 
Taka  pieśń  jest  nieśmiertelność'! 
Ja  czuję  nieśmierleluośc,  nieśmiertelność  tworzę. 
Cóż  ty  większego  mogłeś  zrobić  — Boże? 
Patrz  jak  te  myśli  dobywam  sam  z  siebie , 
Wcielam  w  słowa,  one  lecą. 
Rozsypują  się  po  niebie , 
Toczą  się ,  grają  i  świecą , 
Już  dalekie,  czuję  jeszcze. 
Ich  wdziękami  się  lubuję  , 
Ich  okrągłość  dłonią  czuję, 
Ich  ruch  myślą  odgaduję : 
Kocham  was  me  dzieci  wieszcze ! 
Myśli  moje  !  gwiazdy  moje  I 
Czucia  moje  I  wichry  moje  ! 
W.  6. 


M'  |;oś lodku  was  jak  ojciec  wśród  rodziny  stoję, 
Wy  wszystkie  moje! 

Depcę  was  wszyscy  poeci , 
Wszyscy  mędrce  i  prorok  i , 
Których  wielbif  świat  szeroki, 
(jdyby  chodzili  dotąd  śród  swych  dusznych  dzieci, 
Gdyby  wszystkie  pochwały  i  wszystkie  oklaski 
Słyszeli,  czuli,  i  za  szłuszne  znali ; 
I  wszystkie  sławy  każdodziennej  blaski, 
Promieniami  na  wieńcach  swoich  zapalali , 
S  całą  pochwał  muzyką  i  wieńców  ozbobą, 
Zebraną  z  wieków  tyla  i  s  pokoleń  tyla ; 
"Nieczuliby  własnego  szczęścia,  własnej  mocy, 
Jak  ja  dziś  czuję,  w  tej  samotnej  nocy  : 
Kiedy  sam  śpiewam  w  sobie , 
Śpiewam  samemu  sobie. 
Tak !  —  czuły  jestem,  silny  jestem  i  rozumny.  — 
Nigdyni  nieczuł  jak  w  tej  chwili  — 
D/.iś  mój  zenit,  moc  moja  dzisiaj  się  przesili, 
Dziś  poznam,  czym  najwyższy,  czvlim  tylko  duniiiy 
D/iś  jest  chwila  pr/eznuc/.oria  , 
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Dzii  najsilniej  wytężę  duszy  mej  ramiona  — 

To  jest  chwila  Samsona, 
Kiedy  więzień  i  ślepy  dumał  u  kolumny. 
Zrzucę  ciało  i  tylko  jak  duch  wezmę  pióra  — 
Potrzeba  mi  lotu 
Wylecę  s  planet  i  gwiazd  kołowrotu  , 
Tam  dojdę  gdzie  graniczą  stwórca  i  natura. 

I  mam  je,  mam  je,  mam —  tych  skrzydeł  dwoje; 
Wystarczą  :  —  od  zachodu  na  wschód  je  rozszerzę. 
Lewem  o  przeszłość  prawem  o  przyszłość  uderzę, 
I  dojdę  po  promieniach  uczucia  —  do  Ciebie! 
I  zajrzę  w  uczucia  twoje 

O  Ty!  o  którym  mówią  że  czujesz  na  niebie. 
Jam  tu ,  jam  przybył ,  widzisz  jaka  ma  potęga 

Aż  tu  moje  skrzydło  sięga , 
Lecz  jestem  człowiek,  i  tam,  na  ziemi  me  ciało  ; 
Kochałem  tam,  w  ojczyźnie  serce  me  zostało.  — 

Ale  ta  miłość  moja  na  świecie, 

Ta  miłość  nie  na  jednym  spoczęła  człowieku, 

Jak  owad  na  róży  kwiecie  : 


Nic  na  jednej  rodzinie,  nie  na  jednym  wieku. 

Ja  koehani  cały  naród!  — objarem  w  ramiona, 

\^'s^yslkie  przeszłe  i  przyszłe  jego  pokolenia, 

Przycisnąłem  tn  do  łona, 

Jak  przyjaciel,  kochanek,  małżonek,  jak  ojciec: 

Chcę  go  dźwignn^c' ,  uszczęśliwić, 

Chcę  nim  cały  świat  zadziwić, 

Niemam  sposobu  i  tu  przyszedłem  go  dociec. 
Przyszedłem  zbrojny  całą  myśli  władzą, 
Tej  myśli  co  niebiosom  twe  gromy  wydarfa, 

Śledziła  chód  lwy  eh  planet,  głąb  morza  rozwai-ły 
Mam  więcej,  tę  Moc  której  ludzie  nienadadzą, 
Mam  to  uczucie,  co  się  samo  w  sobie  chowa 
Jak  wulkan  ,  tylko  dymi  niekiedy  przez  słowa. 

I  Mocy  tej  niewziąłem  z  drzewa  Edeńskieg(», 

Z  owocu  wiadomości  złego  i  dobrego ; 

Nie  z  xiąg  ani  z  opowiadań, 

Ani  z  rozwia^zania  zadań, 

Ani  s  czarodziejskich  badań , 

Jam  się  twórcą  urodził  : 

Stamtąd  j)rzjszły  siły  moje, 


^  GO  <«t 

Skąd  do  cifbie  przyszły  twoje, 

lioś  i  ty  po  nie  niechodzi'^  : 

Masz,  nieboisz  się  stracie  i  ja  się  nieboję. 

Czyś  ty  mi  da'!,  czy  -wT.iąlem  s  kąd  i  ty  masz  —  oko 

Bystre,  potężne  :  w  chwilach  mej  sii'y  — wysoko 

Kiedy  na  chmur  spojrzę  ślaki, 

I  wędrowne  słyszę  ptaki , 

Zeghijące  na  ledwie  dostrzeżonem  skrzydle; 

Zechcę,  i  wnet  je  okiem  zatrzymam  jak  w  sidle  — 

Stado  pieśń  żaTośna  dzwoni, 

Lecz  póki  ich  niepuszczę,  twój  wiatr  ich  niezgoni. 

Kiedy  spojrzę  w  kometę  s  całą  mocn  duszy, 

Dopóki  na  nią  patrzę  z  miejsca  się  nie  ruszy. 

Tylko  ludzie  skazitcini, 

Marni ,  ale  nieśmiertelni , 
Nie  służą  mi ,  nieznają  —  nieznają  nas  obu. 
Mnie  i  Ciebie , 

Ja  na  nich  szukam  sposobu  , 
Tu  w  niebie. 
Tę  władzę,  którą  mam  nad  przyrodzeniem, 

Chcę  wywrzeć'  na  ludzkie  dusze, 
Jak  ptaki  i  jak  gwiazdy  rządzę  mem  skinieniem, 
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Tak  bliźnich  rozrz.ndzad  muszę. 

Nie  bronią  —  broń  odbije, 

Nie  pieśniami  —  dfngo  rosną, 

Nie  nauką  —  prędko  gnije, 

Nie  cudami  —  to  zbyt  głośno. 
Chcę  czuciem  rządzie ,  które  jest  we  mnie ; 
Rządzie  jak  Ty  wszystkiemi  zawsze  i  tajemnie  ;  — 

Co  ja  zechcę,  niech  wnet  zgadną, 

Spe-fnią,  tem  się  uszczęśliwią, 

A  jeżeli  się  sprzeciwią, 

Niechaj  cierpią  i  przepadną. 
Niech  ludzie  będą  dla  mnie  jak  myśli  i  słowa, 
S  których  gdy  zechcę,  pieśni  wiąże  się  budowa  ;  — 

Mówią,  że  ty  tak  władasz ! 
Wie'sz  żem  myśli  niepopsuł,  mowy  nieumorzył, 
Jeśli  mnie  nad  duszami  równą  władzę  nadasz , 
Jabyni  mój  naród  jak  pieśń  żywą  stworzył , 
1  większe,  niżli  Ty  zrobiłbym  dziwo. 

Zanuciłbym  pieśń  szczęśliwą! 

Daj  mi  rząd  dusz!  —  Tak  gardzę  tą  martwą  budową 
Którą  gmin  światem  zowie  i  przywykł  ją  chwalić, 


&.  71   ^ 

Żem  nieprobował  dotąd  czjli  moje  słowo , 

Niemogłoby  jej  wnet  zwalić. 

Lecz  czuję  w  sobie ,  że  gdybym  mą  wolę 

Ścisnął" ,  natężyi'  i  razem  wyświecił, 

Możebym  sto  gwiazd  zgasił  a  drugie  sto  wzniecił — 

Bo  jestem  nieśmiertelny!  i  w  stworzenia  kole 

Są  inni  nieśmiertelni ;  —  wyższych  niespotkałem.  — 

Najwyższy  na  niebiosach!  — Ciebie  tu  szukałem, 

Ja  najwyższy  s  czujących  na  ziemnym  padole. 

Niespotkałem  Cię  dotąd  —  żeś  Ty  jest,  zgaduję  ; 

Niech  Cię  spotkam  i  niechaj  twą  wyższość  uczuję  — 

Ja  chcę  władzy,  daj  mi  ją ,  lub  wskaż  do  niej  drogę, 

0  prorokach,  dusz  władzcach,  że  byli,  słyszałem, 

1  wierzę  ;  lecz  co  oni  mogli,  to  ja  mogę, 
Ja  chcę  mieć  władzę  jaką  Ty  posiadasz. 

Ja  chcę  duszami  władać,  jak  Ty  niemi  władasz. 

(Długie  milczenie.) 
(Z  ironią.) 

Milczysz,  milczysz!  wiem  teraz,  jam  Cię  teraz  zbadał, 
Zrozumiałem  coś  ty  jest  i  jakeś  ty  władał.  — 
Kłamca  kto  Ciebie  nazywał  miłością. 
Ty  jesteś  tylko  mądrością. 
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Ludzie  myślą,  nie  sercem,  twych  dróg  się  dowiedzą; 
Myślą,  nie  sercem,  skYady  broni  twej  wyśledzą  — 

Ten  tylko  kto  sie  wryi*  w  xicgi , 

W  melal,  w  liczbę,  w  trupie  cia^'o, 

Temu  sic  tylko  udało 

Przywłaszczyć'  część  twej  potęgi. 

Znajdzie  truciznę,  proch,  parę, 

Zuajdzie  blaski,  dymy,  huki. 

Znajdzie  prawnośc  ,  i  złą  wiarę 

Na  mędrki  i  na  nieuki. 

Myślom  oddałeś  świata  użycie , 

Serca  zostawiasz  na  wiecznej  pokucie, 

Daieś  mnie  najkrótsze  życie 

I  najmocniejsze  uczucie.  — 

(Milcieoie.) 

Czem  jest  mc  czucie  ? 

Ach  iskrą  tylko  I 
C7.t'm  jest  me  życie 

Ach  jedną  chwilką  I 
Lecz  le  co  jiitro  rykną,  czem  są  dzisiaj  gromy? 
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Iskra  tylko. 
Czem  jest  wieków  ciąg  cały,  mnie  z  dziejów  wiadomy? 

Jedną  chwilką. 
Z  czego  wychodzi  ca-Jy  człowiek  ,  mały  światek  ? 

Z  iskry  tylko. 
Czom  jest  śmierć  co  rosproszy  myśli  mych  dostatek? 

Jedną  cliwilką. 
Cze'm  był  On,  póki  światy  ti"zymał  w  swoje'm  łonie  ? 

Iskrą  tylko. 
Czem  będzie  wieczność  świata,  gdy  On  go  pochłonie? 

Jedną  chwilką.  — 

CIOS  z  LEWEJ  STBOrtY.  r.ŁOS  SPRiWEJ. 

Wsiąść  muszę  Co  za  szal ! 

Na  duszę  Rroiimy  go  bi-ońmy, 
.lak  na  koń.  Skrzydłem  osJoii my 

Goń  !  goń  Skroń. 

W  cwat  w  rwał; 

Chwila  i  iskra,  gdy  się  przedłuża,  rospala; 

Stwarza  i  zwala. 

Śmiało,  śmiało  !  tę  chwilę  rozdłużmy,  rozdalmy, 

Śmiało,  śmiało',  tę  iskrę  roznii-cmy,  rospalmy  — 
IV.  7 
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Teraz  —  dohrze  —  tak.  Jeszcze  raz  Ciebie  wszywam, 
Jeszcze  po  przyjacielsku  duszę  ei  odkrywam. 
Milczysz,  — wszakżeś  z  Szatanem  walczył'  osobiście? 

Wyzywam  Cię  uroczyście. 
Niegardź  mna,  ja  niejeden,  clioc'  sam  tu  wzniesiony. 
Jestem  na  ziemi  sercem  z  wielkim  ludem  zbrata n, 
Mam  ja  za  sobn  wojska  i  mocy  i  trony; 

Jeśli  ja  będę  bluznierca, 
Ja  wydam  Tobie  krwawszą  bilwę  niźli  Szatan  ; 
On  walczył  na  rozumy,  ja  wyzwę  na  serca. 
Jam  cierpią'!,  kocha-,  w  mękach  i  miłości  wzrosleni, 
Kiedyś  mnie  wydarł'  osobiste  szczęście, 
Na  własnej  piersi  ja  skrwawiłem  pięscie, 
Przeciw  Niebu  icb  niewzniosłem. 


Rumaka  , 

Gniazdo  sp.-itlaj.v  a  ! 

Pr7.c«lzierzgnQ  w  plaka. 

Jakis/af, 

Orlnmi  pióry 

W  ołchtań  cię  slrąia 

Do  pory! 

W  lot! 

Ttraz  dusza  jam  w  moje  ojczyznę  MTielony  ; 


CiaTcm  porkiią-Iem  jej  duszi;, 

Ja  i  ojczyzna,  to  jedno. 

Nazywam  się  Milion — bo  za  miliony 

Kocham  i  cierpię  katusze. 

Patrzę  na  ojczyznę  biednfi, 

Jak  syn  na  ojca  wplecionego  w  kolo ; 

Czuję  caTcgo  cierpienia  narodu, 

Jak  matka  czuje  w  łonie  bole  swego  pledu. 
Cierpię,  szaleję  —  a  Ty  mądrze  i  wesoro 
Zawsze  rzf^dzisz, 
Zawsze  8.|dzisz, 
I  mówią  że  ty  niebTądziszI 
Słuchaj,  jeśli  to  prawda  com  z  wiarą  synowską 
Sryszal  na  ten  świat  przychodząc , 
Ze  Ty  kochasz;  — jeżeliś  ty  kochaT  świat  rodząc, 
Jeźli  ku  zrodzonemu  masz  mif  ośc'  ojcowską ;  — 
Jeżeli  serce  czułe  było  w  liczbie  zwierząt. 
Któreś  ty  w  arce  zamknął  i  wyrwał  s  powodzi ;  — 
Jeśli  to  serce  nie  jest  potwór  co  się  rodzi 
Przypadkiem,  ale  nigdy  lat  swych  niedochodzi ;  — 
Jeśli  pod  rządem  twoim  czułość  nie  jest  bezrząd. 
Jeśli  w  milion  ludzi  krzyczących  «  rattmku  !  » 


N  iepatrz)  sz  j;tk  w  zawiłe  zrównanie  racluniku  ;  — 
Jeśli  milośc' jest  na  co  w  świecie  twym  potrzebna 
I  nie  jest  tylko  twoja  omyłką  liczebną... 


OHa  w  hydrę!  Zjasuego  siooca 

Oczy  mu  wydrę,  Kometo  błędu  1 

Do  szturmu  dalej  1  Gdzie  koniec  twego  pędu  ? 

Dymi  !  pali !  Bez  końca  bez  koiica  ! 
Iljk,  gozmot  ! 

Milczysz!  — Jam  Ci  do  g-tf^bi  serce  me  otworzył', 

Zaklinam,  daj  mi  władzę  :  —  jedna  część'  jej  licha, 

Część  tego,  co  na  ziemi  osiągnęła  pycha, 

S  tą  jedną  cząstką  ileż  jabym  szczęścia  stworzył ! 

Milczysz  I  — niedasz  dla  serca,  dajżc  dla  rozumu.  — 

Widzisz,  żem  pierwszy  z  ludzi  i  z  aniołów  tłumu. 

Ze  Cię  znam  lepiej  niźli  twoje  archanioły, 

Wart  żebyś  ze  mną  władzą  dzielił  się  na  poły  — 

Jeślim  niezgadł,  odpowiedz — milczysz!  ja  niekłamic. 

Milczysz  i  ufasz,  źc  njasz  silne  ramie  — 

Wiedz  że  uczucie  spali,  czego  myśl  niezłamie  — 

Widzisz  to  moje  ognisko  :  —  uczucie. 

Zbieram  je,  ściskam,  by  mocniej  ])ałało  , 


Wbijam  w  żelazne  woli  mej  okucie , 
Jak  nabój  w  burzące  działo. 

cios.  CL0.5. 

Ognia!  pal.  Litość!  źal  ! 

Odezwij  się,  —  bo  strzelę  przeciw  twej  naturze  : 
Jeśli  jej  w  gruzy  niezburzę, 
To  slrzązsne  caTym  państw  twoich  obszarem , 
Bo  wystrzelę  gfos  w  całe  obręby  stworzenia  : 
Ten  g-fos  który  s  pokoleń ,  pójdzie  w  pokolenia  : 
Krzyknę,  żeś  ty  nic  ojcem  świata,  ale... 

GŁOS    DJABŁA. 

Carem  ! 

(Konrad  staje  chwilę  ,  stania  sie  i  pada.) 
DUCHY    Z    LEWEJ    STRONY. 
PIERWSZY. 

Depo,  chwytaj! 

DRUGI. 

Jeszcze  dysze. 

PIERWSZY. 

OmdlaT,  omdlał,  a  nim 

IV.  7. 
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Przebudii  się,  dodusini. 

DUCH    z    PKAWEJ    STRONY. 

Precz — modlą  si(^  za  nim. 

DUCH    z    LEWEJ. 

Widzisz,  odpędzają  nas. 

PIERWSZY    z    LEWEJ. 

Tj  bestyo  gfupia ! 
Niepomog^^es  mu  słowo  ostatnie  wyrzygnąc  , 
Jeszcze  o  jeden  stopień  w  dumę  go  podźwignąc  ! 
Chwila  dumy —  ta  czaszka  już  byłaby  trupia. 
Bydź  tak  blisko  tej  czaszki!  i  niemożiia  deptać, 
Widzieć  krew  w  jego  ustach  i  niemożna  chłeptać  ! 
Najgłupszy  z  djab-fów,  tyś  go  wypuścił  wpół  drogi 

DRCGI. 

Wróci  się,  wróci  — 

PIERWSZT. 

Precz  stąd  bo  wezmę  na  rogi 
I  będę  cię  lat  tysiąc  niósł,  i  W  paszcze  samą 
Szatana  wbiję. 


Cha',  cha!  straszy :<7-  ciociu!  mamo! 

Ja  dziecko,  będę  pTakaC  —  (płacze) — masz (uderza  rogiem) 

A  co  niecbybi^? 
Lec  i  nicwyTai  s  piekła  —  aha,  do  dna  przybił  — 
Rogi  me,  brawo,  rogi  — 

PIERWSZY. 

Sacre'dieu  I 

DRUGI,    uderza. 

Masz. 

PIERWSZY. 

W  nogi. 

(Słychać  stukanie  i  klucz  we  drzwiach.) 
DRUGI    DUCH. 

Pop,  klecha,  przyczajmy  się  i  schowajmy  rogi. 
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SCENA   III. 


(wCHOOiA    KAI>łVAL,    IIHACISZEK     BERNARDYN    PIOTK  , 
JEDEN    WIĘZIEŃ.) 

X.    PIOTR. 

W  imlc  Oica  i  Syna  i  .świętego  Ducha. 

WIĘZIEŃ. 

On  zapewne  osTabia'Y,  —  Konradzie  1  —  niesTucha. 

X.    PIOTR. 

Pokój  temu  domowi,  pokój  grzesznikowi. 

WIĘZIEŃ. 

Dla  Boga,  on  osTabiał,  patrz —  miota  sie,  dąsa, 
To  jest  wielka  choroba,  patrz,  on  usta  knsa. 

(X.   Piotr  mocili  się.) 
KAPRAL,    do  więinia. 

Mój  Panic ,  idźcie  sobie  a  nas  tu  zostawcie. 

WIĘZIEŃ. 

Ale  dla  Boga !  próżnych  modlilcw  nieprawcie ; 
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Podejmijcie  go  z  ziemi,  poToż.mv  do  Tożka 
Xięże  Piętrze. 


Tu  zostiu 


O  to  jest  poduszk.l.  (kładuie  Konrada.) 

E  ja  wiem  co  to  znaczy  — Czasem  nań  napada 
Takie  szaleństwo  :  dfngo  śpie'wa ,  potem  gada, 
A  jutro  zdrów  jak  ryba.  Lecz  kto  wam  powiedział. 
Ze  on  osłabiał"? 


Panie,  otbjś  cicbo  siedziaT. 
Niech  brat  Piotr  pomodli  się  nad  waszym  kolegą; 
Bo  ja  wiem  że  tu  było  —  coś  — tu  niedobrego. 
Gdy  runt  odszedT,  w  tej  celi  hałas  posłyszałem, 
Spojrzę  dziurka  od  khicza,  a  co  tu  widziałem, 
To  mnie  wiedzieć'.  Pobiegłem  do  mojego  kmotra, 
IJo  on  człowiek  pobożny,  do  braciszka  Piotra  — 
Patr/.  na  lego  chorego  :  niedobrze  się  dzieje  — 
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WIĘZIEŃ. 

Dalibóg  nippojnniję  —  nic,  i  oszalejt;. 

KAPKAL. 

Oszaleć?  —  Ej  panowie,  strzeżcie  się  panowie! 

U  was  usta  wymowne ,  wiele  nauk  w  g-Yowie, 

A  patrzcie,  g-rowa  m.nclra  w  prochu  się  taczała, 

I  s  tych  ust,  tak  wymownych,  patrzaj —  piana  biała. 

S-IyszaTem  co  on  śpiewał",  ja  slow  uiepojąfem, 

Lecz  LyTo  coś  u  niego  w  oczach  i  nad  czołem. 

Wierz  mi,  że  s  tym  człowiekiem  niedobrze  się  dziejc- 

Byłem  ja  w  legionach,  nim  wzięto  w  rekruty, 

Brałem  szturmem  fortece  ,  klasztory,  reduty ; 

Więcej  dusz  wychodzących  z  ciała  ja  widziałem , 

Niźli  Wac  Pan  przeczytał  xiążek  w  życiu  całem  : 

A  to  jest  rzecz  niemała  widzied  jak  człek  kona. 

Widziałem  ja  na  Pradze  xięży  zarzynanych, 

I  w  Hiszpanii  żywcem  z  wieży  wyrzucanych ; 

Widziałem  matek  szablą  rozrywane  łona  , 

I  dzieci  konające  na  kozackich  pikach  , 

I  Francuzów  na  śniegu  i  Turków  na  polu  , 

I  M  iem  co  w  konających  widać  męczennikach. 
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A  co  w  złodzieju,  zbójcy,  Turku  lub  Moskalu. 

Widziałem  rozstrzelanych  co  patrzyli  śmiele 

W  rurę  broni ,  niechcieli  na  oczy  zasłony  ; 

A  jak  padli  na  ziemię,  widziałem  w  ich  ciele 

Strach,  co  za  życia  wstydem  i  pychą  więziony. 

Wyszedł  s  trupa  jak  owad  i  pełzał  w  około  : 

Gorszy  strach,  niż  ten  ,  który  tchórza  w  bitwie  nęka. 

Taki  strach,  że  dość  spojrzeć  na  zamarłe  czoło, 

Aby  widzieć  że  dusza  dnsa  się  i  lęka , 

Gardzi  bólem  i  cierpi,  i  wieczna  jej  męka. 

A  więc  mój  Panie  myślę  że  twarz  umarrego. 

Jest  jak  patent  wojskowy  do  świata  przyszłego  ; 

1  poznasz  zaraz  jak  on  tam  będzie  przyjęty, 

W  jakiej  randze  i  stopniu,  święty  czy  przeklęty. — 

A  więc  tego  człowieka  i  pieśń  i  choroba 

I  czoło  i  wzrok,  wcale  mi  się  niepodoba. 

Otóż  Wac'  Pan  spokojnie  idź  do  swojej  celi , 

My  z  bratem  Piotrem  będziem  przy  chorym  siedzieli. 

(Wicr.icń  odchodzi.) 


Przepaść — tysiąc  lat — pusto — dobrze — jeszcze  więcej  I 
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Ja  wytrzymam  i  dziesięć  tyśiącow  tysięcy — 
Modlić  się? —  tu  modlitwa  nieprzyda  się  na  nic  — 
I  byraż  taka  przepaść  bez  dna  i  bez  granic? — 
Niewiedziai'em  —  a  byfa. 

KAPRAL. 

STyszysz  jak.  on  szlocha. 

X.     PIOTR. 

Synu  mój,  tyś  na  sercu,  które  ciebie  kocha. 

(Do  Kaprala,) 
Wyjdź  z  tąd  i  patrz,  ażeby  nikt  tędy  niecbodzif , 
I  póki  s  tad  niewyjdę,  nikt  mi  nieprzeszkodził. 

(Kapral  o:lchoilzi.} 
KONRAD,    zrywa   się. 

Nie  !  —  oka  mi  niewydari !  mam  to  silne  oko, 
Widzę  sta^d  i  sta^d  nawet,  choć  ciemmo  — g^-fęboko. 
Widzę  ciebie  Rollison  , — bracie,  cóż  to  znaczy? 
I  tyś  w  więzieniu ,  zbity,  krwią  cafy  zbryzgany, 
I  ciebie  Bóg  niesfuchał  i  tyś  już  w  rospaczy, 
Szukasz  noża  ,  próbujesz  g'1'owę  tłuc  o  ściany  :  — 
«  Ratunku!  » — bóg  niedaje,  ja  ci  dac  niemogę, 
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Oko  mam  silne,  spojrzę,  może  cię  zabiję  — 

ISie — ale  ci  pokażę  okiem  — śmierci  drogę. 

Patrz,  tam  masz  okno,  wj'bij,  skocz,  zlec  i  złam  szyję, 

I  ze  mno  tu  lec'  w  g'rębie,  w  ciemność — lećmy  na  doł — 

Otchłań — otchrań  ta  lepsza  niźli  ziemi  padof; 

Tu  niema  braci ,  matek,  narodo\i',  —  tyranów  — 

Pójdź  tn. 

X.     PIOTR. 

Duchu  nieczysty,  znam  cię  po  twym  jadzie, 
Znowuś  tu  n aj chy trzej szy  ze  wszystkich  szatanów. 
Znowu  w  dom  opuszczony  leziesz  brzydki  gadzie. 
Tyś  wpełznął  w  jego  usta ,  na  zgubęś  tu  wpełznął, 
W  Imię  Pańskie  jam  ciebie  pojmał  i  ochełznał. 
Exorciso... 

DUCH. 

Stój  nieklnij  —  stój,  odstąp  od  progu. 
Wyjdę  — 

X.    PIOTR. 

Niewyjdziesz  aż  się  upodoba  Bogu. 
Lew  s  pokolenia  Judy,  tu  Pan — on  zwycięża  : 
Siec  na  lwa  zastawiłeś  i  w  twym  własnym  wniku 
IV.  8 


ZfowiTeś  się — Bóg  ciebie  zfowiT  \r  tym  gnesimku. 
W  jego  ustach  chcę  tobie  najsrorszy  cios  zadać  : 
Kłamco  ,  ja  tobie  każę  ,  musisz  prawdę  gadać. 


Parle-moi  donc  francais ,  mon  pauvre  capucin  , 
J'ai  pu  dans  le  grand  moiide  oublier  mon  latin. 
Mais  etant  saint,  tu  dois  avoir  le  don  des  langues  — 
Villeichtsprechcnsie  deutch,  wasrourmelusic  sobang- 
What  it  is, — Cavalleros,  risponderó  Jo. 


Ty  to  z  ust  jego  wrzeszczysz  stujęzyczna  żmijo. 


Cest  juste  ,  dans  ce  jeu,  nous  sommcs  de  moilie', 
U  est  savant,  et  moi,  diable  de  mon  me'ticr. 
J'c'lais  son  pre'ccpteur  et  je  m'en  glorifie, 
En  sais-tu  plus  que  nous,  parle — je  te  dcfie. 


W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha — świętegc 
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Ale  stój,  stój  mój  xięż<!,  stój,  już  dosyć  tego  ; 
Tylko  xicżuuiu  nicmccz  iia  próżno: — czyś  szatan, 
Zehy  tok  męczyć  I 

X.     PIOTR. 

Ktoś  ty? 

DUCH. 

Liikrecy,  Leviatan, 
Voltaiic,  altcr  Fritz,  Legio  sum. 

X.     PIOTR. 

Coś  widziaT? 

DUCH. 

Zwierza. 

X.     PIOTH. 

Gdzie? 

DUCH. 
W  Rzyniie  , 

X.    PIOTR. 

Niesliiclia  mię — wróćmy  do  pacierza. 

(Modli   si';.) 
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J)UCH. 

Ale  słucham. 

X.     PIOTR. 

Gdzieś  widziai'  więźnia? 

DCCH. 

Mówię,  w  Rzymie  — 

X.    PIOTR. 

Kłamiesz. 


Xięże  f  na  honor,  na  kochanki  imię, 
Mej  kochanki  czarniutkiej,  co  tak  do  mnie  wzdjcha- 
A  wiesz  ty  jak  się  zowie  moja  hiba?  —  Pycha. 
Jakiś  ty  nieciekawy  ! 

X  PIOTR  ,    do  siebie. 

Przeciwią  się  duchy  ; 
Upokoi-zmy  się  Panu  i  zróbmy  akt  skruchy. 

(Modli  si«.) 
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Ale  co  lam  masz  robie,  ja  sam  stąd  wyruszę, 
Przyznaję  się  że  wlazłem  niezgrabnie  w  tę  duszę. 
Tu  mnie  kole  —  ta  dusza  jest  jak  skóra  jeża  , 
W-rożyTem  ją  na  wywrót,  kolcami  do  kiszek. 

(Xiądz  modli  się.) 

Aleś  bo  i  ty  majster,  choć  prosty  braciszek;  — 
Osły  powinni  ciebie  obrać'  za  Papieża. 
Głupstwo  stawią  w  kościele  naprzód  ,  jak  kolumny, 
A  ciebie  kryją  w  kątku  :  świecznik  ,  gwiazdę  blasku  ! 


Tyranie  i  pochlebco ,  i  podfy  i  dumny, 

Żebyś  pierś  ugryzT,  u  nog  wleczesz  się  po  piasku. 


A  hal  gniewasz  się  pacierz  przerwałeś  —  da  capo; 
Żebyś  sam  widziaT  jak  ty  śmiesznie  kręcisz  'Yapą  — 
IV.  8. 
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Istny  niedźwiadek,  gdy  się  broni  od  komarowi  — 
On  trzepie  swoje,  —  no  wiec — dosyć  już  tych  swarow; 
Znam  twoje  moc  i  chcę  się  tobie  wyspowiadać, 
Będę  ci  o  przeszłości  i  przyszłości  gadać.  — 
A  wiesz  ty  co  o  tobie  mówią  w  cafem  mieście?  — 

(Xiądz    modli  się.) 

A  wiesz  ty,  co  to  będzie  s  Polską  za  lat  dwieście?  — 
A  wiesz  dla  czego  tobie  przeor  tak  nicsprzyja?  — 
A  wiesz  w  Apokalipsie  co  znaczy  bestya?  — 
Milczy  i  trzepie  —  oczy  aż  strach  we  mnie  wlepif. 
Powiedz  Xiężuniu,  czegoś  do  mnie  się  uczepił? 
Co  ja  winien  że  takie  mam  odbierać  chłosty. 
Czy  ja  jestem  król  djabłow, —  wszak  ja  djabeł  prosty. 
Zważ  ;  czy  to  prawnie  sługę  ukarać  za  Pana, 
Wszakże  ja  tu  przyszedłem  z  rozkazu  Szatana ; 
Trudno  mu  się  tłumaczyć ,  bo  z  nim  nie  brat  zabrat, 
Jestem  jako  Kreishauptman,  Gubernator,  Landrat:  — 
Każą  duszę  brać  w  areszt,  biorę,  sadzę  w  ciemność  ; 
Zdarza  się  przy  te'm  duszy  jaka  nieprzyjemność, 
Ale  czyż  z  mojej  winy?  —  jam  ślepe  narzędzie  ; 
Tyran  szelma  da  ukaz,  pisze  :  «  Niech  tak  będzie  «  — 
Czyż  to  mnie  miło  męczyć, —  ranie  samemu  męka.  — 
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Ach — (włdycha)  juk  to  źlc  bydź  czułym — Ach  sercemi  pęka. 
Wierz  mi  :  gdy  pazurami  gi-zeszuika  odzieram, 
Nieraz  ogonem,  ah !  ah  !  —  łzy  sobie  ocieram. 

(Xlą(lz  modli  łię.) 

A  wiesz  że  jutro  będziesz  bity  jako  Haman  ? 


In  nomine  Palris  et  Filii  et  Spiritus  sancti  Amen. 
Ego  te  exorciso  spiritus  immunde  — 


Xięże  stój — słucham — gadam — stój— jedną  sekundę ! 

X.  noT». 

Gdzie  jest  nieszczęsny  więzień  co  chce  zgubie  duszę?— 
Milczysz — eiorciso  te  — 


Gadam,  gadam  —  muszę. 
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X.     PIOTR. 

Kogo  widziałeś  "j 

> 

DUCH, 

Więźnia. 

X    PIOTR. 

Jakiego? 

DUCH. 

Grzesznika 

X.     PIOTR. 

Gdzie? 



DUCH. 

Tam,  w  drugim  klasztorze. 

X.     PIOTR. 

W  jakim? 

DUCH. 

Dominika. 

Ten  gi^esznik  już  przeklęty  prawem  mnie  należy. 
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X.     PIOTR. 

Klaniicsz. 

DUCH. 

On  już  umarły. 

X.    PIOTR. 

Kłamiesz. 

DUCH. 

Chory  leży. 

X.    PIOTR. 

E\orciso  te  — 

DUCH. 

Gadam  gadam,  skacze  —  śpicAvam  — 
Tylko  nieklnij — jak  gadać? — dusisz — ledwie  ziewam. 

X.    PIOTR. 

Mów  prawdę. 

DUCH. 

Grzesznik  chory,  lata  bez  pamięci , 
1  jutro  rano  szyję  niezawodnie  skręci. 
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Kła 


Poświadczy  godny  świadek  kmotr  Belzebub, 
Pytaj  go,  męcz  —  niewinnej  duszy  mojej  niegub. 


X.    PIOTU. 


Jak  ratować  grzesznika' 


Bodajes  zdechł  kleclio, 
Niepowiem. 


Exorciso  — 


Balować  pocieclią. 


Dobrze,  gadaj  wyraźnie, — czego  mu  potrzeba? 


Mam  clirypko,  niewjmówic. 


Mów! 


Mój  Panie!  królu' 
Daj  odpocząć  — 


Mów,  czego  potrzeba  — 
nocH. 

Xicżidu , 
Ja  teeo  nicwvniówie. 
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X.     PIOTR. 

Mów  ! 

DUCH. 

He— Wina  — Chleba  — 

X,     PIOTR. 

Uozumiem,  chleba  twego  i  krwi  twojej  Panie  — 
Pojdę,  i  daj  mi  spełnić  twoje  rozkazanie, 

(Do  ducha.) 

A  teraz  zabierz  s  sobą  twe  złości  i  błędy, 

Sknd  wszedłeś  i  jak  wszedłeś,  idź  tam  i  tamtędy. 

(Duch  uchodzi.) 


Dźwigaszmięl — ktoś  ty? — strzeż  się,  sam  spadniesz  w  łc 

[  doły. 
Podaje  rękę — lećmy  —  w  górę  jak  ptak  lecę  — 
Mile  oddycham  wonią — promieniami  świecę. 
Któż  mi  dał  rękę?  —  dobrzy  ludzie  i  anioły ; 
Sk.ndże  litość  ,  wam  do  mnie  schodzie  do  tych  dołów 
Ludzie? — Ludźmi  gardziłem,  nicznałcm  aniołów. 
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Módl  się,  bo  strasznie  Pańska  dotknęła  cię  ręka. 
Usta,  któremiś  wieczny  Majestat  obraził, 
Te  usta  zTj  duch  słowy  szkaradnemi  skaził ; 
Słowa  głupstwa ,  najsroższa  dla  mądrych  ust  męka  , 
Oby  ci  policzone  były  za  pokutę, 
Obyś  o  nich  zapomniał  — 


Już  są  tam  —  wykute. 


Obyś  grzeszniku  nigdy  sam  ich  niewyczytał, 
Oby  cię  o  znaczenie  ich  Bóg  niezapytał  — 
Mcdl  się;  myśl  twoja  w  brudne  obleczona  słowa, 
Jak  grzeszna  s  tronu  swego  strącona  królowa, 
Gdy  w  żebraczej  odzieży,  okryta  popiołem. 
Odstoi  czas  pokuty  swojej  przed  kościołem  ; 

IV.  9 
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Znowu  na  tron  powróci  strój  królewski  wdziej*', 

I  większym  niżli  pierwej  blaskiem  zajaśnieje. 

Usna^ł — (klęka)— Twe  mifosierdzie  Panie  jest  hez  granic. 

(Pada  kizyżcm.) 

Panie,  o  tom  ja  slnga  dawny,  grzesznik  stary, 

Sfuga  już  spracowany  i  niezgodny  na  nic. 

Ten  mi'ody,  zrób  go  za  mnie  sług--^  twojej  wiary, 

A  ja,  za  jego  winy,  przyjmę  wszystkie  kary. 

On  poprawi  się  jeszcze,  on  wsfawi  twe  Imie, 

Módlmy  się,  Pan  nasz  dobry  I  Pan  ofiarę  przyjmie^ 

(Modli  się.) 

(W  bliskim  koscit-le  za  ścianą,  zaczynają  śpiewać  jiiesii  Bożego  Naro- 
dzenia. NaJ  XięJzem  Pioirem  rliór  Aniołów  na  nolc  .  »  AiiioJ 
pasterzom  mówił  ■). 

CHÓR    ANlOł.ÓW,    glosy  cl/ii-i  iiiiic. 

Pokój  temu  domowi 

Spoczynek  grzesznikowi. 

Sfugo  1  sługo  pokorny  cichy. 
Wniosłeś  pokój  w  dom  pycliy 
I^okoj  temu  domowi. 
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ARCHANIOŁ  l-ItRWSZY,   na  notę  ;.  Bóg  nasz  ucieczką.  . 

Panie  on  zgizeszyl,  przeciwko  tohiczgrzeszyl  on  bardzo, 

ARCnAMÓL    DRUGI. 

Lecz  płaczą  nad  nim,  modlą  się  za  nim,  twoi  Anieli. 

ARCHANIOŁ    PIERWSZY. 

Tych zdcpc o  Panie,  tych  zlam  o  Panie,  którzy  twe  święte 

[sądy  pogardzą, 

ARCHANIOŁ    DRUGI. 

Ale  tym  daruj ,  co  świętych  sądów  twvch  niepojeli. 


Kiedym  z  gwiazdą  nadziei, 
Leciał  .Wiecąc  Judei , 

Hynuj  Narodzenia  śpiewali  Anieli  : 
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Mędrcy  nos  niewidzieli, 
Królowie  niesłyszeli. 

Pastuszkowie  postrzegli, 
I  do  Betlejem  biegli  : 

Pierwsi  wieczną  m.ndrośc  witali 

Wieczną  wi'adzę  uznali, 

Biedni,  prości  i  mali. 

ARCHANIOŁ    PIERWSZY. 

Pan  gdy  ciekawość,  dumę  i  cbytrośc  w  sercu  Aniołów  sług 

[  swych  obaczył", 
Duchom  wieczystym,  Aniołom  czystym.  Pan  nieprzebaczył. 
Kunęły  z  niebios,  jak  deszcz  gwiaździsty  Aniołów  tłumy , 
I  deszczem  lecą  za  nimi  co  dzień,  mędrców  rozumy. 

CHÓR    ANIOŁÓW. 

Pan  maluczkim  objawia. 
Czego  wielkim  odmawia. 

Litość  !  Litości  nod  synem  ziemi. 

On  był  między  wielkicmi , 

Litość  nad  synem  ziemi. 
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ARCHANIOŁ    DRUGI. 


On  sndow  twoich,  iiiechodziT  badać  jako  ciekawy, 
I\ie  clln  mądrości  ludzkiej  on  badaT,  ani  dla  sTawy. 


ARCHANIOŁ     PIERWSZY. 


On  Cię  niopoznaT,  on  cię  nieucził",  Panie  nasz  wielki ! 
On  Cię  niekochał,  on  cię  niewezwaf,  nasz  zbawicielu. 


ARCHANIOŁ    DRUGI. 


Lecz  «n  szanowai'  imię  Najświętszej  twej  Rodzicielki 
On  kocbał  naród,  on  kocbal"  wiele,  on  kocbai'  wielu. 


Kriyż  w  zToto  oprawiony, 
Zdobi  knilow  korony. 

Na  piersi  mędrców  błyszczy  jak  zorze  ; 

A  w  dusze  wniśc  niemoże  : 

Oświeł' ,  oświeć  ich  Boże  I 
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CHOR     ANIOŁOM 


M^  lak  ludzi  kocliaray, 

Tak  z  nimi  bydź  żądamy  I 

Wygnani  od  mędrków  i  krcili , 

Prostaczek  nas  przytuli  , 

Nad  nim  dzień,  noc,  śpiewamy. 

CHÓR  ARCHANIOŁÓW. 


i 


losK-zr 


Podnieś  tę  g-Towę,  a  wstanie  s  prochu,  niebios  dc 

I  dobrowobiie  padnie,  i  uczci  krzyża  podnóże  ; 

Wedle  niej  cały  świat  u  stop  krzyża  niechaj  polcźe, 

I  niech  Cięwsfawi,żcśsprawiedIiwyilitościwy, Pan  nasz,  oBożel 


OBADWA    CHORY, 


Pokój,  pokoj  prostocie, 

Pokornej,  cichej  cnocie! 

STugo,  sTugo  pokorny,  cichy. 
Wniosłeś  pokoj  w  dom  pychy, 
Pokoj  grzesznemu  sierocie. 
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DOM    WIEJSKI    PODE    LWOWEM. 

(1'iikoj  sypialny  —  F.na  intoda  panienka  wbiega,  poprawia  kwiaty  prieJ 
ohrazcm  Najświętszej  Panny,  klęka  i  modli  się — wchodzi  Marcellina.) 

MARCELLINA. 

Modlisz  się  jeszcze  dotąd!  — czas  spać,  północ  biTa, 


Juzem  się  za  ojczyznę  raoję  pomodlifa, 
Jak  nauczono,  i  za  ojca  i  za  mamę  ; 
Zmówmy  jeszcze  i  za  nich  pacierze  też  same. 
Choć  oni  tak  deleko,  ale  to  są  dziatki^ 
Jednej  ojczyzny  naszej,  Polski,  jednej  matki. 
Litwin  co  dziś  tu  przybyr,  uciekf  od  Moskali ; 
Strach  si'yszec  co  tam  oni  z  nimi  wyrabiali. 
Zly  car  kazał  ich  wszystkich  do  ciemnicy  wsadzie, 
1  jak  Herod  chce  cafe  pokolenie  zgładzić'. 
Litwin  ten  l)ard7o  ojca  naszej^o  zasmucił, 
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Poszedł  w  pole ,  i  dotąd  z  przechadzki  niewrócił. 
Mama  na  mszę  pos-raia  i  obchód  żaTobny, 
Bo  wielu  z  nich  umarfo. — Ja  pacierz  osobny 
Zmówię  za  tego,  co  te  piosenki  ogłosif ; 

(Pokazując  xiąikę.) 

I  on  także  w  więzieniu,  jak  nam  gość'  donosi-L 
Te  piosenki  czytałam ;  niektóre  są  piękne  — 
Jeszcze  pójdę  przed  Matką  Najs'więŁszą  uklęknę, 
Pomodlę  się  za  niego ;  kto  wie'  czy  w  tej  chwili , 
Ma  rodziców,  żeby  się  za  nim  pomodlili. 

(Marcellina  odchodzi.) 
(Ewa  modli  się  i  usypia.) 


I-.ekko  i  cicho,  jak  lekkie  sny  zlec  my. 

CHÓR  ANIOŁÓW. 

Braciszka  miłego  sen  rozweselmy, 
Sennemu  pod  głowę  skrzydło  podścielmy, 
Oczami ,  gwiazdami,  twarz  mu  oświećmy, 
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Śpiewające  i  grajnc,  latajmy  wiankiem, 

Nad  czystym,  nad  cichym,  naszym  kochankiem. 

Rączęta  liliowe  za  liście  splećmy, 

Za  róże  kwitnące  czoła  rozniećmy, 

S  pod  wstążek  gwiaździstych  włos  nasz  rozwiążmy, 

Rospuścmy  w  promienie,  rozlejmy  w  wonie; 

Kwitnącym,  pachnącym,  żyjącym  wiankiem, 

Kochanka  naszego  piersi  okrążmy, 

Kochanka  naszego  otulmy  skronie. 

Śpiewając  i  grając  latajmy  wiankiem, 

Nad  czystym,  nad  cichym  naszym  kochankiem. 


Deszczyk  tak  świeży,  miły,  cichy  jak  rosa, 
I  skąd  ten  deszczyk  —  tak  czyste  Niebiosa, 

Jasne  niebiosa !  — 
Krople  zielone,  kraśne  —  trawki,  równianki. 

Boże,  lilie,  wianki 
Obwijają  mię  w  koTo.  —  Ach  jaki  sen  wonny, 
Sen  lekki,  słodki, — oby  był  dozgonny. 
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Różo  bijsz-czaca  ,  sioiiec/.iia  , 
Liłio  pi7.t'czy.stii,  mleczna  I 
Ty  me  z  ziemi  :  —  tam  roslaś,  nad  biaTyni  obłokiem. 
TNarcyzie,  jakiem  snieżuem  patrzysz  na  mnie  okiem; 
A  te  bTckitne  kwiatki  pamiątek, 
Jak  źrenice  niewinia^tek  — 
Poznałam — kwiatki  moje  —  sama  polewałam, 
W  moim  ogródku  wczora  nazbieraTam, 
I  iiwieńczyTam  Matki  Boskiej  skronie  , 
Tam  nad  fóżkiem  na  obrazku.  ^ 

Widzę —  to  Matka  Boska  —  cudowny  blasku  1 
Pogląda  na  mnie,  bierze  wianek  av  dłonie  , 
Podaje  Jezusowi,  a  Jezus  dziecię, 
Z  uśmiechem  rzuca  na  mnie  kwiecie  — 
Jak  wypiękniały  kwiatki — jak  ich  wiele  —  krocie, 
A  wszystkie  w  przelocie 
Szukają  na  powietrzu  siebie 

Moje  kochanki ! 
I  same  plotą  się  w  wianki. 
Jak  tu  mnie  miło,  jak  w  niebie  ; 
Jak  tu  mnie  dobrze,  mój  Boże ;  — 
Tśiecli  mię  na  zawsze  ten  wianek  otoczy, 
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Niecił  zasiK^,  unuc^,  jjatrzac  w  te  róże  , 
W  te  biafe  iiarcyzu  oczy. 

Róża,  ta  róża  żyje! 

Wstąpiła  w  nią  dusza, 

Główką  lekko  rusza,    ■ 

Jaki  ogieii  z  niej  bije. 
To  rumieniec  Żyj^..cy,  — jak  zorzy  wniscic. 
Śmieje  się,  jak  na  uśniie'cli  rozwija  liście, 
Rostula  między  liściem  dwoje  ust  z  koralu, 
Mówi,  coś  mówi  — jak  cicho,  jak  skromnie. 
Co  ty  różo  szepcesz  do  mnie  ? 
Zbyt  cicho,  smutnie  —  czy  to  głos  żalu? 
Skarżysz  się  żes  wyjęta  z  rodzinnej  trawki? 
—  Niewziajłam  ciebie  dla  mojej  zabawki , 
Jam  tobą  skronie  Matki  Najświętszej  wieńczyfji 
Jam  po  spowiedzi  wczora  łzami  cię  poiła ; 

A  s  twoich  ust  koralu , 

Wylatują  promieniem 

Iskierka  po  iskierce  — 
Czy  taka  światłość  jest  twojem  pieniem? 

Czego  chcesz  róża  miła  ? 
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RÓŻA. 

Weź  mnie  na  serce. 

ANIOŁOWIE. 

Rozwiążmy,  rosplecmy  anielski  wianek. 

RÓŻA. 

Odwijam  me  skrzy  elfa,  wyplatam  czoTo. 

ANIOŁOWIE. 

My  w  niebo  do  domu  lecray  wesoło . 

RÓŻA. 

Ja  będę  ją  bawif  nim  błyśnie  ranek, 
Na  sennem  jej  sercu  złożę  me  skronie : 
Jak  święty  apostoł ,  Pański  kochanek, 
Na  boskiem  Chrystusa  spoczywał  łonie. 

SCENA  VII. 

CELA    XIEDZA    PIOTRA. 
X    PIOTR. 

(Modli  się  leżąc  krzyżem.) 

Paniel  czetuże  ja  jestem  przed  twojem  obliczem?  — 
Prochem  i  niczem  ; 
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Alf,  gdym  Tobie  moje  nicość  wyspowiada! , 
Ja  proch ,  będę  z  Panem  gadaT. 

WIDZENIE. 

Tyran  wstał  —  Herod  I  —  Panie,  cafa  Polska  mf oda, 

Wydana  w  ręce  Heroda. 
Co  widzę  —  długie,  białe,  dróg  krzyżowych  biegi , 
Drogi  długie — niedojrzec — przez  puszcze,  przezsniegi- 
Wszystkie  na  północ;  —  tam,  tam  w  kraj  daleki 

Płyną  jak  rzeki. 
Płyną  :  —  ta  droga  prosto  do  żelaznej  bramy, 
Tamta  jak  strumień  wpadła  pod  skałę,  w  te  jamy, 
A  tamtej  ujście  w  morzu. — Patrz!  po  drogach  leci 
Tłum  wozów — jako  chmury  wiatrami  pędzone, 

Wsaystkie  tam  w  jedne  stronę. 

Ach  Panie  to  nasze  dzieci, 

Tam  na  północ  —  Panie,  Panie! 

Takiż  to  los  ich  —  wygnanie  ! 
I  dasz  ich  wszystkich  wygubić  za  młodu, 
I  pokolenie  nasze  zatracisz  du  końca?  — 
Patrz  —  ha  —  to  dziecię  uszło  —  rośnie  —  to  obrońca  ! 
IV.  10 


Wskrzesiciel  narodu, — 
Z  matki  obcej ;  krew  jego,  dawne  bohatery, 
A  iraie  jego  będzie  czterdziescie  i  czte'ry. 


Panie  I  czj  przyjścia  jego  nieraczysz  przyśpieszyć? 

Lnd  mój  pocieszyć?  — 
Nie!  lud  wycierpi. — Widzę  ten  molłoch — tyrany, 
Zbojce  —  biega — porwali —  mój  Naród  związany 
Cała  Europa  wlecze,  nad  nim  się  urąga  — 
«  Na  trybunai"!  » — Tam  zgraja  niewinnego  wciąga. 
Na  trybunale  gęby,  bez  serc,  bez  rąk  :  sędzię  — 
To  jego  sędzię  ! 
Krzyczą  Gal,  Gal  sądzi(f  będzie. 
Gal  w  nim  winy  nieznalaz'^  i  —  umywa  ręce, 
A  króle  krzyczą  potęp  i  wydaj  go  męce  ; 
Krew  jego  spadnie  na  nas  i  na  syny  nasze 
Krzyżuj  syna  Maryi,  wypuść  Barabasze  : 
Ukrzyżuj,  —  on  cesarza  koronę  znieważa, 
Ukrzyżuj,,  —  bo  powiemy  żeś  ty  wróg  cesarza. 
Gal  wydaT — już  porwali —  już  niewinne  skronie 
Zakrwawione,  w  szyderskiej,  cierniowej  koronie  , 
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Podnieśli  pricd  świat  caTy ;  —  i  Indy  się  zbieg-fy  — 
Gal  ki-zyczy  :  oto  naród  wolny,  niepodległy  ! 

Ach  Panie,  już  widzę  krzyż — ach  jak  długo,  dfugo 
Musi  go  nosie  — Panie  zlituj  się  nad  sługa. 
Daj  mu  siły,  bo  av  drodze  upadnie  i  skona  — 
Krzyż  ma  długie  na  całn  Europę  ramiona, 
Z  trzech  wyschłych  ludów,  jak  z  trzech  twardych  drzew 

[  ukuty.  — 
Już  wleką;  już  mój  Naród  na  tronie  pokuty  — 
Rzekł :  «  pragnę  »  —  Rakus  octem  ,  Borus  żółcią  poi, 
A  matka  Wolność  u  nóg  zapłakana  stoi. 
Patrz  oto  żołdak  Moskal  z  kopią  przyskoczył, 
I  krew  niewinną  mego  narodu  wytoczył? 
Cożeś  zrobił  najgłupszy,  najsroższy  z  siepaczy  ! 
On  jeden  poprawi  się ,  i  Bóg  mu  przebaczy. 

Mój  kochanek!  już  głowę  konającą  spuścił, 
Wołając  P.mie !  Panie !  za  coś  mię  opuścił ! 
On  skonał! 

(  Słychać  chóry  aniotów  —  <laleki  śpiew  Wielkonocnej  pie.i^ni  —  nakońcu 
łfychać  i  aleluja  !  aleluja  !  « 
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Ku  niebu,  on  ku  niebu,  ku  niebu  ulata! 

I  0(1  stop  jego  wione-f.i, 

Biała  jago  śnieg  szata  — 
Spadla,  — szeroko —  caTy  świat  się  w  nia  obwinął". 
Mój  kochanek  na  niebie,  z  przed  oczu  nie  zginął". 
Jako  trzy  słońca  błysczą  jego  trzy  źrenice, 
I  ludom  pokazuje  przebitą  prawicę. 


Któż  ten  mąż?  — To  namiestnik  na  ziemskim  padole. 

Znałem  go,  —  był  dzieckiem  —  znałem 

Jak  urósł  duszą,  i  ciałem. 
On  ślepy,  lecz  go  wiedzie  anioł  pachole. 

Mą^ż  straszny- — ma  trzy  oblicza 

On  ma  trzy  czoła. 
Jak  haldakim  rospicta  xięga  tajemnicza 

iSad  jego  głową,  osłania  lice. 

Podmożne  jego  są  trzy  stolice. 
Trzy  końce  świata  drżą  gdy  on  woła; 
1  słyszę  z  nieba  głosy  jak  gromy  : 
To  namiestnik  wolności  na  ziemi  widon)y  1 

Oli  to  na  sławie  zbuduje  ogromy 
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Swego  kościoła ! 

Nad  ludy  i  nad  króle  podniesiony  ■ 
Na  trzech  stoi  koronach ,  a  sam  bez  korony  : 

A  życie  jego  —  trud  trudów, 

A  tytu-f  jego  —  lud  ludów  ; 
Z  matki  obcej ,  krew  jego  dawne  bohatery, 
A  imię  jego  czterdieści  i  cztery. 

Sława !  sława !  sława  ! 

(Zasypia.) 
ANIOŁOWIE,    schodzą  widomie. 

Usnął — Wyjmijmy  z  ciała  duszę ,  jak  dziecinę 

Senną  z  kolebki  złotej ,  i  zmysłów  sukienkę 

Lekko  zwleczmy;  ubierzmy  w  światło  jak  jutrzenkę, 

I  lećmy.  Jasną  du.szę  nieśmy  w  niebo  trzecie. 

Ojcu  naszemu  żłożyc  na  kolanach  dziecię; 

Niech  uświęci  sennego  ojcowską  pieszczotą, 

A  przed  ranną  modlitwą,  duszę  wrócim  życiu, 

I  znowu  w  czystych  zmysłów  otulim  powiciu, 

I  znowu  żłożym  w  ciało ,  jak  w  kolebkę  złotą. 
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SCE^A  VI. 


POKÓJ    SYPIALNY  WSPANIAŁY — SENATOR    OBRACA    SIE    NA 
ŁOŻU    I    WZDYCHA  DWOCH    DJABŁÓw    NAD    GŁOWA. 


DJABEŁ    I'. 


Spir  się  a  nie  chce  spać, 
Muszę  tak  długo  stać, 
Łajdaku  cicho  leż  I 
Czj  go  tam  kole  jeż? 


DJABEŁ    W. 


Sjp  mu  na  oczy  mak. 


Zasnal,  wpadnę  jak  zwierz. 


DJABEŁ    IIi. 


Jako  na  wróbla  ptak. 


t»  115  i^ 


Dusrę  do  pieWa  wlec, 
Wężami  smagać,  piec, 


Wara ! 


DWAJ    DJABŁT. 


Coś  ty  za  kmotr? 


Belzebub . 


DWA     DJA&ŁT. 


—  N( 


Zwierzyny  mi  niepi'osz. 
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Ale  gdy  zaśnie  Yotr, 
Do  mnie  należy  sen? 


Jak  ujrzy  uoc  i  żar, 
Srogośc  i  mnogość  kar, 
Zlęknie  się  naszych  scen, 
Przypomni  jutro  sen , 
Może  poprawie  się, 
Jeszcze  daleko  zgon. 

DJABEŁ  II',  wyciągając  łzpony. 

Pozwól  zabawie  się  — 
Co  ty  o  niego  drżysz, 
Gdy  poprawi  się  on, 
Ja  każę  święcie  się, 
1  wezmę  w  ręce  krzyż. 

BELZEBUB. 

Jak  zbyt  nastraszysz  raz, 


gh  ii:  «? 

Golów  przypomnieć  sen , 
Gotów  oszukuc  nas 
Wypuścisz  ptaka  z  rąk. 

DJABEŁ    I",    pokaziij.ic  sennega. 

Ależ  braciszek  ten, 
Ten  mój  najmilszy  syn, 
Będzieź  on  spał  bez  mąk  ? 
Niecbcesz?  — ja  męczę  sani. 


•Łotrze  ,  a  znasz  mój  czyn  ? 
Od  Cara  zwierzchność  mam ! 


Pardon — coż  każesz  Waśc  ? 


Możesz  na  duszę  wpaść, 
Możesz  ją  w  pychę  wzdąć  . 
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A  polem  w  hańbę  pchn.nc, 
Możesz  w  pogardzie  wlec, 
I  szjderslwami  siec, 
Ale  o  piekle  cyt! 
My  lećmy — fit,  fit,  Ut. 


(Odlatuje.) 


Więc  ja  za  duszę  cap ; 
A  ba,  łajdaku  drżysz! 

DJABEI:.    II'. 

Tylko  ją  bierz  do  łap. 
Lekko ,  jak  kotek  mysz. 

WIDZENIE  SENATORA. 

SENATOR,    przez  sen. 

Pism©  ! — to  do  mnie — reskrypt  Jego  Carkiej  Mości ! 
WTasnoręczny,  — ha !  ha  !  ha !  —  rubli  sto  tysięcy. 
Order! — gdzie — lokaj  przypnij — tu.Tytuf  siaźęcy! 
A !  —  a!  — Wielki  marszałku  ;  a  ! — pękną  z  zardrości. 

(Przcwrar*  się.) 
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Do  Cesarza !  —  przedpokój  —  oni  wszyscy  stoją ; 
Nienawidzą  mnie  wszyscy,  kłaniają  się,  boją. 
Marszałek — Grand Controleiir—  ledwie  poznasz,  w  masce. 

Ach  jakie  lube  szemrania. 

Do  koła  lube  szemrania  : 
Senator  w  łasce,  w  łasce ,  w  łasce  ,  w  łasce ,  w  łasce. 
Ach  niech  umrę,  niech  umrę  śród  tego  szemrania. 
Jak  s'ród  nałożnic  moich  łoskotania. 

Każdy  się  kłania , 

Jestem  duszą  zebrania. 
Patrzą  na  mnie,  zazdroszczą — nos  w  górę  zadzieram, 

0  roskoszy!  umieram,  z  roskoszy  umieram! 

(Przewraca  fię.) 

Cesarz! — Jego  Imperatorska  Mość — a  !  Cesarz  wchodzi, 
A! — Co  ? — niepatrzy!  zmarszczył  brwi — spojrzał  ukosem? 
Ach — najjaśniejszy  Panie  —  ach!  —  niemogę  głosem — 
Gfos  mi  zamarł — ach!  dreszcz,  pot, — ach!  dreszcz,  ziębi, 

[  chłodzi. — 
Ach  Marszałek  !  —  co?  do  ranie  odwraca  się  tyłem, 
Tyłem,  a !  senatory ,  dworskie  urzędniki ! 
Ach  umieram,  umarłem,  pochawany,  zgniłem, 

1  toczą  mie  robaki,  szyderstwa,  żarciki. 


Uciekają  ode  mnie.  Hal  jak  pusto!  g-Yucho. 
Szambelan  szelma,  szelma!  patrz,  wjszczyrza  zcbj — 
Dbrum  —  te'n  uśmiech  jak  pająk,  wlecia-Y  ml  do  gęby. 

(Spluwa.) 

Jaki  dźwięk!  — to  kalambur  — o  brzydka  mucho; 

(Opędza  koło  nosa.) 

Lala  mi  koTo  nosa  , 
Jak  osa. 

I  epigramy,  żarciki '  przytyki , 
Te  szmery, — ach  to  świerszcze  wlazYr  mi  w  uchoj 
Moje  ucho,  moje  ucho! 

(Wytrząsa  palcem  ucho.) 

Jaki  szmer!  — kamerjunkry  świszczą  jak  puszczyki, 
Damy  ogonem  skrzeczą  jak  grzechotniki , 
Jaki  okropny  szmer!  śmiechy!  wrzaski  : 
Senator  wypadT  z  faski,  z  faski!  z  łaski,  /  faski. 

(PaHa  z  fożka  na  ziemię.) 
DJ.ABŁY,    sstępująwidomie. 

Teraz  duszę,  ze  zmysTow  wydrzem,  jak  z  okucia 
Psa  zTego;  lecz  niecaTkicm,  nałożym  kaganiec. 


>ia  wpół  /.ostawiin  w  ciele,  by  nietracił  czucia  ; 
Drugą  połową  wleczmy  aź  na  świata  kraniec, 
Gdzie  się  doczesność  kończy  a  wieczność  zaczyna, 
Gdzie  z  sumnieniem  graniczy  piekielna  kraina; 
I  złe  psisko  uwiążem  tam,  na  pograniczu  : 
Tam  prcciij  ręko  moja,  tam  świstaj  mój  biczu. 
Nim  trzeci  kur  zapieje,  musim  z  tej  męczarni. 
Wrócić  zmordowanego,  skalanego  ducha; 
Znowu  przykuć  do  zmysłów,  jako  do  łańcucha , 
I  znowu  w  ciele  zamknąć,  jako  w  brudnej  psiarni. 

SCE?iA  VII. 
SALON  WABSZAWSKI. 


(Kilku  wielkich  urzędników,  kilku  wielkich  literatów,  kilka  dam  wiel- 
kiego tonu,  kilku  generafow  i  sztabsoficerow ;  wszyscy  in  cognilo  piją 
herbatę  przy  stoliku.  Bliżej  drzwi,  kilku  miodych  ludzi  i  dwóch 
starych  polaków.  Stojący  rozmawiają  z  żywością.  —  Towarzystwo 
Stolikowe  mówi  po  francusku,  przy  drzwiach  po  polsku.) 

Przy  drzwiach. 

ZENON    NIEMOJEWSKI,    do  Adolfa. 

To  i  U  was  na  IJtwie  toż  samo  się  dzieje? 

IV.  , , 
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AOOI.F. 

Ach  u  nas  gorzej  jeszcze,  u  nas  krew  sie  leje ! 

NIEMOiEWSK.1. 

Krew  ? 

ADOLF. 

Nie  na  polu  bitwy,  lecz  pod  ręką  kata, 
Nie  0(1  miecza,  lecz  tylko  od  pałki  i  bata. 

(Rozmawiają  ciszej.) 

Przy  stoliku. 

HRABIA. 

To  bal  byl  taki  świetny,  i  wojskowych  wiele? 

FRANCTJZ, 

Ja  sTyszafem  źe  było  pusto  jak  w  kościele. 

DAMA. 

Owszem  pełno  — 

HRABIA. 

I  świetny? 

DAMA. 

O  teni  mówić'  długo. 
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KAMERJUNKIER. 


Sfużono  naj  niezgrabni  ej ;  cboc  z  liczną  usfuga  ; 
Niemiafcin  szklanki  wina,  ułamku  pasztetu , 
Tak  zawalono  cale  wniscie  do  bufetu. 


W  sali  tańców,  zgolą  nic  nieugrupowano, 
Jak  na  raucie  angielskim  po  nogach  deptano. 

DAMA    II*. 

Bo  to  hyi  tjlko  jeden  z  prywaloych  wieczorów. 

SZAHBEŁAN. 

Przepreszam,  bal  proszony —  mam  dotąd  bilety. 

(Wyjmuje  inwiucye  i  pokazuje,  wszyscy  przekonywają  «ię.^ 
DAMA    I*. 

Tein  gorzej  ;  pomieszano  gnipy,  toalety, 
Niemożna  byfo  zgofa  ocenie  ubiorów. 


i3>   I2i   <e| 


Odtąd  jak  Nowosilcow  wyjechał  z  Warszawy, 
Nikt  nicumie  gustownie  iirzndzic  zabawy  : 
INiewidziafam  pięknego  balu  ani  razu; 
On  umiał"  ugrupować  bal  naksztalt  olirazu , 

(Słychać  luii^dzy  męszczyzuami  siriiecli.) 


Śmiejcie  się  Państwo,  mówcie  co  się  Wam  podoiła, 
A  była  to  potrzebna  w  Warszawie  osoba. 

Przf  drzwiach. 

JEDEN    z    Mf.ODYCH. 

Cichowski  uwolniony  ? 

aholf. 

Ja  znam  Cichowskiego. 
Wraśnie  byłem,  chciałem  się  dowiedzieć  od  niego. 
Zęby  między  naszymi  na  Litwie  rozgłosie. 
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ZENON    NIEMOJEWSKI. 


My  powinniśmy  z  sobą  łączyd  się  i  znosie  ; 
Inaczej,  rozdzieleni,  wszyscy  zginiem  marnie. 

(Gadają  ciszej.^ 
MŁODA    Dama  ,  przy  nich  stojąca. 

A  jakie  on  okropne  wytrzymał  męczarnie! 

(Rozmawiają.) 

Przy  stoliku. 

GENERAŁ,    do  literala. 

Ale  przeczytaj  wreszcie — tlajże  się  nprosic. 

LITERAT. 

Ja  nieumiem  na  pamięć 

GENERAŁ. 

Zwykł'eś  z  sobą  nosirf. 

Masz  przy  sobie  pod  frakiem  —  a —  widzę  okiadki 

Damy  chcą  s-Iyszec. 

IV.  II. 


^   12fi  .^ 


Damy?  —  a!  —  to  literatki. 
Więcej  wierszy  francuskich  na  pamięć  umieją, 
Niźli  ja. 

GENERAŁ,    idzie  mówić  i  damami. 

Tylko  niechaj  Panie  ?ię  nieśmieją. 

DAMA. 

Macie  robie  lekturę? — prezpraszam, — choć  umiera 
Po  polsku,  ale  polskich  wierszy  nierozumiem. 

GENERAŁ ,    do    oficera. 

Ma  racyę  po  części,  bo  nudne  po  trochu. 

(Pokazuje  na  literata.) 

Opiewa  tysiąc  wierszy  o  sadzeniu  grochu. 

(Do  literata.) 

Czytajże,  jeśli  ciebie  niebędziem  słuchali  — 
To  patrz  — 

(Pokazując  na  drugiego  literata,) 

Ten  nam  gazaciarz  swe  rymy  wypali. 
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SliczDJi  byłaby  wszystkim  słuchaczom  przysługa. 
Patrz  jak  się  on  zaprasza,  jak  śmieje  się,  mruga; 
I  usta  już  otworzył'  jak  zdechTą  ostrygę, 
I  oko  zwrócir  wielkie  i  słodkie  jak  figę. 

LITERAT,    <lo   siebie- 

Wychodzą  — 

(do   Gencrąfa.) 

Długie  wiersze,  jabym  piersi  strudził. 

GENERAŁ,    do   oCceia. 

Dobrze  że  niechce  czytać,  boby  nas  zanudził. 

MŁODA  DAMA, 
Oddzielając  się  od  grupy  młodszej  ode  d^rwi  do  stolika. 

A  to  jest  rzeez  okropna  —  słuchajcie  Panowie ! 

(Do  Adolfa.) 

Niechaj  Pan  tym  Ichmościom  o  Cichowskim  powie. 

OFICER    WYŻSZY. 

Cichowski  wypuszczony  ? 


PrzesiedziaT  lal  tyle 
W   więzieniu  — 

SZAMBELAN. 

Ja  myślifem  że  leżaY  w  mogile. 

(Do  siebie.) 

O  takich  rzeczach  słuchać,  niebardzo  bezpiecznie, 
A  wyjść  w  środku  powieści,  bytoby  niegrzecznie 

(Wychodzi.) 
HRABIA. 

Wypuszczony  ?  —  to  dziwna. 


Nieznaleźli  winy. 

MISTRZ    CEREMONII. 

Kloż  tu  mówi  o  winach ;  —  są  inne  przyczyny  — 
Kto  dfugo  byl  w  więzieniu  ;  widział,  slyszar  wicJt 
A  rząd  ma  swe  widoki,  ma  głębokie  cele. 
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Które  musi  ukryw.ic. — To  jest  rzecz  rządowa — ■ 

Tajniki  polityczne  —  myśl  gabinetowa. 

To  się  tak  wszędzie  dzieje  —  sn  tajniki  stanu  — 

Ale  Pan  z  Litwy,  —  al  al  —  to  jest  dziwno  Panu 

Panowie  na  wsi,  to  tak  chcecie  o  cesartwie 

Wiedzieć  Avszystko,  jak  gdyby. o  swcm  gospodarstwie. 

(Uśmiecha  się.) 
KAMERJUNKER. 

Pan  Z  Litwy  i  po  polskn?  niepojmuję  wcale  — 
Ja  myśliTem  że  ^v  Litwie,  to  wszystko  Moskale. 
O  Litwie,  dalil)ógże!  mniej  wiem  niż  o  Chinach  — 
Constitulionel  cos'  raz  pisaT  o  Litwinach; 
Ale  AV  innych  gazetach  francuskich  ni  słowa. 

PANNA,    do  Adolfa. 

Niech  Pan  opowie,  —  to  rzecz  ważna,  narodowa. 

STARY    POLAK. 

Znałem  starych  Cichowskich,  uczciwa  rodzina  ; 
Oni  są  z  Galicyi.  Słyszałem  że  syna 
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Wzięli  i  zainorzyli  :  —  mój  krewny  daleki! 
JNiewidzia-rem  go  dawno,  —   o  ludzie!  o  wieki! 
Trzy  pokolenia  przeszTy  jak  nas  przemoc  dręczy ; 
Męczyła  ojców  naszych,  —  dzieci,  wnuków  męczy  I 

ADOLF. 

(Wszyscy  zbliżają  się  i  sluchajit.) 

Znałem  go  będąc  dzieckiem; — był  on  wtenczas  mfody, 

Żywy,  dowcipny,  wesół',  i  sławny  z  urody; 

Był  dusza^  towarzystwa ;  gdzie  się  tylko  zjawił, 

Wszystkich  opowiadaniem  i  żartami  bawił; 

Lubił  dzieci  i  często  brał  mię  na  kolana, 

U  dzieci  miał  on  tytuł  wesołego  pana. 

Pamiętam  włosy  jego ,  —  nieraz  ręce  moje, 

Plnt.Tłem  w  jasnych  włosów  kędzierzawe  zwoje. 

Wzrok  pamiętam, —  musiał  bydź  wesoły,  niewinny, 

Bo  kiedy  patrzył  na  nas,  zdawał  się  dziecinny; 

I  palrznc  na  nas,  wabił  nas  do  sw(^j  źrenicy, 

Patrzące  nań,  myśleliśmy,  żeśmy  rowiennicy. 

On  w  ten  czas  miał  się  żenić;  —  pomnę  że  przynosił 

Dzieciom  dary  swej  przyszłej  i  na  ślub  nas  prosił. 

Potem  długo  nieprzyszedł,  i  mówiono  w  donni, 


Że  nic\vied/.icc  gdz,ie  miknnl',  iiniknnl'  pokryjomu , 

Szuka  rz.id,  ale  śladu  dotąd  niewytropił,  — 

Nakoniec  powiedziano,  zabif  się,  utopii. 

Policya  dowodem  stwierdziła  domysły, 

Znaleziono  płaszcz  jego  nad  brzegami  Wisły ; 

Przyniesiono  płaszcz  żonie—  poznała  ■■ —  on  zginął ; 

Trupa  nieznaleziono  —  i  tak  rok  przeminął. 

Dla  czegóż  on  się  znbił?  —  pytano,  badano, 

Żałowano,  płakano,  wreszcie  —  zapomniano. 

I  minęło  dwa  lata.  —  Jednego  wieczora, 

Więźniów  do  Belwederu  wiedziono  z  klasztora. 

Wieczór  ciemny  i  dżdżysty;— niewiara  czy  przypadkiem, 

Czy  umyślnie  ktoś  był  tej  processyi  świadkiem ; 

Może  jeden  z  odważnych  Warszawskich  młodzieńców, 

Którzy  śledzą  pobytu  i  nazwiska  jeńców  : 

Warty  stały  w  ulicach,  głucho  było  w  mieście  — 

W  te'm  ktoś  z  za  muru  krzyknął :  więźnie  kto  jesteście? 

Sto  ozwało  się  iraion  ;  — śród  nich  dosłyszano 

Jego  imię,  i  żonie  na  zajutrz  znać  dano. 

Pisała  i  latała,  prosiła,  błagała. 

Lecz  prócz  tego  imienia,  nic  nieposłyszała. 

I  znowu  lat  trzy  przeszło  bez  śladji,  bez  wieści. 
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Lecz  niewied/.icc  kto  szerzył  w  Warszawie  powieści 

Ze  on  żyje,  że  meczą,  że  przyznać  się  wzbrania, 

I  że  dotąd  nietfożyT  żadnego  wyznania; 

Ze  mu  przez  wiele  nocy  spać  iiiedozwolano, 

Ze  karmiono  śledziami  i  pic  niedawano; 

Ze  pojono  opium;  nasyłano  strachy, 

Larwy;  że  roskotano  w  podeszwy,  pod  pachy — 

Lecz  w  krotce  innych  wzięto,  o  innych  zaczęli 

Mówić;  żona  ptakaTa^  wszvsry  zapomnieli. 

Aż  niedawno,  przed  domem  żony,  w  nocy  dzwonią  - 
Otworzono  :  Officer  i  żandarm  pod  bronin, 
I  więzień  —  On —  każą  dac  piorą,  i  papieru  ; 
Podpisać  że  Avrócony  żywy  z  Belwederu. 
Wzięli  podpis,  i  palcem  pogroziwszy  :  «  jeśli 
Wydasz —  »  —  i  nieskończyli,  jak  weszli,  odeszli. 
To  on  hyY.  —  Biegę  Avidzicc,  przyjaciel  ostrzega  : 
Nieidź  dzisiaj,  bo  spotkasz  pod  wrotami  szpiega. 
Idę  na  zajutrz,  w  progu  policejskie  draby ; 
Idę  w  tydzień  ;  on  sam  mie  nieprzyjmuje,  sTaby. 
Aż  niedawno  za  miastem  w  pojeździe  spotkałem  — 
PoAviedziano  że  to  on,  bo  go  niepoznaTem. 
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Utył,  ale  to  Lyfa  okropna  otyłość; 
WydęTa  go  zla  strawa  i  powietrza  zgnifosc  ; 
Policzki  nni  nabrzmia-Ty,  pożułkły  i  zbladły, 
W  czole  zmarszczki  póf  wieku,  włosy  wszystkie  spadły. 
Witam,  on  mię  niepoznał,  niechciał  mówić  do  mnie, 
Mówię  kto  jestem,  patrzy  na  mtiie  bezprzytomnie. 
Gdym  dawnej  znajomości  szczegóły  powiadał, 
W  ten  czas  on  oczy  we  mnie  utopił  i  badał. 
Ach  !    wszystko  co  przecierpiał  w  swych  męczarniach 

[dziennych, 
I  wszystko  co  przemy ślił  w  swych  nocach  bezsennych, 
Wszystko  poznałem  w  jednej  chwili  z  jego  oka ; 
Bo  na  te'ra  oku  była  straszliwa  powłoka. 
Źrenice  miał  pobobne  do  kawałków  szklannych , 
Które  zostają  w  oknach  więzień  kratowanych. 
Których  barwa  jest  szara  jak  tkanka  pajęcza, 
A  które  patrząc  z  boku,  świecą  się  jak  tęcza  : 
I  widać  w  nich  rdzę  krwawą,  iskry,  ciemne  plamy, 
Ale  ich  okiem  na  wskroś  przebić  niezdołamy : 
Straciły  przezroczystość,  lecz  widać  po  wierzchu , 
Ze  leżały  w  wilgoci,  w  pustkach,  w  ziemi,  w  zmierzchu. 


\V  miesiąc  poszedrcm  znowu,  myślilem  że  zdoła 

Rospatrzyc  się  n;i  świecie  i  pamięć  przjwoTa. 

Lecz  tyle  tysięcy  dni  byT  pod  śledzlwa  próbą  , 

Tyle  tysięcy  nocy  rozmawiał  sam  z  sobą , 

Tyle  lat  go  badały  mękami  tyrany, 

Tyle  lat  otaczały  s-ruch  mające  ściany ; 

A  cala  jego  było  obroną —  milczenie, 

A  całem  jego  były  towarzyslAvem — cienie; 

Ze  już  się  nieudało  wesołemu  miastu, 

Zgładzić  w  miesiąc  naukę  tycłi  lat  kilkunastu. 

Słońce  zda  mu  się  szpiegiem,  dzień  donosicielem, 

Domowi  jego  strażą,  gość  nieprzyjacielem. 

Jeśli  do  jego  domu  przyjdzie  kto  nawiedzie, 

Na  klamki  trzask  on  myśli  zaraz  :  idą  śledzie; 

Odwraca  się  ,  i  głowę  na  ręku  opiera, 

Zdaje  się  że  przytomność,  moc  umysłu  zbiera  : 

Ścina  usta,  by  słowa  same  niewypadły, 

Oczy  spuszcza,  by  szpiegi  z  oczu  co  niezgadły. 

Pytany,  myśląc  zawsze  że  jest  w  swem  więzieniu  , 

Ucieka  w  gła^b  pokoju  i  tam  pada  w  cieniu, 

Krzyczączawszeclwa s,łowa : «  nic  uiowiem,  nic  powiem  > 


1  te  (lwa  sTowa,  jego  Titaly  się  przjsTowieni; 
I  drugo  przed  nim  pTacze  na  kolanach  żona 
I  dziecko,  nim  on  bojaźń  i  wstręt  swój  pokona. 

Przcszi'ą  niewole  lubią  opiewać  więźniowie  ; 
Myślirem  że  on  ją  nam  najlepiej  opowie, 
Wyda  na  jaw  z  pod  ziemi  i  z  pod  straży  zbirów. 
Dzieje  swe,  dzieje  wszystkich  Polski  bohatyrów :  — 
Bo  teraz  Polska  żyje,  kwitnie  w  ziemi  cieniach, 
Jej  dzieje  na  Sybirze,  w  twierdzach  i  więzieniach. 
I  cóż  on  na  pytania  moje  odpowiedzIaT? 
Ze  o  swoich  cierpieniach  sam  już  nic  nie  niewidziaT, 
NiepomniaT.  —  Jego  pamięć  zapisana  caTa, 
Jak  xięga  herkulańska  pod  ziemią  spruchnia-fa  : 
Sam  autor  zmarlwychM'staTy  nieumie  w  niej  czytać. 
Rzekł  tylko  :  będę  o  to  Pana  Boga  pytać, 
On  to  wszystko  zapisał,  wszystko  mnie  opowie. 

(Adolf  Jzy  ociera.) 
(Długie  milczenie.) 
DAMA    MŁODA,    do  literata. 

Czenm  to  o  tein  pisać  niechcecie  Panowie  ; 
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Niech  lo  stary  Niemcewicz,  w  pamiętniki  wsadzi, 
On  t;mi,  sTyszaTcm,  różne  szpargały  gromadzi. 

LITERAT    i'. 

To  historya ! 

LITERAT     u". 

Straszna. 

KAMERJnNRIER. 

Dalbóg  wyśmienita. 

LITERAT. 

Takich  dziejów  sfuchają,  lecz  kto  je  przeczyta? 
I  proszę,  jak  opiewać  współczesne  wypadki j 
Zamiast  milologii,  są  naoczne  świadki. 
Polem  ,  jest  to  wyraźny,  święty  przepis  .sztuki, 
Ze  należy  poetom  czekać  —  aż  —  aż  — 

JEDEN    z   MŁODZIEŻY, 

Póki?  — 
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Wicleź  lat  czekać  trzcl)a,  nim  się  przedmiot  świeży, 
Jak  figa  ucukruje,  jak  ty  luń  uleży? 

LITERAT    I'. 

Niema  wyraźnych  regui^. 

LITERAT     DRUGI. 

Ze  sto  lat. 

LITERAT. 

To  mało! 

LITERAT    iii". 

Tysinc  ,  parę  tysięcy — 

LITERAT    IV'. 

A  mnieby  się  ida^o, 
Ze  to  wcale  nieszkodzi  że  przedmiot  jest  nowy; 
Szkoda  tylko  że  niejest  polski,  narodowy. 
Nasz  naród  się  prostotą,  gościnnością  chlubi, 
Nasz  naród  scen  okropnych ,  gwal'towTiych  nielubi ;  - 
Śpiewać',  naprzykład,  wiejskich  chiopcow  zalecanki, 
Trzody,  cienie — Slawianie,  my  lubim  sielanki. 
iV.  Ił. 
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Spodziewam  się  że  Panu  przez  myśl  nieprzejed/ie, 

Aby  napisać  wierszem,  że  kłoś  jaduf  śledzie. 

Ja  mowie,  źe  Poezyi  niema  bez  poloni, 

A  polor  bjdź  niemoże,  tam  gdzie  niema  dworu  : 

Dwór  to  sndzi  o  smaku,  piękności  i  sławie, 

Ach  ginie  Polska !  dworu  niemamy  w  Warszawie. 

MISTRZ    CEREMONII. 

Niema  dworu!  —  a  to  mię  dziwi  niepomafu, 
Przecież  ia  jestem  mistrzem  ceremonia^fu. 


Gdybyś  namiestnikowi  wyrzekf  za  mna  słówko, 
Moja  żona  byfaby  pierwszą  pokojówką. 

(Glosao.) 

Ale  próżno,  nie  dla  nas  wysokie  urzędy  I 
Arystokracja  tylko  ma  u  dworu  względy. 
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DRUGI    HRABIA,    uitdawuo   kreowany   i   miesłtian. 

Arystokracya  zawsze  swobód  jest  podporą, 

Niech  Państwo  przykład  z  Wielkiej  Brytanii  biorą. 

(Zaczyna  się  kiótnia  polityczną —  młodzież  wychodzi.) 
PIERWSZY    Z    MŁODYCH.' 

A  iotry  1  —  o  to  kija  I 

A  "'  G**. 

o  to  stryczka ,  baku ! 
Jabym  im  dwór  pokazał,  nauczyłbym  smaku. 


Patrzcie,  coź  my  tu  poczniem,  patrzcie  przyjaciele, 
Otoź  to  jacy  stoją  na  narodu  czele. 


Powiedz  raczej  na  wierzchu.  Nasz  naród  jak  ława, 
Zwierchu  zimna  i  twarda,  sucha  i  plugawa ; 
Lecz  wewnętrznego  ognia  sto  lat  niewyziębi ; 
Piwajmy  na  tę  skorupę  i  ssląpnty  do  głębi. 

(Odchodzą.) 
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t»CE>A   VIII. 

PAN  SENATOR. 

w  Wilnie.  Sala  przedpokojowa ;  na  prawo  drżni  do  sali  komissyi 
sledzczej,  gdzie  prowadzą  wiążniów  i  widać  ogromne  pliki  papierów. 
W  gfębi  ,  drzwi  do  pokojów  Senatora,  gdzie  słychać  muzykf^.  Czas  ; 
po  obiedzie.  U  okna  siedzi  sekretarz  nad  papierami  dalćj  nieco  na 
lewo  stolik,  gdzie  graj.-\  w  wiska.  Nowosilców  jiije  kawę;  kolo  niego 
szambelan  Bajkow,  Pelikan  i  jeden  doktor.  U  drzwi  warta  i  kilku 
lokajów  nicrnrłiomycli.) 

.SENATOR,    do   szambelaiia. 

Diable!  quelle  corvee  !  — przecież  po  obiedzie. 
Laprincesse  nas  zwiodTa  i  dziś  nicprzyjedzie. 
Z  resztą,  en  fuit  des  dames,  stare,  albo  g^'upie  :  — 
Gadać,  iraaginez-voiis  ,  o  sprawach  przy  supie  ! 
Je  jurę,  tych  patriotków  niemiec  a  ma  tablc, 
Avec  leurfranc  parler  etleur  ton  detestable. 
Figurez-vous  —  ja  gadam,  o  strojach,  kassynie, 
A  moja  kompania  o  ojcu,  o  synie  :  — 
<•  On  .stary,  on  zbyt  młody,  Panie  senatorze, 
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On  kozy  znieść  nienioże  Panie  senatorze, 

On  prosi  spowiednika,  on  chce  widzieć'  żonę, 

On» — Quesais-jel — piękny  dyskurs  w  obiad j  proszone. 

II  y  a  de  quoi  oszaleć  ;  muszę  skończyć  sprawę, 

I  uciec  z  tego  Wilna  w  koch.mą  Warszawę. 

Monseigneur  mnie  napisaf  de  revenir  bienlót, 

On  się  beze  mnie  nudzi,  a  ja  z  tą  hoiotą  — 

Je  n'en  puis  plus  — 


DOKTOR,    podcho.kac. 

Mówiłem  wfasnie  Jaśnie  Panie, 
Ze  ledwie  rzecz  zaczęta,  i  sprawa  w  tym  stanie, 
W  jakim  jest  chory  kiedy  lekarz  go  nawiedzi , 
i  zrobi  anagnosin.  Mnóstwo  uczniów  siedzi, 
Tyleljylo  siedzenia,  żadnego  dowodu; 
Jeszcześmy  nietrafili  w  samo  jądro  wrzodu. 
Coż  odkryto  ?  wierszyki !  cc  sont  des  maux  legers, 
Ce  sont  można  powiedzieć,  accidens  passagers  ; 
Ale  osnowa  spisku  dotąd  jest  tajemną, 
J.. 
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SENATOR,    -t.   urazĄ. 


Tajemną?  —  to  widzę  Pamx  w  oczach  ciemno  ! 
I  niedziw,  po  obiedzie  —  więc  sigiior  Doltore, 
Adio,  bona  notte  —  dzięki  za  perorę! 
Tajemną !  sam  śledziłem  i  ma  bydź  tajemną? 
I  Yoiis  osez  docteur  mówić'  tak  przede  mną? 
Któż  kiedy  widziai'  u  nas  tormalniejsze  śledztwa? 

(Pokazując  papiery.) 

Wyznania  dobrowolne,  skargi  i  świadectwa, 
Wszystko  jest;  i  tu  cały  spisek  święlokradzki , 
Stoi  spisany  jasno,  jak  ukaz  senacki.  — (^) 
Tajemną!  —  za  te  nudy,  owoż  co  mam  w  zysku. 


Jaśnie  Panie,  excusez,  któż  wątpi  o  spisku! 
Właśnie  mówię  —  że. . . 


Człowiek  kupca  Kanissym 
Czeka  i  jakiś  Panu  regestr  przypomina. 


sENATOK. 

Uogesir?  jaki  tatn  rejestr? —  kto? 

LOKAJ. 

.    Kupiec  Knuissjn, 
Co  mu  Pan  przyjść  rozkazał...  ' 

SENATOR. 

Idźże  precz  siikisyn ! 
Widzisz  że  ja  zajęty. 

DOKTOR  ,    do   lokajów. 

A  głupie  bestye ! 
Przychodzie — Pan  senator,  widzisz,  kawę  pije. 

SEKRETARZ,    wslajac  od   stolika. 

On  powiada  że  jeśli  Pan  zapłatę  zwleka , 
On  zrobi  process. 

SENATOR. 

Napisz  grzecznie  niechaj  czeka. 

(Zamyśla  sią.) 

A  propos  —  ten  kanissyn  —  trzeba  nui  wziąć  syna 
Pod  śledztwo.  —  Oj  lo  ptaszek! 


SEKRETARZ. 

To  nialy  cliTopczjna. 

SENATOR. 

Oni  to  wszyscy  mali ,  ale  patrz  w  ich  serce  ;  — 
Najlepiej  ogień  zgasić,  dopóki  w  iskierce. 

SEKRETARZ. 

Syn  Kauissyoa  w  Moskwie. 

SENATOR. 

w  Moskwie?  —  a  voyez-vous, 
Emissaryuiz  klubów. — Czas  zabiezec  temu, 
Wielki  czas. 

SEKRETARZ. 

On  podobno  u  kadetów  służy. 

SENATOR. 

U  kadetów?  —  voyez-vous,  on  tara  wojsko  burzy. 

SEKRETARZ. 

Dzieckiem  z  Wilna  wyjechai*. 
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Oh  I  cet  incendiaire, 
Ma  tu  korrespondentów.  (Jo  sekretarza)  Cc  n'est  pas  tod 

[affaire; 
Rozumiesz  !  — Hej  deżurny  1  — We  dwadzieście  cztery 
Godzin  ,  wysłać  kibitkę  i  zabrać  papiery. 
Z  reszta  ojciec  lękać  się  nas  nie'ma  przyczyny, 
Jcsli  syn  dobrowolnie  przyzna  się  do  winy. 


WTaśnic  jak  miarem  honor  mówić  Jaśnie  Panu, 

Są  lam  ludzie  różnego  i  wieku  i  stanu ;  — 

To  najniebespieczniejsze  jest  spisku  symptoma, 

A  wszystkie'm  rusza  pewna  sprężyna  kryjoma, 

Którą... 

SENATOR,    I  urazą. 

Kryjoma? 

DOKTOR. 

Mówię,  tajemnie  skrywana, 
Odkryta  dzięki  przezorności  Jaśnie  Pana. 

(Senator  odwraca  «i<;.) 
IV.  ,3 
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(Do  łieliic.  ) 

To  szatan  niecierpliwy,  —  z  tym  człowiekiem  bieda  I 
Mam  tyle  ważnych  rzeczy;  wymówić  mi  nieda. 

PELIKAN,    do  senalora. 

Co  Pan  senator  każe  z  Rolissonem  robie? 

SENATOR. 

Jakim? 

PELIKAN. 

Co  to  na  śledztwie  musiano  go  obie. 

SENATOR. 

Eh  bien? 

PELIKAN. 

On  zachorował'. 

SENATOR. 

Wjeleż  kijów  dano  ? 

PELIKAN. 

Bytem  przy  śledztwie,  ale  tam  nierachowano. — 
Pan  Botwinko  śledził  go. 

BAJROW. 

Pan  Botwinko  I  cha,  cha  - 
O  nieprędko  on  kończy  gdy  się  raz  rozmacha. 
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Ja  zaręczam  że  on  go  opatrzył  nieszpetnie  — 
Parions,  że  mu  wyliczył  najmniej  ze  trzy  setnie. 

SENATOR,  zadziwiony. 

Trois  cents  coups  et  vivant?  trois  cents  coups,  le  coquin ; 
Trois  cents  coups  sans  mourir, — quel  dos  de  jacobin! 
Myśliłem  że  w  Rossyi ,  la  vertu  cutannee 
Surpasse  tout — ten  łotr  ma  une  peau  mieux  tanne'e! 
Je  n'y  concois  rien!  — ha,  ha,  ha,  ha,  mon  ami! 

(  Do  grającego  w  wiska  który  czeka  na  swego  kompana. ) 

Polaki  nam  odbiorą  nasz  handel  skórami. 
Un  honn^te  soldat  en  serait  mort  dix  fois  ! 
Quel  rebelie  —  (podchodzi  do  stolika)  dla  Pana  mam  un 

[horame  de  bois  — 
Chłopiec  drewniany;  dał  mu  sam  Botwinko  kije. 
Trzysta  kijów  dziecięciu — figurez-vous?  żyje! 

(Do  Pelikana.) 

Nic  nie  wyznał? 

PELIKAN. 

Prawie  nic ;  —  zęby  tylko  zaciął, 
Krzyczy  że  niecbce  skarżyd  niewinnych  przyjaciół. 


Ale  z  ty  eh  kilku  słówek  odkrywa  się  wiele  — 
Widad,  źe  ci  uczniowie  —  jego  przyjaciele. 

SENATOR. 

Cest  jusie  :  jaki  upór  I 

DOKTOR. 

Właśnie  powiadałem 
Jaśnie  Panu,  że  młodzież  zarażają  szałem, 
Ucznc  ich  głupstw  :  na  przykład,  starożytne  dzieje ! 
Któż  uicwidzi,  że  młodzież  od  tego  szaleje. 

SENATOR,  wpsoło. 

Vous  n'aimez  pns  Thistoire, —  ha,  ha  ,  uu  satiriąue 
Aurait  dit,  że  boisz  się  devenir  historiąue. 

DOKTOR . 

I  owszem,  uczyć  dziejów,  niech  się  młodzież  dowie, 
Co  robiU  królowie,  wielcy  ministrowie... 

SENATOR. 

Ce.st  juste. 

DOKTOR  ,    ucieszony. 

Właśnie  mówię,  widzi  Pan  Dobrodziej, 
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Ze  jest  sposób  wykładać  dzieje  i  dla  młodzi. 
I^ccz  poco  zawsze  prawic  o  republikanach , 
Zawsze  o  Ateńczykach,  Spartanach,  Rrzymianach. 

PELIKAN,  do  jednego  ze  swoich  towarzyszów  pokazując  doktora. 

Patrz,  patrz  jak  za  nim  Tazi  pochlebca  przeklęty 
1  wscibi  się  mu  w  laskę  —  co  to  za  wykręty  ! 

(Podchodzi  do  doktora.) 

Ale  cóź  o  te'm  miWic,  czy  to  teraz  pora ; 
Zwaźno,  czy  można  nudzie  Pana  senatora. 

LOKAJ,  do  senatora. 

Czy  Pan  rozkaże  wpuście'  te  Panie — kobiety  — 
Pan  wic  —  co  wysiadają  tu  codzień  z  karety. — 
Jedna  ślepa,  a  druga  — 

SENATOR. 

Ślepa?  któż  to  ona? 

LOK  Al. 

Pani  Rollisou. 


Matka  tego  Rollisona. 
!V. 
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LOKAJ. 

Co  dzień  tu  są. 

SONATOB. 

Odprawie  byfo  — 

DOKTOR . 

S  panem  bogiem ! 

LOKAJ. 

Odprawiamy,  lecz  siada  i  skwie'rczy  pod  progiem. 
Kazaliśmy  brać  w  areszt,  —  ze  ślepą  kobie'tą 
Trudno  iśc,  lud  się  skupi-J,  żo-fnierza  wybito. 
Czy  mam  wpuście'? 

SENATOR. 

E  !  rady  sobie  dac  nieumiesz  — 
Wpuście;  tylko  aż  do  pół  schodów — czy  rozumiesz? 
A  pote'm  ją  sprowadzić' — aż  w  dól — o  tak  (zgiesiem)tęgo; 
Żeby  nas  nienudziła  więcej  swą  włócęgą. 

(Drugi  lokaj  wchodzi  i  oddaje  list  Bajkowowi.) 

No  czegóż  stojsz,  podźże  — 

KAJKÓW. 

EUe  porte  une  łetlrc. 

(Oddaje  list.) 
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SENATOR. 

Któżby  to  m  nią  pisał  ? 

BAJKOW. 

La  princesse  peut-etre. 

SENATOR,    czyta. 

Xicżna !  z  kąd  jej  to  przyszło  ?  na  kark  mi  ją  wpycha 
Avec  quelle  chaleurl — Wpuście  ją  do  licha. 

(WclioJzą  dwie  damy  i  Xi.-\dz  Piotr.) 
PELIKAN,    do  Bajkowa. 

To  stara  czarownica,  merę  de  ce  łripon. 

SENATOR,    grzecznie. 

Witam,  witam,  któraż  z  Pań  jest  Pani  Roliison? 

P.    ROLLISON,    «    płaczem. 

Ja  —  raoj  syn  I  Panie  Dobrodzieju... 

SENATOR. 

Proszę  —  chw  ilę  — 
Pani  masz  list,  a  pocoż  przyszło  tu  Pań  tyle? 

ORUGA    DAMA. 

Nas  dwie. 

SENATOR,    do  drugiej. 

I  po  coż  Panią  mam  tu  honor  witać? 
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DRUGA. 

Pani  llollison  trudno  drogi  się  dopylac  , 
Nie  widzi.  — 

SENATOR . 
Hal  niewidzi  —  a  to  wacha  może? 
Bo  codzień  do  mnie  trafia. 

DRUGA. 

Ja  tu  j.-j  przjwóżę. 
Ona  sama  i  stara  i  niebardzo  zdrowa. 

P.    BOI.LISONOWA. 

Na  Boga...  1 

SENATOR. 

Cicho  (.do  linigiej)  Pani  któż  jesteś? 

DRUGA. 

Kniilowa. 

SENATOR. 

Lepiej  siedź  w  domu  i  miej  o  synach  staranie. 
Jest  na  nich  podejrzenie. 

ŁMITOWA,    bladnąc. 

Jokto,  jak  to?  Panie! 

(Senator  śmieje  lic.) 


1&? 


P.    ROLMSONOWA. 

Panic  1  litość  — ja  wdowa  !  Panie  senatorze  ! 
Sryszafam  że  zabili  —  czyż  można,  mój  Boże  ! 
Moje  dziecko !  —  Xia^dź  mówi  że  on  jeszcze  żyje  ; 
Ale  go  biją,  Panie!  któż  dzieci  .tak  bijel  — 
Jego  zbito — zlituj  się — po  katowsku  zbito,  (płacze). 

SENATOR. 

Gdzie?  kogo?  —  g^idaj  przecie  po  ludzku  kobito. 

P.    BOLLISONOWA. 

Kogo?  acb  dziecko  moje  !  Mój  Panie  —  ja  wdowa  — 
Ach  wieleż  to  lat  póki  czl'ek  dziecko  wychowa  ! 
Mój  Jaś  już  drugich  uczył' ;  niech  Pau  wszystkich  spyta 
Jak  on  uczył  sie  dobrze.  —  Ja  biedua  kobie'ta  1 
On  mnie  żywił  ze  swego  szczupłego  dochodu  — 
Ślepa,  on  był  mnie  okiem  —  Panie,  umrę  z  głodu. 

SENATOR. 

Kto  poplótł  że  go  bili,  niewyjdzie  na  sucho. 
Kto  mówił? 

P.    ROLLISONOWA. 

Kto  mnie  mówił?  ja  mam  matki  ucho. 


Ja  ślepa  ;  Icraz  w  uchu  caf a  moja  dusza , 
Dusza  matki.  —  Wiedli  go  wczora  do  ratusza; 
Sryszalam  — 

SENATOR. 

Wpuszczono  ją? 

P.     ROLLISONOWA. 

Wypchnęli  mię  z  progu, 
I  z  bramy,  i  z  dziedzińca.  Siadiam  tam  na  rogu, 
Pod  murem  ;  —  miny  grube,  —  przyTożyTam  ucho — 
Tam  siedziałam  od  rana. — W pófnoc,  wmieście  głucho, 
SFucham  —  w  p«)Tuoc,  tam  z  muru  —  nie,  nie  zwodzę 

[siebie  ; 
Srysza-fam  go,  sTyszafam ,  jak  Pan  Bóg  na  niebie  ; 
Ja  g-1'os  jego  sTy-szaTam  uszami  wTasnemi  — 
Cichy,  jakby  z  pod  ziemi,  jak  ze  środka  ziemi.  — 
J  mój  sTnch  wszed'!  w  głąb  muru,  daleko,  g-fęboko  ; 
Ach  dalej  po.szedT,  niźli  najbystrzej.sze  oko. 
Słyszałam,  męczono  go  — 

SENATOR. 

Jak  w  gora^czce  bredzi  I 
Ale  tam  moja  Pani,  wielu  innych  siedzi  .* 
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P.    ROLLISONOWA. 

Jakto?  —  czyż  to  nichył  głos  mojego  dziecięcia? 

Niema  owca  pozna  g-Jos  swojego  jagnięcia, 

Sród  najliczniejszej  trzody —  ach  to  był  gi'os  taki !  — 

Acli  dobry  Panie,  żebyś  sTyszał  raz  głos  taki, 

Ty  byś  już  nigdy  w  życiu  spokojnie  niezasna^ł! 

SENATOR. 

Syn  Pani  zdiów  bydź  musi,  gdy  tak  głośno  wrzasnął. 

V.    ROLLISONOWA,    pada  na   kolana. 

Jeśli  masz  ludzkie  serce... 

(Otwierają  tię  drzwi  od  sali  —  siychać  muzykę  —  wbiega  panna  ubrana 
jak  na  bal.) 

PANNA. 

Monsieur  !e  se'nateur  — 
Oh  1  je  vous  interromps,  on  va  cbantcr  le  choeur 
De  Don  Juan;  et  puis  le  concerto  dc  Herz... 

SFNATOR. 

Herz  !  choeur !  tu  także  była  mowa  około  serc. 
Vous  venez  a  propos,  vous  belle  comme  un  coeur. 
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Moment  scutimental !  ii  pleut  ici  des  coeurs. 

(Do  Bajkowa.) 

Zęby  le  graiid-duc  Michel  teu  kalambur  wiedziaT, 
Ma  foi,  to  jużbym  dawno  w  radzie  państwa  siedziaf. 
(Do  Panny)  J'y  suis  —  daus  un  moment. 

P.    BOLLISONOWA. 

Panie,  uierzucaj  nas 

W  rospaczy,  ja  nicpUSZCZę (chwylara suknię) 

PANNA. 

Faites-lui  donc  grace  1 

SENATOR. 

Diable  m'emporle  jeśli  wiem,  czego  chce  ta  jędza. 

P.    ROLLISONOWA. 

Chcę  widzieć  syna. 

SENATOR,  t.  przyciskiem. 

Cesarz  niepozwala. 

X.     PIOTR, 

Xiedza! 

P.    ROŁUSONOWA. 

Xiędza  przynajmniej  poszlij,  .syn  mój  prosi  Xiędza. 
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Może  kona;  —  gdy  ciebie  plącz  matki  niewzruszy, 
Bój  się  boga,  dręcz  ciało,  ale  uiegub  duszy. 

SENATOR. 

Cest  dróle ;  —  kto  te  po  mieście  wszystkie  plotki  nosi, 
Kto  Wac'  Pani  powiedział",  że  on  Xiędza  prosi  ? 

P.    ROLLISONOWA  ,  pokazując  Xiędza  Piotra. 

Ten  Xiądz  poczciwy  mówii' ;  on  tygodni  tyle 
Biega,  błaga,  lecz  niechcą  wpuście  i  na  cliwilę. 
Spytaj  Xiędza,  on  powie'... 

SENATOR,  patrząc  bystro  na  Xiądza. 

To  on  wie?  —  poczciwy? — 
No  zgoda,  zgoda,  —  dobrze  —  Cesarz  sprawiedliwy  ; 
Cesarz  xięży  niewzbrania,  owszem  sam  posyła. 
Aby  do  morabiośoi  młodzież  powróciła. 
Nikt  jak  ja  religii  nieceni,  nie  lubi  — 

(Wzydycha.) 

Acb,  ach,  brak  moralnos'ći,  to,  to  młodzież  gubi* 
Eh  bien,  żegnam  więc  Panie. 

P.   ROLLISONOWA,  do  Panny. 

Ach  panienko  droga  I 

IV.  ,4 
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Wstaw  siq  t^  jes/cze  /a  tnna,  ach  na  ran^'  Boga! 
Mój  sjn  maTyl  — rok  sied/i  o  chlebie  i  wodzie, 
Wzimnemciemne'n)  wiezieniu,  bez  odzieży, av chłodzie.. 

PANNA . 

Esl-il  possible? 

SENATOR,    w  ambarasie. 

Jakto,  jaklo  ?  on  rok  siedział? 
Jakto,  imaginez-voiis  —  jam  o  le'm  niewiedział ! 

(Do   Pelikana.) 

Słuchaj,  trzeba  tę  sprawę  najpier^vej  rospatrzyc, 
Jeśli  to  prawda,  uszy  komissarzom  natrzyc, 

(Do    Rollisoiiowej.) 

Soyez  tranquille,  przyjdź  tu  o  siódmej  godzinie. 

P.     KMITOM- A. 

Niepłacz  tak.  Pan  Senator  nie  wie  o  twym  synie. 
Jak  się  dowie,  obaczysz,  może  osAvobodzi. 

P.    ROLLISONOWA,    uradonana. 

Niewie'?  —  chce  wiedzieć?  o  niech  mu  Pan  Bóg  na- 

[grodzi. 
Ja  to  zawsze  mówiłam  ludziom  ;  —  bydź  niemożc 
Tak  okrótny  jak  mówią,  on  stworzenie  boże, 
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Oli  człowiek,  jego  matka  mlekiem  wykarmita  — 
Ludzie  śmieli  się,  widzisz,  jam  prawdę  mówiła. 

(Do  Senatora.) 

Tyś  iiiewiedzia-r !  —  te  Totry  wszystko  tobie  tają. 
Wierz  mi  Panie,  tyś  łotrów  otoczony  zgrają; 
Nie  ich  pytaj,  nas  pytaj,  my  wszystko  powiemy, 
Gałą  prawdę  — 

SENATOR,    śmiejąc  się. 

No  dobrze,  o  lem  pomowiemy. 
Dziś  niemam  czasn,  adieu.  —  Xicżnej  powiedz  Pani, 
Ze  co  można,  to  wszystko  każę  zrobić  dla  niej. 

(Grzecznie.) 

Adieu  Madame  Kmit,  adieu — co  .mogę  to  zrobię, 

(Do   Xię(Iza   Piotra.) 

Waśc  Xięże  zostań,  parę  słów  mam  szepnąć  tobie. 

(Do  Panny.) 

J'y  snis  dans  iin  moment. 

(Wszyscy  odchoJz.i  prócz  dawnych  osób.) 
SENATOR,    po  pauzie  do  loiiajów. 

A  szelmy,  łajdaki  I 
•Łotry,  stoicie  ])rzy  drzwiach  i  porządek  taki? 
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Skórą  wam  /edrę  szelmy,  sTiiżby  was  nauczę: 

(Dojcdiicgo  lokaja.) 

Słuchaj — ty  idź  zabab.n — (ilo  Pelikana)  Nie, Panu  poriicze. 
Skoro  wyjdzie  od  Xieżncj,  daj  jej  pozwolenie 
Widzieć  syna,  i  prowadź  aż  tam  —  tam ,  w  więzienie. 
Potem  osobno  zamknij,  —  tak,  na  cztery  klucze. 
Cen  est  trop  — a  ^*ajdaki,  służby  was  nauczę'. 

(Rzuca  się  na  krzesło.) 
LOKAJ,    ze  drżeniem. 

Pan  kazał  wpuście'  — 

SENATOR,    schwytując  si^. 

Co?  co?  —  ty  śmiesz  tvl  mnie  gadać? 
Toś  wyuczył  sio  w  Polsce  Panu  odpowiadać. 
Sloj,  stój,  ja  cię  oduczę.  — Wieść  go  do  kwatery 
Policmejstra  —  sto  kijów  i  tygodnie  cztery 
Na  chleb  i  wodę  — 

PELIKAN. 

Niech  Pan  senator  uważy, 
Iż  minjo  tajemnicy  i  czujności  straży, 
O  biciu  Rolissona,  niechętne  osoby 
Wieść  roznoszą,  i  może  wynajdri  sposoby. 
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Oczernić  przed  cesarzem  nasze  czyste  chęci, 
Jes'lł  się  temu  śledztwu  prędko  łeb  nieskręci. 

DOKTOR. 

W-fainie  ja  rozmyslai'em  nad  te'm  Jaśnie  Panie. 
RoUison  od  dni  wielu  cierpi  pomieszanie; 
Chce  sobie  życie  odjnc,  do  okien  się  rzuca , 
A  okna  są  zamknięte.... 


On  chory  na  płuca  ; 
Nienależy  w  zaniknionym  powietrzu  go  morzyć  ; 
Roskażę  mu  więc  okna  natychmiast  otworzyć. 
Mieszka  na  trzecie'm  piętrze  —  powietrza  użyje... 

SENATOR,    roslargniony. 

Wpuszczać  mi  na  kark  babę,  gdy  ja  kawę  piję ; 
Nie  dadzą  chwili  — 

DOKTOR. 

Właśnie  mówię  Jaśnie  Panie, 
Ze  potrzeba  mieć  większe  o  zdrowiu  staranie. 
Po  obiedzie,  mówiłem  zawsze;  niechaj  Pan  te 
Sprawy  odłoży  na  czas  :  —  ca  minę  la  san  te'. 
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SENATOR,    spokojnie. 

Eh  mon  docteur,  przed  wszystkiem  służba  i  porządek. 

Pote'm,  to  owszem  dobrze  na  slaby  żo-rądek ; 

To  żólc  porusza,  a  żóYc  fait  la  digestion. 

Po  obiedzie,  ja  mógłbym  voir  donner  la  question  , 

Kiedy  tak  każe  sTużba  :  —  en  prenant  son  cafe', 

Wiesz  co,  to  chwila  właśnie  widzieć  auto-da-fe'. 

PELIKAN,  odpychając  doktora. 

Jakże  Pan  z  Rollisonem  każe  decydować? 
Jeżeli  on  dziś  jeszcze...  umrze,  to?... 

SENATOR. 

Pochować  5 
I  pozwalam,  jeżeli  zechcesz,  balsamować. 
A  propos  balsam  ,  Bajkow!  —  tobie  by  się  zdało 
Trochę  balsamu,  bo  masz  takie  trupie  ciało , 
A  żenisz  się.  Czy  wiecie,  on  ma  narzeczoną. 

^Drżwi  z  lewej  strony  odmykają  się  —  lokaj  wchodzi  —  senator  pokazuj.^'; 
drzwi.) 

Tę  panienkę,  tam  patrzaj,  białą  i  czerwoną. 
Fi  pan  młody,  avec  un  teint  si  delabre. 


&»=    163  o^ 

Powinicnbyś  brać  ślub  twój  juk  'J  yber  a  Capro, 
Nicpojmiijc  jak  oni  mogli  Pannę  zmusić, 
Piękncmi  usteczkami  sfowo  tak  wyksztusić. 

BAJKOW. 

Zmusić? — Parions;  że  ja  z  ni.iza  rok  się  rozwiodę, 
I  potem  co  rok  będę  brał  żoneczki  mTode; 
Bez  przymusu;  dość  spojrzeć  na  tę  lub  na  ową : 
Ccst  beau  mafej  szlachciance  bydź  generarową. 
Spytaj  Xicdza  jeżeli  zapłacze  przy  ślubie. 

SENATOR. 

A   propos  Xiędza — (doXiędza)  — pódźno   mój  czarny 

[Cherubie  ! 
Patrzcie  quelle  figurę !  on  ma  Tair  d'un  poetę  — 
Czy  ty  widziałeś  kiedy  un  regard  aussi  betę? 
Potrzeba  go  ożywić. — Masz  rorau  kieliszek. 

X.     PIOTR. 

Nie  piję. 

SENATOR. 

IN  o  kapłanie,  pij ! 

X.   i'ioTi;. 

Jestem  braciszek. 
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SENATOR. 


Braciszek  czy  slryjaszek,  skndżelo  waszeci 
Wiedzieć  co  po  Avięzieniacli  robią  cudze  dzieci. 
Czy  to  Waszec  chodzircś  z  wieściami  do  matki  ? 

X.    PIOTR. 

Ja. 

SENATOR  ,    do  sekrelana. 

Zapisz  to  wyznanie  — a  o  lo  są  świadki. 

(Do  Xi(;dia-) 

A  skądźeś  o  tem  wiedziaH  he?  ptaszek  nielada  ! 
Spostrzeg-r  sie  że  notują  i  iiieodpowiada. 
W  jakim  klasztorze  bractwo  twe? 

X.     PIOTR. 

U  Bernardynów. 

SENATOR. 

A.  Xl  dominikanów  pewnie  masz  kuzynów? 

Bo  u  dominikanów  ten  Rollison  siedzlar. 

No  gadajże,  zkąd  ty  wiesz,  kto  ci  to  powiedział? 

Słyszysz!  —  ja  tobie  każq — nie  szepc  mi  pocicłin. 

Ja  w  imieniu  cesarza  każ(^ ;  sTyszysz  mnichu? 
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Mnichu!  czy  ty  słyszałeś  o  ruskim  batogu? 

(Uo  sekretarza.) 

Zapisz  że  milczaf.  (DoXięclza)  Wszak  ty  sfużysz  Panu 

[Bogu  — 
Znasz  ty  teologią  —  sTuchaj  teologu. 
Wic'sz  ty  że  wszelka  ■wl'adza  od  boga  pochodzi, 
Gdy  w^'adza  każe  mówić,  milczeć  się  niegodzi. 

(Xią(lz  milczy.) 

A  czy  wiesz  mnichu,  że  ja  mógłbym  cię  powiesić, 
I  obaczym  czy  przeor  potrafi  cię  wskrzesić. 


Jeżeli  kto  władzę  cierpi,  nie  mów  że  jej  słucha ; 
Bóg  czasem  daje  władzę  w  ręce  złego  ducha. 

SENATOR. 

Jeżli  cię  powieszę,  a  cesarz  się  dowie' 
Zera  zrobił  nieformalnie,  a  ■wie'sz  co  on  powie  ? 
«  Ej  senatorze ,  widzę ,  że  się  już  ty  bisisz.  ^  » 
A  ty  mnichu  tymczasem  jak  wisisz,  tak  wisisz, 
Pódźno  bliżej,  ostatni  raz  będę  cię  badał  : 
Wyznaj,  kto  tobie  o  te'm  biciu  rospowiadał? 
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He?  —  milczysz —  już  od  Boga  ty  się  niedowiedział — 
Któż  mówir  ?  —  co  ?  —  bóg? —  anioł"?  —  djabef? 

X.    PIOTR. 

Tyś  powiedziaT. 

SENATOR,    obruszony- 

Tyś?  —  mnie  mówić  tyś?  tyś  —  lyś,  —  ha  mnich  I 

DOKTOR. 

Ha  kapcanie  ! 
Mówi  się  Panu,  Jaśnie  Oświecony  Panie. 

(Do  Pelikana.) 

Naucz  go  tam  jak  mówić  ;  ten  mnich  widzę  z  chlewa. 
Daj  mu  tak  — 

(^Pokazuje  ręką.) 
PELIKAN,    ilaje  xit;(lzu  policzek. 

Widzisz  ośle,  senator  się  gniewa, 

Xl.\DZ,    do  doktora. 

Panic,  odpuść  mu  Panie,  on  niewie  co  zrobif! 
Ach  bracie,  tą  złą  radą,  tyś  sam  się  już  dobrf. 
D/.iś  ty  staniesz  przed  bogiem. 
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Co  to? 


On  błaznuje. 
Daj  mu  jeszcze  raz  w  papę  niech  nam  prorokuje. 

(Daje  mu  szczulkę.) 


łkacie  i  ty  poszedłeś  za  jego  przykładem  1 
Policzone  dni  twoje,  pójdziesz  jego  śladem. 


Hej  posiać  po  Botwinkę!  zatrzymać  In  klechę  — 
Ja  sam  będę  przy  śledztwie,  będziem  niiec  uciechę. 
Obaczyni  czy  on  będzie  milczał  tak  upornie. 
Ktoś  go  namówił". 

DOKTOR. 

Właśnie  przedstawiam  pokornie, 
To  jest  rzecz  umówiona  i  te  wszystkie  spiski, 
Kieruje  jak  wie'm  pewnie,  Xiąźe  Czartoryski. 
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SENATOR,  schwytuje  się  z  kriesfa: 

Que  rae  dites  vous  Iń,  mon  cher,  o  Xiążcciu? 
Impossible  —  (do  siebie)  kto  wie  ? —  e!  —  śledztwo  lat 

[dziesięciu^ 
Nim  się  Xiąże  wypłacze,  jeśli  ja  go  splatam. 

(Do  doktora.) 

Ski^dże  wiesz? 

DOKTOR. 

Dawno,  czynnie,  sprawą  się  zaprzątam. 

SENATOR. 

1  Pan  mnie  nieraówileś? 

DOKTOR. 

Jaśnie  Pan  niesluchai*  j 
Ja  mówi'1'em  źe  ktoś  lo  ten  pożar  rozdmiichaf. 

SENATOR. 

Ktoś!  ktoś!  aleczyXiąże? 

DOKTOR. 

Mam  ślad  oczewisty, 
Mam  doniesienia,  skargi  i  przejęte  listy. 
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Listy  ksiccia? 

DOKTOR. 

Przynajmniej  jest  mowa  o  Xięciu 
W  tych  listach,  i  o  caTe'm  jego  przedsięwzięciu; 
I  wielu  professorów  —  a  g-równcm  ogniskiem 
Jesl  Lelewel.  On  t<njnie  kieruje  tym  spiskiem. 

SENATOR,   do  siebie. 

Ach  gdyby  jaki  dowód  I  choćby  podejrzenie, 
Siad  dowodu,  cień  śladu,  choćby  cieniów  cienie  ! 
Nieraz  już  mi  o  uszy  obiła  sic  mowa: 
To  Czartoryski  wyniósł  tak  Nowosilcowa. 
Obaczym  teraz  kto  z  nas  będzie  mógł  sie  chwalić, 
Czy  ten  co  umiał  wynieść,  czy  ten  co  obalić'. 

(Do  doktora.) 

Pójdź  —  que  je  vous  embrasse  —  a !  a!  to  rzecz  inna, 
Ja  wraz  zgadnąłem  źe  to  sprawa  nie  dziecinna  : 
Ja  wraz  zgadnąłem,  że  to  jest  Xiążccia  sztuka. 

DOKTOR,  poufale. 

I  Pan  zgadnął?  —  zje  djabła  kto  Pana  oszuka. 
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SENATOR,   poważnii 


Choć  ja  wiem  o  tcm  wszystkiem  Panie  Radco  stanu 
Jeśli  odkryć  dawody  uda-ro  się  Panu, 
Ecoutcz,  daje  Panu  senatorskie  sTowo, 
Naprzód  pensyę  roczną,  powiększę  poTowa, 
I  tę  skargę  za  dziesięć  lat  sfużby  policzę  , 
Potem  może  starostwo,  dobra  kanonicze  , 
Order  —  kto  wic,  nasz  cesarz  wspaniale  opłaca, 
Ja  go  sam  będę  prosił",  —  już  to  moja  praca. 

DOKTOR. 

Mnie  też  to  kosztowało  niemało  zabiegów; 

Ze  szczupłej  mojej  płacy,  opłacałem  szpiegów  ; 

A  wszystko  z  gorliwości  o  dobro  cesarza. 

SENATOR  ,   biorąc  go  jiod  rękę. 

Mon  eber  idź  zaraz,  wezmij  mego  sekretarza. 
Wziąć  te  wszystkie  papiery  i  opieczętować  ; 

(Do  doktora.) 

Wieczorem  bedziem  wszystko  razem  trutynowac. 

(Do  siebie.) 

Ja  pracowałem,  śledztwo  prowadziłem  całe. 


&.   171   -^ 
A  on  s  tego  odkrycia  miałby  zysk  i  chwałę! 

(Zamyśla  się.) 
(Do  sekretarza  w  ucho.) 

Przy  aresztuj  doktora  razem  z  papierami. 

(Do  Bajkowa  który  wchodzi.) 

To  ważna  sprawa,  miisim  zatrudnić  się  sami. 

Doktor  wymknął  się  z  pewnem  słówkiem  nieumyśnie, 

Zbadałem  go,  a  śledztwo  ostatek  wyciśnie. 

(Pelikan  wiilząc  względy  senatora,  odprowadza  doktora  i  kłanianiu 
się  nisko.) 

DOKTOR,  do  siebie. 

Niedawno  mię  odpychał  —  ho,  ho,  Pelikanie! 
I  ja  go  zepchnę,  i  tak,  że  juź  niepowstanie. 

(Do  senatora.) 

Zaraz  wracam. 

SENATOR,  niedbale. 

O  Ósmej  ja  wyjeżdżam  z  miasta. 

DOKTOR,  patrząc   na  zegarek. 

Co  to?  na  mym  zegarku  godzina  dwónasla? 


172 


Już  pintii 


Co,  już  piąta  ?  —  ledwie  oczom  wieizc. 
Mój  iadex  na  dwónastej,  na  samym  numerze 
StanąT,  i  na  dwónastej  sam  indexu  nosek ; 
Zęby  choć  o  sekundę  ruszyi*,  choć  o  włosek  ! 


Bracie,  i  twój  już  zegar  stanął ,  i  nieruszy 

Do  drugiego  południa.  • —  Bracie,  myśl  o  duszy. 

DOKTOR. 

Czego  ty  chcesz? 

PELIKAN. 

Proroctwo  tobie  jakieś  burczy. 
Patrz  jak  mu  oczy  błyszczą ,  istny  wzrok  jaszczurczy ! 


Bracie,  Pan  Bóg  różnemi  tnakami  ostrzega. 


t»   173  ^ 

PELIKAN- 

Tcti  braciszek  coś  bardzo  wjglada  na  szpiega  — 

(OtwierająsiR  drzwi  z  lewej  strony,  wchodzi  mnóslno  dam  wystrojoiiydi 
urzĘdniiiOw,  gości,— za  niemi  muzyka.) 

P.    GUBEKNATOROWA. 

Ciy  można  ? 

P.     SOWIETMKOWA. 

Ccst  indigne  1 

P.     GENERAŁOWA. 

Ah  mon  chor  senateur, 
Czekamy,  posyłamy  I 

P.    SOWIETNIKOWA. 

Vrai!nent  c'e.st  nn  malheur. 

WSZYSTKIE,    razem. 

Wreszcie  przysziyśmy  szukać. 

SENATOR. 

Cóż  lo  ?  —  jaka  galu  ! 
IV.  ,.5. 
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I  tu  możemy  tańczyć,  tlośc  obszerna  sala. 

(Stają  i  szjkują  się  do  tańca.) 
SENATOR. 

Pardon,  mille  pardons,  j'e'tais  tres  occupe' ; 
Qiie  vois-je,  un  menuet?  parfaitement  groupel 
Cela  m'a  rappele  les  jours  dc  ma  jeunesse  I 


Ce  n'est  qu'ime  siirprise. 


Est-ce  vous,  ma  dcesse  ! 
Que  j'aime  cette  danse,  une  surprisc?  ah  dieuxl 


Yous  danserez  j'espere. 

SENATOR. 

Certes,  et  de  mon  n)ieiix. 


?3.     17  5     •€3 

(Miuyka  gra  nieiuiela  z  Oon  .hiaii.i  —  z  lowcj  strony  stoji\  czynownicj  , 
(zyli  urzędnicy  i  iirzoiliiiczki  —  z  prawej  kilku  z  młodzieży,  kilku 
młodych  officcrów  rossyjskich  ,  kilku  starych  ubranych  po  polsku  i 
kilka  niIodvch  dam.  —  Na  środku  menuet.  Senator  tańczy  z  narze- 
czona Bajkona  ;  Bajkow  z  Xiężiią.) 

(scena  śpiewana.) 

DAMA  j    z  pranrj  slroiiji. 

Vi\tri,  patrz  starego  jak  sio  wije, 
Jak  sapie,  oby  skręcIT  szyje. 

(nr,  senatora.) 

Jak  slicznip,  lekko  tańczysz  Pan! 

(Na  MroMs.) 

11  cre'vera  dans  Tinstant. 

MLOPY  czr.owir.K . 

Patrz  jak  on  Tasi  się  i  liże, 
Wczora  inordowaT,  tańczy  dziś; 
Patrz,  patrz  jak  on  oczyma  strzyże, 
Skac/.e  jak  w  klatce  ryś. 
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Wczora  mordowa-T  i  katoAyai", 
I  tyle  krwi  niewinnej  wylał"; 
Patrz  dzisiaj  on  pazury  schował, 
I  będzie  się  przymilal. 

(Z  lewej  strony. ) 
ROLLESKI  REGESTRATOR,    do  sowietnika. 

Tańczy  senator  czy  widzicie, 
Ej  sowietniku  pódźmy  w  tan. 

SOWIETNIK. 

Uważaj  czy  to  przyzwoicie, 
Byś  ze  mną  tańczyT  Pan. 

REGESTRATOR. 

Ale  tu  znajdziem  kilka  dani. 

SOWIETNIK. 

Ale  nie  o  to  idzie  rzecz ; 
Ja  sobie  wolę  tańczyć'  sam, 
Niź  z  tobą  —  pódźżc  precz. 
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REGESTBATOK. 

SKąilże  to? 

SOWIETNIK. 

Jestem  sowietnikiem. 

REGESTR  ATOll. 

.la  jestem  oilicerski  syn. 

SOWIETNIK. 

Mój  Panie,  ja  nietańczę  2  nikim, 
Kto  nio  tak  niski  czyn. 

{J)o  Pófkowuika.) 

V6dź  Pófkowniku,  podźże  w  taniec, 
Widzisz  że  lariczy  sam  senator. 

ł>Ój.KO\vMK. 

Jaki  tam  gadaT  oszarpaniec? 

(Pokaz iij!\(;  rcgcstraloii 
SOWIETMK. 

Koleski  regiestrator  I 

PUŁROWNIR. 

la  szuja  istne  jakubinyl 
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U.A.MA  ,    dosenalo/a. 

Jiik  Ślicznie  lekko  tańczysz  P;in. 

SOWIETMR,   2  ęiileweui. 

Jak  tu  pomieszamy  się  czyny  I 

DAMA. 

U  cievera  dans  Tinstant. 

LEWA  STRO>A,  tlKiifiii. 
DAMY. 

Ah  I  quelle  Leaute,  cjuelle  grace  I 

MESCZYZM. 

Jaka  lo  świetność  ,  przepych  jaki  I 

PRAWA     STRONA,     cłlorcm. 
MESC7.YZ.tl. 

Ach  rotry,  szelmy  ach  łajdaki  I 
Zęby  ich  piorun  trząsł. 

SENATOR,  tańiiqc  do  Gnberiiatorowej. 

Chcę  zrobić  znajomość  starosty, 
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()i»  piękną  żoiic,  oórkt;  ma  ; 
Ale  zazdrosny  — 

<".  IT.F.RNATOR,  l)it;,-.i(  ra  senatorom 

To  człek  prosty  j 
Niech  Pan  lo  na  nas  zda. 

(Podchodzi  do  starosty.) 

A  Żona  Pańska? 

STAROSTA. 

w  domu  siedzi. 

GLBERNATOR. 

A  córki? 

STAROSTA. 

Jedna  tylko  mam. 

GUBERNATOTOWA. 

I  córka  balu  nieodwicdzi? 

STAROSTA. 

Nie. 

GUBERNATOROWA . 

Pan  tu  sam? 
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STAROSTA. 

Ja  ?ani. 

GCBF.RNATOR, 

I  Żona  nieziia  senatora? 

STAROSTA. 

Dla  siebie  tylko  żono  mam. 

GUBERNATOROWA. 

Chciałem  wzi.nc  córkę  pańska  wczora. 

STAROSTA. 

Uśrużnośc  Pani  znam. 

GUBERNATOR. 

Tu  w  menuecie  para  zbywa , 
Senator  potrzebuje  dam. 

STAROSTA. 

Moja  córka  w  parach  niebywa , 
Jej  parę  znajdę  sam. 

GUBERNATOROWA, 

Mówiono  że  tańczy  i  grywa , 
Senator  chciaT  zaprosić  sam. 


STA u o STA. 

Wiilzę  żc  Piin  seiKitor  wxywa, 
Na  raz  po  kilka  dain. 

LEWA    STRONA  ,  cliorcm. 

Jaka  muzyka  jaki  śpiew  I 
Jak  pięknie  meblowany  dóm  ! 

PRAWA    STRONA,   chorem. 

Te  szelmy  zraiia  pija  krew, 
A  po  obiedzie  róni. 

SOWIETNIKj    poliiiznjic  senatora 

Drze  ich  to  prawda  lecz  zaprasza, 
Takiemu  dac  się  drzeć  nie  żal. 

STAROSTA. 

Po  lurniacli  siedzi  młodzież  nasza  7 
?Sam  każą  iśc'  na  bal. 

OFFICER    ROSSYJSKI  ,    do   RrMuAcna. 

]Siedzi\r  że  nas  tu  przeklinają, 
Wszak  to  już  mija  wiek, 
Jak  z  Moskwy  w  Polskę  nasyTaj:^, 
S.im^cli  Tajdaków  slek. 
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STUDENT,   do  officPia. 

Patr7-  jak  się  Bajkow,  Bajkow  nu-ha, 

Co  to  za  mina,  co  za  rncli  I 
Skacze  jak  po  śmieciach  ropucha, 

Patrz,  patrz  jak  iiadnf  bi-ziich. 
Wyszczerzy-r  zęby,  nazbyt  ryknoT, 

Patrz  jak  otwiera  gębę  oii, 
Słuchają  ach  słuchaj  Bajkow  ryknął. 

(Bajkow  nóii.) 
(Do  Bajkowa.) 

Mon  gc'neral,  ąiielle  chanson! 

BAJKOWj  śpiewa  piosń   Beranżera. 

Quel  honneur,  quel  bonhenrl 

Ah  I  monsieur  le  senateiir  1 

Je  suis  votre  humble  servitenr,  etc.  elc. 

&TLDENT. 

General,  cc  sont  vos  paroles? 

BAJkOW. 

Oui. 

STUDENT. 

Je  voii>  en  (ais  complimenl, 
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JEDEN    Z    OFFICEROW,  sniirjąi  kię. 


Ces  couplcts  soiit  vraiment  fort  dróles, 
Quel  ton  satiriqiie  et  plaisanll 

Mł.ODY    CZŁOWIŁK. 

Pour  votre  miise  sans  rivale. 
Je  vous  ferais  academicien. 

BAJKOW,  w  ucho, — pokazując  XiciDC. 

Senator  dziś  będzie  rogal. 

SENATOR,  w  ucho — pokazując  narzeczoną  Bajkon a. 

Va,  va,  je  te  coifterai  hien. 

PANNA,  tańcząca  do  maiki. 

Nazbyt  ohydni,  nazbyt  starzy. 

MATKA  ,  z  prawej  slioi.y. 

Jeśli  ci  zbrzydnął  to  go  rzud . 

SOWIETNIKOWA  ,  z  lewej  «Jiony. 

Jak  mojej  córeczce  do  twarzy. 

STAROSTA. 

Jak  od  nich  rumem  czuć. 
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SOWIETNIKOWA  ,  druga  do  córki  stojącej  obok. 

Tylko  Zosicńku  podnieś  wzrok, 
Może  scuator  cię  obaczy. 

STAROSTA. 

Jeżeli  O  mnie  się  zahaczy, 

Dam  rękojeścią  (biorąc  za  karabeli^)  —  w  bok. 

LEWA  STRONA,  chorem. 

Acli  jaka  świetność  ,  przepych  jaki  1 
Ach  quelle  Leaute',  quelle  grace  I 

PRAWA    STRONA. 

Ach  szelmy,  f otry,  ach  Tajdaki  I 
Zęby  ich  piorun  trzasf . 

(Z   prawej  strony  między  młodzieżą.) 
JUSTYN  POL,  Uo  Besluiena  pokazując  na  teDatora. 

Chcę  mu  scyzoryk  mój  w  brzuch  wsadzie  , 
Lub  zamalowad  w  pysk. 

BESTUŻEW. 

Coż  ztjul  jednego  łotra  zgładzić, 


l.iilt  oł)ic  ;  co  ■/.;>  /.y>k. 
Oni  wyszukaj.T  |)rzyc7,yn\ 
By  uiilwersytely  znieść, 
Krzykna^c  że  licznie  jakuhiny, 
I  wasza  młodzież  zjcśc. 

JISTYN   POL. 

Lecz  on  zapłaci  za  nięozarnie, 
Za  tyle  krwi  i  Yn. 

ItESTl  :ŹE\»". 
Cesarz  ma  u  nas  liczne  psiarnie 
C(')ż  że  ten  zdechnie  j)ics. 

I>(łL. 

jNłiż  świerzbi  w  ręku,  pozwól  uhic. 

BESTUŻEW. 

Olrzfganii  jeszcze  raz  1 

J'OL. 

Pozwól  przynajmniej  go  wyczuhic, 

BESTUŻEW. 

A  zgubie  wszystkich  was. 

roL. 
Ach  szelmy,  łotry,  uch  zbrodniarze! 
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BESTUŻEW. 

Muszę  ciebie  wywieść  za  próg. 

POL. 

Czyż  go  to  za  nas  nikt  nieskarze? 
Nikt  się  niepomsci  I 

(Odchodzą ku  drzwiom.) 
X.    PIOTR. 

-Bóg! 

^Nagle  muzyka  się  zmienia  i  gra  arią  kommandora.) 
TAŃCZĄCY. 
Co  to  jest?  —  CO  to? 

GOŚCIE. 

Jaka  muzyka  ponura ! 

JEDENj  patrząc  w  okna. 

Jak  ciemno,  patrzno  jaka  zebrała  się  chmura. 

(Zamyka  okno  —  słychać  z  dala  grzmot.) 
SENATOR. 

Coż  to?  czemu  niegrają? 

DYREKTOR    MUZYKI. 

Zmylili  się. 

SENATOR . 

Palki ! 


1)^  llKkTOU. 

Bo  to  miano  grud  różne  z  opery  kawałki, 
Oni  uiczrozumieli  i  stad  zamieszanie. 

SENATOR. 

No,  no,  no — arrangez  donc — no  Panowie — Panie. 

(Sfychać  krzyk  wielki  za  cliżwiami.) 
TANI    ROLLISON,   za  di żwianii  okrojmym  głosem. 

Puszczaj  mię !  puszczaj 

SEKRETARZ. 

Ślepa ! 

LORAJ  ,    strwożony. 

Widzi — patrz  jak  sad^ 
Po  schodadi,  zatrzymajcie  I 

DBIDZY    LOKAJE. 

Kto  jej  co  poradzi ! 

PANI    ROLLISON. 

Ja  go  znajdę  tu,  tego  pijaka,  tyrana  1 

I. OK  AJ  ,   chce  zatrzymać  —  ona  obala  jednego  z  nich. 

Al  patrz  jak  obaliła  —  a!  al  opętana. 

^  Uciekają.) 
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P.    ROLUSON. 


Gdzie  l^' !  — znajdę  cie,  mozgi  na  bruku  rozhiję  — 
Jak  mój  syn  I  Ha  tyranie !  syn  mój  I  syn  nie  żyje ! 
Wyrzucili  go  oknem  —  czy  ty  masz  sumnicnie? 
Syna  mego,  tam  z  góry,  na  bruk,  na  kamienie. 
Ha  ty  pijaku  stary,  zbryzgany  krwią  tylu 
Niewiui.-itek,  pódź  I  —  gdzie  ty,  gdzie  ty  krokodylu? 
Ja  ciebie  tu  rozedrę ,  jak  mój  Jaś,  na  sztuki.  — 
Syn  !  wyrzucili  z  okna,  z  klasztoru,  na  bruki. 
Mc  dziecię,  mój  jedynak!  mój  ojciec  żywiciel  — 
A  ten  żyje  i  Pan  Bóg  jest,  i  jest  zbawiciel! 


ISie  bluźń  kobieto;  syn  twój  zraniony, lecz  żyje. 

PAM     BOLLISON. 

żyje?  syn  żyje?  —  czyje  to  sn  sTowa,  czyje  ? 
Czy  lo  prawda  mój  xięże?  —  Ja  zaraz  pobiegfam  — 
"  Spadł  •>  krzyczą, —  '''<'g<;  —  wzięli  —  i  zwłok  niedo- 

[slrzcg-ran> 
Zwłok  mego  jedynaka  — Ja  biedna  sierota! 
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Zwłok  SMia  nicwid/.iaT.ini.  Widzisz —  ta  ślepota  I 
Lecz  krew  na  bruku  czuTarn  —  przez  Boga  żywego 
Tu  czuję — krew  tę  same,  tu  krew  syna  niego, 
Tu  jest  ktoś  krwi.i  zbryzgaiiy  —  tu,  tu  jest  kat  jego  I 

Mdzie  prosto  do  senatora  —  senator  umyka  się —  Pani  Hollison  jiadi 
zemdlona  na  ziemię —  X.  Piotr  jeden  podchodzi  do  niej  ze  Starosta.— 
sljcliać  uder/.ciiie  jiiorunu.) 

WSZYSCY,  zlęknieni. 

Sfowo  stafo  się  ciulem.  —  to  tu  ! 
INNI. 

Tu !  tu ! 

X.     PIOTR. 

Nie  tu. 

JEDEN,  patrząc  w  okno. 

Jak  blisko  —  w  sam  róg  domu  uniwersytetu. 

SENATOK  ,  i>odchodzi  Jo  okna. 

Okna  doktora ! 

KTOŚ   z   wiDzów. 

Słyszysz  w  domu  krzyk  kobiet}'  ? 

KTOS  NA  ULICY,  smiojąc  się. 
{'A\;\ —  clia  —  cha  —  dj;ibli  wzięli. 

(1'clikan   ubicia   zmieszany.) 


&     1'J0    <€? 
SENATOR. 

Nasz  doktor? 

PELIKAN. 

—  zahity. 
Od  piorunu.  Fenomen  ten  godzien  rozbiorów  : 
Okofo  domu  stało  dziesięć  konduktorów, 
A  piorun  go  w  ostatnim  pokoju  wytropił', 
Nic  niezepsuf  i  tvlko  ruble  srebrne  stopił. 
Srebro  leżafo  w  biórku,  tuż  u  głów  doktora, 
I  zapewne  sTużyło  dziś  za  konduktora. 

STAROSTA. 

Ruble  rossyjskie  widzę  bardzo  niebespieczne. 

SENATOR,  do  dam. 

Panie  zmieszały  taniec — jak  Panie  niegrzeczne. 

(Widząc  że  raluja  Panią  RoUison.) 

Wynieście  ją,  wynieście  —  pomodz  tej  kobiecie. 
Wynieście  ją. 

X.    PIOTR. 

Do  syna? 

SENATOR. 

Wynieście  gdzie  chcecie. 
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Syn  j«'j  jeszcze  nieumarr,  on  jeszcze  otldvclui, 
Pozwól  mnie  iśc  do  nic'"o. 


Idź  gdzie  chcesz  do  licha  I 

,Do  siobic.) 
Doktor  zał)ilv  alil  ah  I  ah  1  c'cst  inconcevablcI 
Ten  Ni.ulznui  przcpowiedz-iaf — ah!  ah!  ah!  c'est  diable! 

y\^'1   kon)|)aiiii,^ 

No  i  cóż.  w  tc'm  strasznego? — wiosna  idn^  chmury, 
Z  chniiiry  j)iorun  wypada  :  —  taki  hieg  natury. 

SO^V'I^.TNIKO^VA  ,    do   męża. 

Już  gadajcia  co  chcecie  a  strach  za\vsze  strachem. 
Ja  uicchcę  dłużej  z  wami  bydź  pod  jednym  dachem  ; 
MówiTam,  mężu  nic  leź  do  tych  spraAV  dziecinnych  — 
Pókiś  knutowal  żyd«iw,  chociaż  i  niewinnych, 
Milczałam  —  ale  dzieci;  —  a  widzisz  doktora? 

SOWTFTMK. 

GTnpia  jesleś. 
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SOWIETi>'IKOWA. 


Do  domu  wracam,  jestem  chora. 

^Słychać  znowu  grzmot —  wszyscy  uciekają  ;  naprzód  lewa  potem  prawa 
strona  —  Zostają  Senator,  Pelikan  ,  X.  Piotr.) 

SENATOR,  patrząc  za  uciekającymi. 

Prztklety  doktor  1  żvjac  nudził  mię  do  mdłości, 
A  jak  zdechł",  patrzaj ,  jeszcze  rospedza  mi  go.ści. 

(Do  Pelikana.) 

Voyez  jak  ten  Xiądz  patrzy — voyez  quel  oeil  hagard  ; 
To  jest  dziwny  przypadek,  un  singulier  hasard. 
Powiedz  no  mój  xiężuniu,  czy  znasz  jakie  czary, 
Sknd  pi^e widziałeś  piorun?  —  może  boskie  kary 7 

(Xiądz  milczy.) 

Piawdc  mówiąc  ,  ten  doktor  troszeczkę  przewinił. 
Prawdę  mówiąc,  ten  doktor  nad  powinność  czynił". 
On  auralt  fort  a  dire  —  kto  wie,  są  przestrogi  — 
Mój  Boże,  czemu  prostej  nie  trzymać  się  drogi  I 
No  i  cóż  Xięże? — milczy'....  milczy  i  zwiesił  uos. 
Ale  go  puszczę  wolno  :  — on  dirait  bien  des  choses  I.. 

(Zamy.>;la  s\e.) 
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Clia!  cha  !  cha!  jeśli  ślcdzlwo  jest  niebcspicczcństwem: 
Tochy  nas  przecie  piorun  zaszczyciT  pierwszeństwem- 

X.    PIOTR; 

Opowiem  wam  dwie  dawne,  ale  pełne  treści... 

SENATOR,  ciekawy. 

O  piorunie  ?  —  doktorze ?  —  mówi 

X.     PIOTR. 

—  Dwie  przypowieści. 
Onego  czasu  w  upaY  przyszli  ludzie  różni 
Zasunę'  pod  cieniem  muru;  byli  to  podróżni. 
Miedzy  nimi  był  zbójca  ;  a  gdy  inni  spali, 
AiiioT  pański  zbudżif  go  :  wstań,  bo  mur  się  wali. 
On  zbójca  był  ze  wszystkich  innych  najzłośliwszy  : 
Wstaf,  a  mur  inne  pobiT.  On  ręce  złożywszy 
13oga  dziękował,  że  mu  ocalono  zdrowie. 
A  pański  anioł  stanął  przed  nim  i  tak  powie  : 
Ty  najwięcej  zgr?.eszyłeś!  kary  niewyminiesz  , 
Lecz  ost;itui  tiajglośiiiej,  najhaniebnicj  zginiesz. 
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A  druga  powieść  taka.  —  Za  czasu  dawnego, 
Pewny  wódz  rzymski  pobił  króla  potężnego; 
I  kazał  na  smierc  zabić  wszystkie  niewolniki , 
Wszystkie  rotmistrze  pófków  i  wszystkie  setniki. 
Ale  króla  same'go  pi-zy  życiu  zostawił, 
Tudzież  starosty,  tudzież  półkowniki  zbaw^ił. — 
I  mówili  do  siebie  głupi  więźnie  owi  : 
Będziem  źyc,  podziękujmy  za  życie  wodzowi. 
Aż  jeden  żołnierz  rzymski  co  im  posługował, 
Rzekł  im  :  za  prawdę  wódz  was  przy  życiu  zachowałj 
Bo  was  przykuje  przy  swym  tryumfalnym  wozie  , 
I  będzie  oprowadzał  po  całym  obozie , 
I  do  miasta  powiedzie ;  bo  wy  s  tych  jesteście, 
Których  wodzą  po  Rzymie  onem  sławne'm  mieście, 
Aby  lud  rzymski  krzyknął ;  patrzcie  co  wódz  zrobił, 
On  takie  króle ,  takie  półkowniki  pobił : 
Pote'm  gdy  was  w  łańcuchach  złotych  oprowadzi, 
Odda  was  w  ręce  kata,  a  kat  was  osadzi , 
Na  głębokie,  podziemne  i  ciemne  wygnanie, 
Kędy  będzie  płacz  wieczny  i  zębów  zgrzj*  lanie. 
Tak  mówił  żołnierz  rzymski ;  —  do  żołniei-za  tego 
Król  gromiąc  rzekł  :  twe  słowa  są  słowa  głupiego. 
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Czyś  ly  kiedy  na  ucztach  z  twoim  wodzeni  siedziaT, 
Ażebyś  jego  rady,  jego  myśli  wiedział? 
Zgromiwszy,  pił  i  śmiał  się  s  swemi  spółwięzniami , 
Ze  swymi  hetmanami  i  półkownikami. 

SENATOR,  znudzony. 

II  bat  la  campagne.  Xięże,  gdzie  chcesz  niszaj  sobie. 
Jeśli  cię  jeszcze  złowię,  tak  skórę  oskrobię, 
Ze  cię  pote'm  niepozna  twa  matka  rodzona, 
I  będziesz  mi  wyglądał  jak  syn  Rollisona, 

(Senator  odchodzi  do  swoich  pokojów  z  Pelikanem.  X.  Piotr  idzie  ku 
drzwiom  i  spotyka  Konrada,  który  prowadzony  na  śledztwo  od  dwóch 
iotnierzy,  ujrzawszy  Xiędza  wstrzymuje  się  i  patrzy  nań  długo.) 


Dziwna  rzecz,  niewidziałem  nigdy  tej  postaci, 
A  znam  go  jak  jednego  z  mych  rodzonych  braci. 
Czy  to  we  śnie! — tak  we  śnie,  teraz  przypomniałem, 
Taż  sama  twarz,  te  oczy,  -we  śnie  go  widziałem. 
On  to  zdało  się,  że  mię  wyrywał  z  otchłani. 

(DoXiędza.) 

Mój  Xięźe,  choć  jesteśmy  mało  sobie  znani, 
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Przynajmniej  xiądzmiciiieznasz;przyjmij  dziękczynienie 
Za  ^'askę,  którą  tylko  zna  moje  sumnienie. 
Drodzy  sa^  i  widziani  we  śnie  przyjaciele, 
Gdy  prawdziwych  na  jawie  widzim  tak  niewiele. 
Weź  proszę  ten  pierścionek,  przedaj ;  daj  poi'owę 
Ubogim,  druga^  na  msze,  za  dusze  czyscowe  ;  — 
Wiem  co  cierpi;*,  jeżeli  czyściec  jest  niewolą  ; 
Mnie,  kto  wie',  czy  już  kiedy  słuchać  mszy  pozwolą. 


Pozwolą  —  Za  pierścionek  ja  ci  dam  przestrogę. 
Ty  pojedziesz  w  daleką,  nieznajomą  drogę. 
Będziesz  w  wielkich,  bogatych  i  rozumnych  tTumie, 
Szukaj  męża  co  więcej  niźli  oni  umie ; 
Poznasz,  bo  cię  powita  pierwszy  w  Imię  Boże, 
Słuchaj  co  powie... 

KONRAD,  wpatrując  się. 

Coż  to?  tyześ?..  czy  bydź  może? 
Słój  na  chwilę...  dla  Boga... 

X.     PIOTR. 

Bywaj  zdrów  I  nic  mogę. 


Jedno  sfowo.. 


KONRAD. 
ŻOŁNIERZ. 

Niewolno !  każdy  w  swoje  drogę. 

SCENA   XI. 
NOC  DZIADÓW. 


OPODAL    WIDAĆ    KAPLICĘ    SMETARZ  GCSLARZ    I 

KOBIETA    W    ŻAŁOBIE. 


Już  idą  w  cerkiew  gromady, 
I  wkrótce  zaczną  się  dziady. 
Iśc  nam  pora,  już  noc  głuchy 


Ja  tam  niepójdę  guślarzu, 
Ja  chcę  zoslac  na  smętarzu, 
Chce  jednego  widzieć  ducha ; 
Tego,  CO  przed  laty  w^ielu, 

IV, 
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Zjawił  się  po  mem  weselu, 
Co  pośród  duchów  gromady, 
Stanąi"  nagle  krwawy,  blady, 
1  mnie  dzikiem  okiem  i'owił' 
I  ani  słowa  nie  mówił". 


On  żył  może  gdym  go  badał. 
Dla  tego  nieodpowiadał. 
Bo  na  duchów  zgromadzenie , 
W  tajemniczą  noc  na  dziady. 
Można  wzywać  żywych  cienie. 
Ciała  będą  u  biesiady, 
Albo  u  gry  albo  w  boju  , 
I  zostaną  tam  w  pokoju  ; 
Dusza  zwana  po  imieniu 
Objawia  się  w  lekkim  cieniu  ; 
Lecz  póki  żyje,  ust  nie  ma. 
Stoi  biała,  głucha,  niema. 


Coż  znaczyła  w  piersiach  rana' 
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Widne  źe  w  dusze  zadans 


Ja  tu  sama  zgubię  drogę, 


Ja  tu  s  tobą  zostać  mogę. 
Tam  beze  mnie  zrobią  czary, 
Jest  tam  inny  guślarz  stary.  — 
Czy  siyszysz  te  śpiewy  w  dali? 
Już  się  tam  ludzie  zebrali. 
Pierwszą  klątwę  już  zaklęli, 
Klątwę  wianka  i  kądzieli , 
Wezwali  powietrznych  duchów. 
Widzisz  tych  świateł  tysiące  , 
Jakby  gwiazdy  spadające? 
Ten  ognistych  ciąg  ^'ańcuchów  ? 
To  powietrznych  roje  duchów. 
Patrz  już  nad  kaplicą  świecą 
Pod  czarnym  niebios  obszarem  , 
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Jak  gotębie  kiedy  lecą 

W  nocy,  nad  miasta  pożarem, 

Gdy  białemi  skrzydeł  puchy 

Odbijając  żar  ogniska, 

Ptastwo  jak  slado  g\riazd  bl'yska. 


On  niebędzie  z  temi  duchy ! 


Widzisz,  blask  z  kaplicy  bucha , 
Tei'az  klęli  ognia  wTadzą ; 
Ciała  w  mocy  złego  ducha, 
Z  pustyń,  z  mogił  wyprowadzą. 
Tędy  będą  ciągnące  duchy, 
Poznasz  go  jeśli  pamiętasz. 
Ukryj  się  ze  mną  w  dąb  suchy, 
W  ten  dąb  suchy  i  wygniły, 
Tu  się  niegdyś  wróżki  kryły. 
Juź  rusza  się  cały  smętarz , 
Rozwierają  się  mogiły, 
Wybuchnął  płomyk  niebieski; 
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Podskakuj.-^  w  górę  deski, 
Wysuwają  potępicńcc, 
Blade  gfowy,  dfiigie  ręce; 
Widzisz  oczy  jak  zarzewie, 
Scliowaj  oczy,  skryj  się  w  drzewie. 
Upiór  zdała  wzrokiem  piecze, 
Lecz  guślarza  nieurzecze. 
Ha! 


Co  widzisz? 


Trup  to  świeży ; 
W  niezgniTej  jeszcze  odzieży. 
Dymem  siarki  trąci  w  koTo , 
Czarne  ma  jak  węgiel  czoło. 
Zamiast  oczu,  w  jamach  czaszki 
Zarżą  się  dwie  zTote  blaszki , 
A  w  środku  każdego  kółka 
Siedzi  djablik,  jak  w  źrenicy, 
1  "wywraca  wcia^ż  koziołka. 
Miga  lotem  błyskawicy. 
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Trup  tu  bieży,  zębem  zgrzyta, 
Z  reki  przelewa  do  ręki , 
Jak  gdyby  z  sita  do  sita, 
Wrzące  srebro  —  sTyszysz  jęki? 


Gdzie  kościo-y? — gdzie  kościół?  gdzie  boga  lud  chwali? 

Gdzie  kościoT,  ach  pokaż  człowiecze. 
Ach  widzisz  jak  we  łbie  ten  dukat  mię  pali, 

Jak  srebro  stopione  dłoń  piecze. 
Ach  wylej  człowieku  dla  biednej  sieroty, 

Dla  więźnia  jakiego,  dla  wdowy, 
Ach  wylej  mi  z  ręki  żar  srebrny  i  złoty, 

I  dukat  ten  Avyłup  mi  z  g^łowy. 

Ty  niechcesz!  ha  kruszec  przelewać  ja  muszę, 

Aż  kiedyś  ten  dzieci  pożerca, 
Wyzionie  łakomą,  bezdenną  swą  duszę. 

Ten  kruszec  mu  wleję  do  serca. 
A  pote'm  przez  oczy,  przez  uszy  wyleję , 

I  znowu  te'm  wleję  koryte'm 
1  będę  tyra  trupem  obracać  jak  site'm  , 


&.  203  -m 

Naleje,  wyleję,  przesieje  ! 
Acli  kiedyż  przez  niejno  ten  kniszee  przesiejc! 
,\ch  czekać  tak  drugo!  —  goreję!  goreję! 

(Ucieka.) 
GUŚLARZ. 

Ha !  — 

KOBIETA. 

Co  widzisz  ? 

GUŚLARZ. 

Ha  jak  blisko  ! 
Drugi  wylazł',  ku  nam  bieży, 
Jakie  obrzydłe  trupisko  ! 
Blade,  truste,  trup  to  świeży, 
I  .strój  świeży  ma  na  ciele  , 
Ubrany  jak  na  wesele; 
1  gad  niedawno  go  toczy, 
Ledwie  mu  w  pc)!  wygryzł  oczy. 

Od  kaplicy  w  stronę  skoczył. 
Czart  go  uwiódł',  czart  zamroczył", 
Niepusci  go  do  kaplicy. 
Czart  przybrał'  postać'  dziewicy  ; 
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I  na  trupa  raczka  kiwa , 

Okiem  mruga,  śmiechem  wzywa ; 

Skacze  ku  niej  trup  zwiedziony, 

Z  grobu  na  grób,  jak  szalony, 

I  rękami  i  nogami 

Wije,  jak  wiatrak  skrzydłami  — 

Już  pada  do  jej  uścisków  j 

W  te'm  z  pod  nóg  jego  wytryska, 

Dziesięć  długich  czarnych  pysków, 

Wyskakują  «'zarne  psiska, 

Od  nóg  lubej  go  porwały, 

I  targają  na  kawały, 

Członki  krwawym  pyskiem  trzęsą, 

Po  polu  roznoszą  mięso. 

Psy  zniknęły — Nowe  dziwo, 
Każda  częsc  trupa  jest  iywa^ : 
Wszystkie  jak  oddzielne  trupy 
Biega  zebrać  się  do  kupy. 
Głowa  skacze  jak  ropucha 
I  nozdrzami  ogień  bucha  ; 
Czołgają  sio  piersi  trupa, 
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Jak  wielka  żulwia  skorupa  — 
Już  zrosła  sio  głowa  s  ciafein, 
Jak  krokodyl  bieżj  cwałem. 
Oderwanej  ręki  palce 
Drżą,  wiją  się  jak  padalce; 
DToń  za  piasek  chwyta,  grzebie, 
I  ciągnie  rękę  pod  siebie, 
I  nogi  się  przyczołgaTy, 
I  znowu  trup  wstaje  cai'y. 
Znowu  wabi  ulubiona  , 
Znowu  pada  w  jej  ramiona, 
Znowu  go  porwały  czarty, 
I  znowu  w  sztuki  rozdarty  — 
Fla!  niech  go  więcej  nie  widzę  I 

KOBIETA. 

Tak  się  boisz? 

GUŚLARZ. 

Tak  się  brzydzę  I 
ZcrTwie,  padalce,  ropuchy  : 
W  jednym  trupie  tyle  gadów  ! 

KOBIETA. 

On  nie  będzie  z  temi  duchy  ! 
IV. 


^  206  <^ 

GUŚI.ARZ. 

W  krotce,  wkrótce  koniec  dziadÓM''. 
Słyszysz  —  trzeci  kur  juź  pieje; 
Tam  śpiewają  ojców  dzieje, 
I  roschodzą  się  gromady. 

KOBIETA. 

I  nieprzyszedf  on  na  dziady  ! 

GUŚLARZ. 

Jeśli  duch  ten  jeszcze  w  ciele , 
Wymów  teraz  jego  imię. 

Ja  na  czarodziejskie  ziele , 

W  tajemniczym  zaklnę  rymie  ; 

I  duch  ciało  swe  zostawi , 
I  przed  tobą  się  objawi. 

KOBIETA. 

Wymówiłam  — 

GUŚLARZ. 

On  niesłucha  — 
Ja  zakląłem. 

KOBIETA. 

Nic'  ma  ducha  I 
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O  kobieto!  twój  kochanek, 
Albo  zmieniT  ojców  wiarę, 
Albo  zmienił  imic  stare. 
Widzisz,  już  zbliża  sic  ranek, 
Cusla  nasze  moc  straciły, 
Niepokaże  się  twój  miTy. 

(Wychodzą  z  drzewa.) 

CÓŻ  to?  cóż  to!  —  patrz  z  zachodu, 
Tam  od  Cicdjmina  grodu  , 
vSród  gęstych  klebów  zamieci, 
Kilkadziesiąt  AVOzó\v  leci , 
Wszystkie  leca^  ku  północy, 
Lecą  ile  w  koniach  mocy. 
Widzisz,  jeden  tam  na  przedzie. 
W  czarnym  stroju  — 

KOBIETA. 

On! 

GUŚLARZ. 

Tu  jedzie. 
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KOBIETA. 

I  znowu  nazad  zawrócić' , 
I  tylko  raz  okiem  rzucił, 
Ach  raz  tjlko  .  —  jakie  oko ! 

GUSŁA RZ 

Pierś  miaf  zbroczoną  posoką , 
Bo  w  tej  piersi  jest  ran  wiele  : 
Straszne  cierpi  on  katusze , 
Tysiąc  mieczów  miał  on  w  ciele, 
A  wszystkie  przeszł'y —  aż  w  duszę. 
Smierc  go  chyba  z  ran  uleczy. 

KOBIETA. 

Któż  weń  wraził  tyle  mieczy  ? 

GUŚLARZ. 

Narodu  nieprzyjaciele. 

KOBIETA. 

Jedną  ranę  miał  na  czole. 

Jedną  tylko  i  niewielką. 
Zda  się  bydź  czarną  kropelką. 


S3.  501)  <&. 


Ta  naj^viększe  sprawia  bole  ; 
Jam  jn  wi(lz.iar,  jam  ja  zbadał, 
Tę  rano  sam  sobie  zadał, 
Smierc  z  niej  uleczyć  nieinoże. 


Ach  ulecz  go  wielki  Boże! 


lOsiKr,   AkTii    riERwszr.GO. 


CZESCI  III" 
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DROGA  DO  ROSSYI. 


Po  śniegu,  coraz  kn  dzikszej  krainie 
Leci  kibitka,  jako  wiatr  w  pustynie, 
I  oczy  moje ,  jako  dwa  soko^'y 
Nad  oceanem  nieprzejrzanym  krążą, 
Porwane  burzą,  do  la^du  niezdążą, 
A  widzą  obce  pod  sobą  źywioiy, 
Nie'mają  kędy  spocząć ,  skrzy dfa  zwinąć, 
W  dóT  patrzą,  czując  że  tam  muszą  zginąć. 

Oko  niespotka  ni  miasta  ni  góry, 
Żadnych  pomników  ludzi ,  ni  natury ; 
Ziemia  tak  pusta ,  tak  uiezaludniona , 
Jak  gdyby  wczora  wieczorem  stworzona. 
A  przecież  nieraz  Mamut  z  tych  ziem  Avstaj< 
Żeglarz  przybyfy  z  falami  potopu, 
I  mową  obcą  moskiewskiemu  chTopu  , 
GTosi,  że  dawno  stworzone  te  kraje, 
I  w  czasach  wielkiej  Noego  żeglugi, 
Ląd  ten  handlował'  z  azyjskiemi  smugi  — 
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A  przecież  nieraz  xiążka  ukratlziuuu  ', 

Lub  gwa'ł'tem  wzięta ,  przybywszy  z  zachodu 

Mówi,  że  ziemia  ta  niezaludniona 

Już  niejednego  jest  matką  narodu. 

Lecz  nurt  potopu  szedf  prŁez  te  płaszczyzny, 

IS i e zostawiwszy  dr<)g  swojego  rycia, 

I  hordy  ludów  wyszły  z  tej  ojczyzny, 

jNie  zostawiwszy  śladów  swego  życia  ; 

I  gdzieś  daleko  na  alpejskiej  skale, 

Sliid  zostawiły  stad  przybyłe  fale, 

I  jeszcze  dalej,  na  Rzymu  pomnikach, 

0  stąd  przybyłych  mówią  rozbójnikach. 

Kraina  pusta,  biała  i  otwarta, 
Jak  zgotowana  do  pisania  karta  — 
Czyż  na  niej  pisać  będzie  palec  Boski, 

1  Judzi  dobrych  używszy  za  g-foski , 
Czyliż  tu  skryśli  prawdę  świętej  wiary, 

Ze  miłość  ,  rządzi  plemieniem  człowieczeni, 
Ze  trofeami  świata  są  :  ofiary? 
Czjli  też  Boga  nieprzyjaciel  stary 
Przyjdzie  i  w  xiędŁe  tej  wyryje  mieczem, 
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Ze  ród  człowieczy  ma  bydi  w  więzy  kuty, 
Że  Irofeami  hulzkości  są  :  knuty? 

Po  polach  biafycli,  pustych,  wiatr  szaleje, 
Bryfy  zamieci  odrywa  i  ciska, 
Lecz  morze  śniegów  wzdęte,  nic  czernieje. 
Wyzwane  -wichrem  powstaje  z  łożyska, 
I  znowu  jakby  napalę  skamieniałe, 
Pada  ogromne,  jednostajne,  hiaTe. 
Czasem  ogromny  Huragan  wv!ala 
Prosto  z  biegunów;  nie  wstrzymany  w  biegu 
Aż  do  Euxinu  równinę  ziimiata  , 
Po  całej  drodze  miecąc  chmury  śniegu; 
Często  podróżne  kibitki  zakopie, 
Jak  Symuin  błędnych  Libow  przy  Kanopic. 
Powierzchnie  białych,  jednostajnych  śniegów. 
Gdzieniegdzie  ściauy  czarniawe  przebodły, 
I  stercza^  nakształt  wysp  i  lądu  brzegów  : 
To  sa^  północne  świerki,  sosny,  jodły. 

Gdzieniegdzie  drzewa  siekierą  zrąbanc, 
Odarte  i  w  stos  zło/one  poziomy, 
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Tworzą  kształt  dziwny,  jukby  dach  i  ścianę, 

I  ludzi  kryją,  i  zowią  się  :  domy. 

Dalej  Ijch  stosów  rzucone  tysiące 

Na  wielkiem  polu ,  wszystkie  jednej  miary  : 

Jiik  kilki  czapek  dmą  s  kominów  pary, 

Jak  ładownice,  okienka  bfyszczące; 

Tam  domy  i*zędem  szykowane  w  pary, 

Tam  czworobokiem ;  tam  kształtnym  obwodem  ; 

I  taki  domów  pófk  zowie  się  :  grodem. 

Spotykam  ludzi  —  z  rozrosfemi  barki , 
S  piersią  szeroką,  z  otyłemi  karki ; 
Jako  zwierzęta  i  di^zewa  północy 
Pełni  czerstwości  i  zdrowia  i  mocy. 
Lecz  twarz  każdego  jest  jak  icb  kraina, 
Pusta,  otwarta  i  dzika  równina; 
I  z  icb  serc  jako  z  wulkanów  podziemnych 
JeszcŁe  nieprzeszedł  ogień  aż  do  twarzy, 
Ani  się  w  ustach  rozognionych  żarzy, 
Ani  zastyga  w  czoła  zmarszczkach  ciemnych  ; 
Jak  w  twarzach  ludzi  wschodu  i  zachodu  , 
Przez  które  przeszło  tyle  po  kolei 
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Podań  i  zdai-zoń,  żalów  i  nadzit-i , 
Ze  każda  twarz  jest  pomnikiem  narodu. 
Tu  oczy  ludzi,  jak  miasta  tej  ziemi, 
Wielkie  i  czyste  —  i  nigdy  zgiełk  duszy 
Niezwykłym  rzutem  źrenic  nieporuszy  : 
Nigdy  ich  długa  żałość  nie  zaciemi ; 
Zdaleka  patrząc,  — wspaniałe,  przecudne; 
Wszedłszy  do  środka ,  — -  puste  i  bezludne. 
Ciało  tych  ludzi,  jak  gruba  tkanica, 
W  której  zimuje  dusza  gąsieonica , 
Nim  sobie  piersi  do  lotu  wyrobi , 
Skrzydła  wyprzedzić ,  wytcze  i  ozdobi  : 
Ale  gdy  słońce  wolności  zaświeci , 
Jakiż  z  powłoki  tej  owad  wyleci? 
Czy  motyl  jasny  wzniesie  się  nad  ziemię. 
Czy  cma  wypadnie  ,  brudne  nocy  plemię? 

Nawskróś  pustyni  krzyżują  się  drogi , 
Nie  przemysł  kupców  icb  ciągi  wymyślił, 
Niewydeptały  ich  karawan  nogi; 
Car  ze  stolicy  palcem  je  nakryślił. 
Gdy  z  polską  wioską  spotkał  się  ubogą  , 

IV, 
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Jeżeli  trałir  w  polskich  zamków  ściany, 

Wioska  i  zamek  wnet  z  ziemin  zrównany, 

I  car  ruiny  ich  zasypał  —  droj^n. 

Dróg  tych  uieJojrzec  w  polu  między  śniegi, 

Ale  śród  puszczy  dosledzi  je  oka  : 

Proste  i  długie  na  północ  się  wloką. 

Świecą  się  w  lesie,  jak  w  skalach  rzek  biegi. 

1  po  tych  drogach  któż  jeździ?  — Tu  cwaTfm 

Konnica  wali  przypruszona  śniegiem, 

A  stamtąd  czarnym  piechota  szeregiem 

Między  dział",  wozów  i  kibitek  wałem. 

Te  półki  podług  carskiego  ukazu 

Ciągną  ze  wschodu,  by  walczyć  s  północą; 

Tamte  s  północy  idą^  do  Kaukazu; 

Żaden  z  nich  niewie  ,  gdzie  idzie  i  po  co? 

Żaden  niepyta.  Tu  widzisz  Mogoła 

Z  nabrzmiałem  licem,  małe'm  krzywem  okieni; 

A  tam  chłop  biedny  z  litewskiego  sioła, 

Wyblad'ły,  tęskny  idzie  chorym  krokiem. 

Tu  błyszczą  strzelby  angielskie,  tam  łuki 

I  zmarzła  njusa  cieciwe  kalmuki. 


Ich  ołlkery  ?  —  Tu  Niewiec  w  karecie , 
Nóc.-łc  Szjllera  pieśń  sentymentalną, 
Wali  spotkanych  żoTnierzy  po  grzbiecie. 
Tiini  Francuz  gwiżdżąc  w  nos  pieśń  liberalną, 
BTędny  Filozof,  knriery  szuka  ,_ 
1  gada  teraz  z  dowodzcą  karmuka 
J;ikby  najtanie')  wojsku  żywność  kupie. 
i.óż.  że  połoArę  wymarzą  tej  zgrai, 
Kassy  po-rowę  bedn  mogli  zdupic  ; 
I  jeśli  zręcznie  dzieło  sit^  utai , 
Minister  wzniesie  ich  do  wjższe]  klassy, 
A  car  da  order  za  oszczędność  kassy. 

A  sv  tem  kibitka  leci  —  przednie  straże, 

I  (liial  lawety  i  chorych  obozy, 

Pryskają  z  drogi  kędy  się  ukaże, 

Nawet  dowodzeń  w  ustępują  wozy. 

l^ci  kibitka;  żandarm  powoznika 

Wali  kufakiem  ,  powoznik  żofnierzy 

Wali  biczyskiem,  wszystko  z  drogi  zmyka, 

Kto  się nieumknął ,  kibitka  nań  wbieży. 

Gdzie?  —  Kto  w  niej  jedzie? —  Nikt  uicśmie  zapytać. 


Żandarm  tam  jechaf,  pędzi  do  stolicy, 

Zapewne  cesiira  kaiai*  kogoś  schwytać. 

"  Może  ten  żandarm  jedzie  z  zagranicy?  » 

Mówi  Generai";  —  «  kto  wie'  kogo  zTowif  : 

Może  król  pruski ,  francuski ,  lub  saski , 

Lub  inny  Niemiec  wypadł  z  Cara  faski, 

I  car  go  w  turmie  zamknąć  postanowił; 

Może  ważniejsza  pochwycona  głowa, 

Może  samego  wiozą  Jermołowa  *". 

Kio  wie' I  ten  więzień  chociaż  w  słomie  siedzi. 

Jak  dziko  patrzy!  jaki  to  wzrok  dumy  : 

Wielka  osoba  —  za  nim  wozów  tłumy ; 

To  pewnie  orszak  nadwornej  gawiedzi ; 

A  wszyscy,  patrz  —  no,  jakie  oczy  śmiałe; 

Myśliłem  że  to  pierwsze  carstwa  pany, 

Ze  Jenerały,  albo  szambełany, 

Patrz,  oni  wszyscy  —  to  są  chłopcy  małe. 

Co  to  ma  znaczyć,  gdzie  ta  zgraja  leci? 

Jakiegoś  króla  podejrzane  dzieci.  » 

Tak  s  sebą  cicho  dowodzcy  gadali  j 

Kibitka  prosto  do  stolicy  walL 
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PRZEDMIEŚCIA  STOLICY. 

Zdała  ,  JUŻ  rd;ila  widno  żt;  stolica. 

Po  obu  stronach  wielkiej ,  pysznej  drogi  . 

Rzędy  pałaców  —  Tu  nibj  kaplica 

Z  kopiiTn,  z  krzyżem;  tani  jak  siana  stogi 

Posągi  stojn  pod  sTonią  i  śniegiem  ; 

Owdzie  za  kolumn  koryntckich  szeregiem, 

Gmach  s  płaskim  dachem,  paTac'  letni  ,  w^'oski 

Obok  Japońskie,  mandaryńskie  kioski , 

Albo  z  klassycznych  czasów  Katarzyny, 

Swie'żo  małpione  klassyczne  ruiny. 

Różnych  porządków,  różnych  kształtów  domy 

Jako  zwierzęta  z  różnych  końców  ziemi, 

Za  parkanami  stoją  żelaznemi , 

W  osobnych  klatkach  —  Jeden  niewidomy, 

Pafac,  krajowej  ich  architektury. 

Wymysł  ich  głowy,  dziecko  ich  natury. 

Jakże  tych  gmachów  cudowna  robota  1 

Tyle  kamieni  na  kępach  śród  błota! 

W  Rzymie  by  dźwignąć  teatr  dla  cezarów 

IV.  1 
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Musiano  niegdyś  wylać  rzekę  zlotay; 
Na  lem  przedmieściu  podłe  sługi  carów, 
By  swe  roskos7.ne  zamtuzy  dźwignęli, 
Ocean  nasze']  krwi  i  łez  wyleli. 

Zęby  zwieźć  głazy  od  tych  obelisków 
Ileż  wymyślić  trzeba  było  spisków  ; 
Ilu  niewinnych  wygnać  albo  zabić, 
Ile  ziem  naszych  okraść  i  zagrabić  ; 
Póki  krwią  Litwy,  łzami  Ukrainy, 
I  złotem  Polski ,  hojnie  zakupiono 
Wszystko,  co  mają  Paryże  ,  Londyny, 
I  po  modnemu  gmachy  wystrojono, 
Szampanem  zmyto  podłogi  buffetów 
I  wydeptano  krokiem  menuetów. 

Teraz  tu  pusto  —  Dwór  w  mieście  zimuje  , 
I  dworskie  muchy,  ciągnące  za  Avonią 
Carskiego  ścierwa,  za  niem  w  miasto  gonią. 
Teraz  w  tych  gmachach  wiatr  tylko  tońcuic ; 
Panowie  w  mieście,  car  w  mieście.  —  Do  miasta 
Leci  kibitka  ;  zimno,  śnieżno  było  ; 


Z  zegarów  miejskich  z.igTziniyra  dwónasta, 
A  słońce  już  się  na  zachód  chyliło  "". 
i\iebios  sklepienie  otwarte  szeroko, 
łk'z  żadnej  chmurki ,  czcze,  ciche  i  czyste, 
Bez  żadnej  barwy,  blado  przezroczyste 
Jako  zmarzleco  podróżnika  oko, 

Frzcd  nami  miasto  —  nad  miastem  do  »ory 

Wznoszą  sie  dziwnie  ,  jak  podniebne  grody, 

Slupy  i  ściany,  krużganki  i  mury, 

Jak  babilońskie  wiszące  ogrody  : 

To  dymy  z  dwieslu  tysięcy  kominów 

Prosto  i  gęsio  kolumnami  lecą, 

Te  jak  marmury  karar\jskie  świecą, 

Tamte  się  żarzą  iskrami  rubinów  ; 

W  górze  -n  ierzchoTki  zginają  i  'fączą, 

Kręcą  w  krużganki,  i  łukami  plączą 

I  ścian  i  dachów  malują  widziadła  :  — 

Jak  owe  miasto  co  nagle  powstanie 

Ze  śródziemnego  czystych  wód  zwierciadła, 

Lub  na  Libijskim  Avybuchnie  tum;inic  , 

I  wabi  oko  podróżnych  zdaleka, 
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1  wiecznie  stoi,  i  wiecznie  ucieka". 
Już  zdjęto  d^ańcuch,  bramy  otwierają, 
TrzęSc-i,  badają,  pjtaja  —   wpuszczają. 

PETEIIZBURG. 

Za  dawnych  greckich  i  italskich  czasów^, 
Lud  się  budowa!  pod  przybytkiem  Boga, 
Nad  źródłem  nimfy,  pośród  świętych  lasów; 
Albo  na  górach  chroń if  się  od  wroga. 
Tak  zbudowano  Ateny,  Rzym,  Sparte.  — 
W  wieku  Gotyckim  ,  pod  wieżą  barona  , 
Gd/.ie  była  cała  okolic  obrona, 
Stawały  cliaty  do  wałów  przyparte ; 
Albo  pilnując  spławnej  rzeki  cieków 
Rosły  powoli  s  postępami  wieków. 
Wszystkie  te  miasta  jakieś  bóstwo  wzniosło, 
Jakiś  obrońea,  lub  jakieś  rzemiosło. 

Ruskiej  stolicy  jakież  są  poc/.ątki  ? 
Skąd  się  zachciało  sławiańskini  tysiącom 
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I-,eźc  w  te  ostatnie  swoich  dzierżaw  kątki 
Wydarte  świeżo  morzu  i  Czuchońcom'*'? 
Tu  grunt  niedaje  owoców  ni  chleba, 
Wiatry  przynoszą  tylko  śnieg  i  sfoty ; 
Tu  zbyt  gorące  lub  zbyt  zimne  nieba  , 
Srogie  i  zmienne  jak  humor  despoty  ? 
Niechcieli  ludzie;  —  błotne  okolice 
Car  upodobał,  i  stawie  roskazał, 
Nie  miasto  ludziom  ,  lecz  sobit  stolicę  : 
Car  tu  wszechmocnośc  woli  swe'j  pokazał. — 

W  głąb  ciekłych  piasków,  i  błotnych  zutopów, 
Rozskazał  wpędzić'  sto  tysięcy  palów, 
I  wdeptać  ciała  stu  tysięcy  chłopów. 
Potem  na  palach,  i  ciałach  Moskałów 
Grunt  założywszy,  iime  pokolenia 
Zaprzągł  do  taczek,  do  wozów,  okrętów. 
Sprowadzać  drzewa  i  sztuki  kamienia, 
Z  dalekich  lądów  i  z  morskich  odmętów  '*. 

Przypomniał  Paryż  —  w  wnet  paryskie  place 
Kazał  budować.  Widział  Amsterdamy; 
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W  uet  wodę  wpuscif  i  porobi-r  tamy. 
Sfyszaf  że  w  Rzymie  są  wielkie  pai'ace ; 
Pa-face  stają.  Wenecka  stolica, 
Co  wpóT  na  ziemi,  a  do  pasa  w  wodzie 
P-fywa,  jak  piękna  syrena-dziewica, 
Uderza  Cara  —  i  zaraz  w  swym  grodzie 
Porznął"  błotniste  kana^^ami  pole  , 
Zawiesir  mosty  i  puści-i'  gondole. 
Ma  Wenecyą,  Paryż,  Londyn  drugi, 
Prócz  ich  piękności,  poloru,  żeglugi. 
U  architektów  sławne  jest  przysłowie 
Ze  ludzi  ręką  hyi  Rzym  budowany, 
A  Wenecyą  stawili  bogowie  ; 
Ale  kto  widział  Peterzburg,  ten  powie 
Ze  budowały  go  chyba  szat;uiy. 

Ulice  wszystkie  ku  rzece  pobiegły  : 
Szerokie,  długie,  jak  wąwozy  w  górach. 
Domy  ogromne  :  —  tu  głazy,  tam  cegły, 
Marmur  na  glinie,  glina  na  marmurach  ; 
A  wszystkie  równe  i  dachy  i  ściany. 
Jak  korpus  wój.ska  na  nowo  ubrany. 
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Na  domach  pc-rno  lublic  i  uupisów  : 

Srod  pism  lak  różnych,  języków  tak  wielu, 

Wzrok,  ucho  bfndzi,  jak  w  wieży  Babelu. 

Napis  ;  «  lu  mieszka  Achmet  Han  Kirgissów 

Rządzący  polskich  spraw  departamentem 

Senator  »  —  napis  «   Tu  monsieur  Zoko 

Lekcy e  daje  paryskim  akcentem, 

Jest  kuchtą  dworskim,  wódczanym  poborcą, 

Basem  w  orkiestrze ,  pr żytem  szkot  dozorcą.  » 

Napis.  —  «  tu  mieszka  Wioch  Piacere  Gioco. 

Robił  dla  frejlin  Carskich  salcessony, 

Teraz  panieński  pcnsyon  otwiera.  » 

Napis —  <x  Mieszkanie  pastora  Dienera, 

JViclu  orderów  Carskich  kawalera. 

Dziś  na  kazanie  wykłada  z  ambony, 

Ze  Car  jest  Papież  z  Bożego  ramienia. 

Pan  samowładny  wiary  i  sumnienia. 

I  wzywa  przy  tem  braci  kalwinistów, 

Socynianom  i  Anabaptystów, 

Aby  jak  każe  Imperator  ruski 

I  jego  wierny  Aliant  król  Pruski , 

Przyjąiuszy  nową  wiari^  i  sumnienie  , 
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lVszyscy  się  zeszli  w  jedno  zgromadzenie  '^.  -, 
Napis —  «  tu  stroje  damskie  —  dalej,  nóly  ; 
Tam  robią  «  dzieciom  zabawki  —  tam  :  knuly. 

W  ulicach  kocze  ,  karety,  landarv, 
Mimo  ogromu  i  bystrego  lotu 
Na  łyżwach  bfyśna,  znikną,  bez  łoskotu, 
Jak  w  panorama  czarodziejskie  mary. 
Na  kozłach  koczów  angielskich,  brodaty 
Siedzi  woźnica;  szron  mu  okrył  szaty, 
Brodę  i  wąsy  i  brwi ;  biczem  wali ; 
Przodem  na  koniach  lecą  chłopcy  mali 
W  kożuchach,  istne  dzieci  boreasza  ; 
Świszczą  piskliwie  ,  i  gmin  się  rosprasza  , 
Pierzcha  przed  koczem  saneczek  gromada , 
Jak  przed  okrętem  białych  kaczek  stada. 
Tu  ludzie  biega,  każdego  mróz  goni. 
Żaden  nie  stanie ,  nie  patrzy,  niegada ; 
Każdego  oczy  zmrużone,  twarz  blada , 
Każdy  trze  ręce  i  zębami  dzwoni , 
1  z  ust  każdego  wyzioniona  para 
Wychodzi  słupem  ,  prosta  ,  długa ,  sznra. 
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Widząc  te  dymern  l)uchajace  gminy, 

Myślisz  że  chodzn  po  mieście  kominy  '*. 

Po  bokach  gminnej  cisnącej  się  trzody, 

Ciągną  poważnie  dwa  ogromne  rzędy, 

Jak  processye  w  kościelne  obrzędy, 

Lub  jak  nadbrzeżne  bystrej  rzeki  lody- 

1  gdzież  ta  zgraja  wlecze  się  powoli , 

Na  mróz  nieczu'fa  jak  trzoda  soboli?  — 

Przechadzka  modna  jest  o  tej  godzinie; 

Zimno  i  wietrzno  ,  ale  któż  dba  o  to , 

Wszak  Cesarz  tędy  zwykT  chodzie  piechoto , 

I  cesarzowa,  i  dworu  mistrzynie. 

Idą  marszałki ,  damy,  urzędniki , 

W  równych  abcugach  :  pierwszy,  diugi,  czwarty, 

Jako  rzucane  z  rąk  szulera  karty, 

Króle,  wyżniki,  damy  i  niżniki. 

Starki ,  i  młodki ,  czarne  i  czerwone 

Padają  na  tę  i  na  ową  stronę ; 

Po  obu  stronach  wspaniałej  ulicy. 

Po  mostkach  Isnącym  wysłanych  granitem. 

A  naprzód  idą  dworscy  urzędnicy  : 

Ten  w  futrze  ciepłem,  lecz  nawpóf  odkryłem, 

IV.  JO 
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Aby  widziano  jt'go  ki-zyżów  cztery  ; 
Zmarznie,  lecz  wszystkim  pokaże  ordery, 
Wyniosłem  okiem  równych  sobie  szuka , 
I  gruby,  pełznie  wolnym  chodem  żuka. 
Dalej  gwardyjskie  modniejsze  młokosy, 
Proste  i  cienkie  jak  ruchome  piki, 
W  pół  ciała  tęgo  związane  jak  osy. 
Dalej  z  pochyłym  karkiem  czynowniki , 
Z  podełba  patrzą  komu  się  pokłonie'. 
Kogo  nadeptac  a  od  kogo  stronic, 
A  każdy  giętki ,  we  dwoje  skurczony, 
Tuląc  się  pełzną,  jako  skorpiony. 
Pośrodku  damy,  jako  pstre  motyle  , 
Tak  różne  płaszcze  ,  kapeluszów  tyle ; 
Każda  w  paryskim  świeci  się  stroiku 
I  nóżką  miga  w  futrzanym  trzewiku. 
Białe  jak  śniegi,  rumiane  jak  raki  — 
W  tern  dwór  odjeżdża;  stanęły  orszaki. 
Podbiegły  wozy,  ciągnące  jak  statki 
Obok  pływaczów  w  g-łębokiej  kąpieli. 
Już  pierwsi  w  wozy  wsiedli  i  zniknęli  ; 
Za  nimi  pierzchły  piechotne  ostatki. 
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Xic  jeden  kaszlem  suchotniozyni  stękiiic 
A  przceieź  mówi  :  jak  tam  chodzie'  pięknie' 
Cara  widziureni,  i  przed  JeneraTem 


SzTo  kilku  ludzi  między  tym  nat'ł'okiem, 
Różni  od  innych  twarzą  i  odzieniem, 
Na  przechodzących  ledwo  rzucą  okiem  , 
Ale  na  miasto  patrzą  z  zadumieniem. 
Po  fundamentach,  po  ścianach,  po  szczytach  , 
Po  tych  żelazach  i  po  tych  granitach 
Czepiają  oczy,  jakby  próbowali 
Czy  mocno  każda  cegfa  osadzona  ; 
I  opuścili  z  rospaczą  ramiona , 
Jak  gdyby  myśląc,  cz-fowiek  ich  nie  zwali ! 
Dumali  —  poszli  —  został  z  jedynastu 
Pielgrzym  sam  jeden,  zaśmiał  się  złośliwie  , 
Wzniosf  rękę  ,  ścisnął  i  uderzył  mściwie 
W  głaz;  jakby  groził  temu  głazów  miastu. 
Potem  na  piersiach  założył  ramiona 
I  stał  dumając  i  w  cesarkim  dworze 
.Utkwił  źrenice  dwie,  jako  dwa  noże; 
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I  hyi  podobny  w  tenczas  do  Sanisoiui , 
Gdy  zdradą  wzięty  i  skuty  więzami 
Pod  Filistynów  diiinar  kolumnami. 
Na  czoJo  jego  nienicliome,  dumne, 
Nagły  cień  opadT,  jak  całun  na  trumnę, 
Twarz  blada  strasznie  zaczęła  się  mroczyć  ; 
Rzekłbyś  że  wieczór  co  już  z  niebios  spadał 
Naprzód  na  jego  oblicze  osiadał, 
I  stamtąd  dalej  miał  swój  cień  rostozcyc. 


Po  prawej  stronie  już  pustej  ulicy 

Stał  drugi  człowiek  —  niebył  to  podróżny, 

Zdał  się  bydź  dawnym  mieszkańcem  stolicy  ; 

Bo  rozdawając  między  lud  jałmużny, 

Każdego  z  biednych  po  imieniu  witał, 

Tamtych  o  żony,  tych  o  dzieci  pytał. 

Odprawił  wszystkich,  wsparł  się  na  granicie 

Brzeżnych  kanałów,  i  wodził  oczyma 

Po  ścianach  gmachów  i  po  dworca  szczycie, 

Lecz  nicmiał  or/.w  owego  pielgrzyma; 

1  wzrok  wnet  spuszczał,  kiedv  szedł  zdaleka 
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Biedny  żebrzący  żołnierz  lub  kaleka. 
WzniosT  w  niebo  ręce,  stal  i  dumał  długo  — 
W  twarzy  miał  wyraz  niebieskiej  rospaczy. 
Patrzył  jak  anioł,  gdy  z  niebios  posługą 
Miedzy  czyscowe  dusze  sstąpic  raczy  ; 
I  widzi  całe  w  męczarniach  narody, 
Czuje  co  cierpią,  mają  cierpieć  wieki  — 
1  przewiduje  ,  jak  jest  kres  daleki 
Tylu  pokoleń  zbawienia  —  swobody. 
Oparł  się  płacząc  na  kanałów  brzegu. 
Łzy  gorzkie  biegły  i  zginęły  w  śniegu; 
Lecz  Bóg  je  wszystkie  zbierze  i  policzy, 
Za  każdą  odda  ocean  słodyczy. 

Pozno  już  było ,  oni  dwaj  zostali, 
Oba  samotni,  i  chociaż  odlegli, 
Nakoniec  jeden  drugiego  postrzegli , 
I  długo  siebie  nawzajem  zważali. 
Pierwszy  postąpił  człowiek  z  prawej  strony  ; 
Bracie,  rzekł,  widzę  żeś  tu  zostawiony 
Sam  jeden,  smutny,  cudzoziemiec  może, 
Co  ci  potrzeba,  rozkaż  w  Imię  Boże; 
IV. 


Chrześcijaninem  jestem  i  Polakiem  , 
Witam  cię  krzyża  i  pogoni  znakiem. 

Pielgrzym  zbyt  swemi  myślami  zaięly, 
Otrząsnął  głową  i  ucickr  z  wybrzeża  ; 
Ale  nazajutrz  gdy  myśli  swych  męty 
Zwolna  rozjaśnia  i  pamięć  odświeża, 
Nieraz  żałuje  owego  natręta, 
Jeśli  go  spotka,  pozna  go ,  zatrzyma ; 
Choć  rysów  jego  twarzy  nie  pamięta, 
Lecz  w  głosie  jego  i  w  słowach  coś  było 
Znanego  uszom  i  duszy  pielgrzyma  — 
Może  się  o  nim  pielgrzymowi  śniło. 

POMNIK  PIOTRA  WIELKIEGO. 

Z  Avicczora  na  dżdżu  stali  dwaj  młodzieńce 
Pod  jednym  płaszczem,  wziąwszy  się  za  ręce 
Jeden  ów  pielgrzym  przybylec  z  zachodu  , 
Nieznana  carskiej  ofiara  przemocy  ; 
Orugi  był  wieszczem  njskiego  narodu, 
Sławny  picMuami  na  całej  północy. 
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Znali  się  z  sobn,  niedługo,  lecz  wiele  — 
1  od  dni  kilku  już  są  przyjaciele. 
Ich  dusze  wyższe  nad  ziemne  przeszkody 
Jako  dwie  Alpów  spokrewnione  skały, 
Choć  je  na  wieki  rozerwai'  nurt  wody  : 
Ledwo  szum  slyszn  swej  nieprzyjaciófki , 
Chyląc  ku  sobie  podniebne  wierzchołki. 
Pielgrzym  coś  dumał  nad  Piotra  kolosem, 
A  wieszcz  rossyjski  tak  rzeki  cichym  głosem : 

Pierwszenui  z  carów  co  te  zrobił  cuda, 
Druga  carowa  pamiętnik  stawiała  '*'. 
Już  car  odlany  w  kształcie  wielkoluda 
Siadł  na  bronzowym  grzbiecie  bucefała, 
I  miejsca  czekał  gdzieby  wjechał  konno. 
Lecz  Piotr  na  własnej  ziemi  stać  nlemoże, 
W  ojczy7Jiie  jemu  niedosyc  pr/.cslronno , 
Po  grunt  dla  niego  posłano  za  morze. 
Posłano  wyrwać  z  Finlandzkich  nadbrzeży 
W/.fforck  jrranitu  ;  ten  na  Pani  słowo 
Płynie  po  morzu  i  ])o  Indzie  bieży, 
1  w  mieście  pnda  na  wznak  przed  carową  '7. 
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Już  wzgórek  gotów;  leci  car  miedziuuy, 
Car  knutowładny  vr  todze  Rzymianina  , 
Wskakuje  rumak  na  granitu  ściany, 
Staje  na  brzegu  i  w  górę  się  wspina. 

Nie  w  tej  postawie  świeci  w  starym  Rzymie 

Kochanek  ludów,  ów  Marek  Aureli; 

Który  tem  naprzód  rozsiawif  swe  imię, 

Ze  wygnai*  szpiegów  i  donosicieli  : 

A  kiedy  zdzierców  domowych  poskromił, 

Gdy  nad  brzegami  Renu  i  Paktolu, 

Hordy  najeźdźców  barbarzyńskich  zgromił, 

Do  spokojnego  wraca  Kapitolu. 

Piękne,  szlachetne,  łagodne  ma  czoło, 

Na  czole  błysczy  myśl  o  szczęściu  państwa ; 

Rękę  poważnie  wzniósł,  jak  gdyby  w  koło 

Miał  błogosławić  tłum  swego  poddaństwa, 

A  drugą  rękę  opuścił  na  wodze, 

Rumaka  swego  zapędy  ukraca. 

Zgadniesz  że  mnogi  lud  tam  stał  na  drodze, 

1  krzyczał  :  cesarz,  ojciec  nasz  powraca  I 

Cesarz  chciał  zwolna  jechać  międiy  tłokiem 
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Wszystkich  ojcowskieni  mlarowac  okiem. 
Koń  wzdyma  grzywę,  źarcni  z  oczu  świeci, 
Lecz  zna  że  wiezie  najmilszego  z  gości , 
Ze  wiezie  ojca  milionom  dzieci , 
I  sam  hamuje  ogień  swej  żywości ; 
Dzieci  przyjść  blisko,  ojca  widzieć  mog;i, 
Koń  równym  krokiem,  równą  stąpa  drogą. 
Zgadniesz  że  dojdzie  do  nieśmjertelności  '^1 

Car  Piotr  wypuścił  rumakowi  wodze, 
Widać  że  leciał  tratując  po  drodze , 
Od  razu  wskoczył  aż  na  sam  brzeg  skały. 
Już  koń  szalony  wzniósł  w  górę  kopyta  , 
Car  go  nietrzyma,  koń  wędzidłem  zgrzyta. 
Zgadniesz  że  spadnie  i  pryśnie  w  kawały. 
Od  wieku  stoi ,  skacze  lecz  niespada 
Jako  lecąca  z  granitów  kaskada , 
Gdy  ścięta  mrozem,  nad  przepaścią  zwisnie 
Lecz  skoro  słońce  swobody  zabłyśnie , 
I  wiatr  zachodni  ogrzeje  te  pańsiwa , 
1  coż  się  stanie  z  kaskadą  tyraństwa? 
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PRZEGLĄD  WOJSKA. 

Jest  plac  ogromny  :  jodni  zowią  szczwalnią , 
Tam  car  psj  wtrawia ,  nim  puści  na  zwierza 
Drudzy  plac  zowią  gi-zeczniej,  gotowalnią, 
Tam  car  swe  stroje  próbuje,  przymierza, 
i\im  w  rury,  w  piki,  w  dzia'fa  ustrojony, 
Wyjdzie  odbierać  monarchów  pokTony.  — 
Kokietka  idąc  na  bal  do  pałacu , 
Nie  tyle  trawi  przed  zwierciadrcm  czasów, 
Nierobi  tyle  umizgów,  grymasów. 
Ile  car  cudzień  na  tym  swoim  placu. 
Inni  w  tym  placu  widzą  saranczarnię, 
Mówią  że  car  tam  hoduje  nasiona. 
Chmury  sarańczy,  która  wypasiona 
Wyleci  kiedyś  i  ziemie  ogarnie. 
Są,  co  plac  zowią  toczy dfem  Chirurga 
Bo  tu  car  naprzód  lancety  szlifuje, 
Nim  wyciągnąwszy  rękę  z  Petersburga, 
Tnie  tak,  że  caTa  Europa  poczuje; 
Lec7.  nim  wysiedzi  jak  głęboka  rana, 
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Nim  plastr  ohniy.śli  od  ntiglej  krwi  str;itv, 
Już  car  puls  przetnie  Szacha  i  Sułtana, 
I  krew  wypuści  z  pod  serca  Sarmaty. 
Plac  różnych  imion,  lecz  w  języku  rządów. 
Zowie  się  placem  wojskowych  przeglądów. 

Dziesiąta  —  ranek  —  już  przcgl.ndów  pora, 
Już  plac  okrąża  ludu  zgraja  cicha, 
Jako  brzeg  czarny  białego  jeziora ; 
Każdy  się  tłoczy,  na  środek  popycha. 
Po  placu  jako  rybitwy  nad  wodą, 
Zwija  się  kilku  dońców  i  dragunów. 
Ciekawsze  głowy  tylcem  piki  bodą, 
Na  bliższe  karki  sypią  grad  bizunów. 
Kto  Avylazt'  na  przód  jak  żaba  z  bagniska, 
Ze  łbem  się  cofa  i  kark  w  tłumy  wciska. 
Sfychac  grzmot  zdała,  głuchy,  jednostajny, 
Jak  kucie  młotów,  lub  młócenie  cepów; 
To  bęben  pułków,  przewodnik  zwyczajny. 
Za  nim  szeregi  ciągną  się  wzdłuż  stepów. 
Mnogie  i  różne  ,  lecz  w  jednym  ubiorze, 
Zielone,  w  śniegu  czernią  się  zdaleka  ; 
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I  płynie  każda  kolumna  jak  rzeka , 

I  wszystkie  w  placu  tona  jak  w  jeziorze. 

Tu  mi  daj  muzo  usta  stu  Homerów, 

W  każde  wsadź  ze  sto  paryskich  języków, 

I  daj  ml  pióra  wszystkich  buchhalterów, 

Bym  mógf  wymienić  owych  pólkowników, 

1  officerów  i  podofticerów. 

I  szeregowych  zliczyć  bohaterów. 

Lecz  bohatery  tak  podobne  sobie, 
Tak  jednostajne  !  stoi  chfop  przy  chłopie 
Jako  rząd  koni  żujących  przy  żłobie , 
Jak  kłosy  w  jednym  uwiązane  snopie  ; 
Jako  zielone  na  polu  konopie, 
Jak  wiersze  xiążki ,  jak  skiby  zagonów. 
Jak  peterzburskich  rozmowy  salonów. 
Tyle  dostrzegłem,  że  jedni  z  moskalów. 
Wyżsi  od  drugich  na  piec  lub  sześć  calów, 
Mieli  na  czapkach  mosiężne  litery 
Jakby  łysinki  —  to  grenadiery  : 
1  było  takich  trzy  zgraje  wąsalów. 
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Za  nimi  niżsi  stali  w  mnogich  rzędach 
Jak  pod  liściami  ogórki  na  grzędach. 
Zehy  rozróżnić  półki  w  lej  piechocie 
Trzeba  mieć  bystry  wzrok  naturalisty, 
Który  przegląda  wykopane  w  brocie, 
I  gatunkuje  i  nazywa  glisty. 

Zagrzmiały  trąby —  to  konne  orszaki, 

I  rozmaitsze,  ułanów,  huzarów, 

Dragonów  :  czapki ,  kirysy,  kołpaki  — 

Myślałbyś  że  tu  kapeltisznik  jaki 

Rozłożył  składy  swych  różnych  towarów  ; 

W  końcu  półk  wjechał  :  —  chłopy  gdyby  hlaki 

Okute  miedzią,  jak  rzęd  samowarów, 

A  spodem  ])yski  końskie  jako  haki. 

Półki  w  tak  różnych  ubiorach  i  broniach 

Najlepiej  będzie  rozróżnić  po  koniach  ; 

Bo  tak  i  nowa  taktyka  doradza , 

I  z  obyczajem  ruskim  to  się  zgadza. 

Napisał  wielki  Generał  Zomini, 

Ze  koń  nie  człowiek  dobrą  jazdę  czyni , 

Dawno  już  o  tem  wiedzieli  Rusini  : 

IV.  1 
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Bo  za  dobrcf^o  konia  gwuidyijka  , 

Zakupisz  u  nich  dobrych  trzech  żof  nierzy  'O ; 

Oficerskiego  cena  jest  czworaka , 

I  za  takiego  konia  dac  należy 

Lutnistę,  skoczka,  albo  tez  pisarza, 

A  w  czasach  drogich  nawet  i  kucharza. 

Skarbowe  chude,  poderwane  klacze, 

■Nawet  te  które  woża^  lazarety, 

Jeśli  je  stawią  w  faraona  gracze, 

Liczą  się  zawsze  :  klacz  za  dwie  kobiety. 

Wróćmy  do  pófków.  —  Pierwszy  wjechał  karv, 

Drugi  też  kary  lecz  anglizowany, 

Dwa  było  gniade,  a  piaty  bułany, 

Siódmy  znów  gniady,  ósmy  jak  mysz  szary, 

Dziewią^ty  rosły,  dziesiąty  mieizyna, 

A  pote'm  znowu  kary  bez  ogona, 

U  dwónastcgo  na  czole  łysina 

A  zaś  ostatni  Avyglądał  jak  wrona. 

Harmat  wjechało  czterdzieści  i  osim, 

Jaszczyków  więcej  niili  drugie  tyle; 

Wszystkiego  dwieście,  jak  po  wici-zchu  Muosim  : 
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B(»  żein  (loljizc  /.liczyć  w  jedne  chwilę 
Sniil  innustwa  koni  i  ludzi  niotlochu, 
Trzeba  niiec  oko  twe  Napoleonie , 
Luli  Iwoje  ruski  intendencie  prochu  ;  — 
Tv  niezważajnc  na  ludzi  i  konie, 
Jaszczyków  patrzysz,  wnet  liczbę  ich  zgadłeś, 
Wiesz  ile  w  każdym  fadunków  ukradłeś. 

Już  plac  okryły  zielone  mundury, 

Jak  trawy  Ay  które  ubiera  się  'raka , 

Gdzie  niegdzie  tylko  wznosi  się  do  góry 

Jaszczyk  podobny  do  błotnego  bąka. 

Lub  polnej  pluskwy  z  zielonawyni  grzbietem, 

A  przy  nim  działo  ze  SAVoim  lawetem , 

Usiadło  naksztaft  czarnego  pająka. 

Każdy  ten  pająk  ma  nóg  przednich  cztery, 
I  czte'ry  tylnych  :  zo\yią  się  te  nogi 
Kanoniery  i  bombardiery. 
Jeżeli  siedzi  spokojnie  śród  drogi , 
Noga  się  każda  gdzieś  daleko  rucha  ; 
3rvślisz  że  całkiem  oddzielne  od  brzucha  , 
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1  bizucli  j;ilv  balon  w  powietrzu  ulata. 
Lecz  skoro  cicha,  drzemiąca  harniata  , 
INagle  się  zbudzi  rozkazem  wyzwana  ; 
Jak  tarantula  gdy  jej  kto  w  nos  dmuchnie", 
Wnet  ściągnie  nogi,  podchyla  kolana, 
I  nim  się  nadniie,  nim  jady  wybuchnie, 
Zrazu  przednimi  kanonierami , 
Okofo  pyska  dTugo,  szybko  wije, 
Jak  mucha  co  się  w  arszeniku  splami, 
SiadTszy  swój  czarny  pyszczek  długo  myje, 
Potem  dwie  przednie  uogi  ^v  tyf  wywróci  , 
Tylneml  kręci ,  pote'm  kiwa  iadem  , 
Nareszcie  wszystkie  nogi  w  bok  rozrzuci  , 
Chwilę  spoczywa  ,  w  końcu  buchnie  jadem. 

i*órki  stanęły  ;  —  pati-zą,  —  car,  car  jedzie, 
Tuż  kilku  starych  ,  konnych  admirałów, 
Trum  adjutantów,  i  cma  Jenerałów, 
Styłii  i  sprzodu ,  a  car  sam  ua  przedzie. 
Orszak  dziwacznie  pstry  i  ccntkowany, 
Jak  arlekiny  :  pełno  na  nich  wstążek  ^', 
Kluczyków,  cyter,  portrecików,  sprzążek  , 
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Ten  sinu,  tum  len  żoito  (irzepasany, 

Na  każdym  gwiazdek,  kółek,  i  krzyżykiiw, 

S  przodu  i  s  tylu  więcej  niż  guzików. 

Świecą  się  wszyscy  lecz  nie  światłem  wfasnein 
Promienie  na  nich  idą  z  oczu  pańskich  ; 
Każdy  JcneraT  jest  robaczkiem  jasnym. 
Co  błyszczy  pięknie  w  nocach  świętojańskich  ; 
Lecz  skoro  przejdzie  wiosna  carskiej  laski , 
Nędzne  robaczki  tracą  swojo  blaski  : 
Żyją,  do  cudzych  krajów  nieucicką, 
Ale  nikt  niewie  gdzie  się  w  błocie  wleką. 
Jenerał  w  ogień  śmiałym  idzie  krokiem, 
Kula  go  trafi,  car  się  doń  uśmiechnie, 
Lecz  gdy  car  strzeli  niełaskawem  okiem, 
Jenerał  bladnie,  słabnie,  często  — zdechnie. 

Śród  dworzim  prędzej  znalazłbyś  stoików, 
Wspaniałe  dusze  —  choć  gniew  cara  czują; 
Ani  się  zarżną ,  ani  zachorują  ^^ ; 
Wyjadą  na  wieś  do  swych  pałacyków, 
I  piszą  .stamtąd  :  len  do  Szambellana  , 

IV.  1 


&>  ?4(i  cc? 

Ow  do  mctresy,  ów  do  damy  dworu, 
Libcralniejsi  piszą  do  furmana. 
1  /.uowu  zwolna  wrócą  do  faworu.  — 
Tak  z  domu  oknem  znicony  pies  zdycha, 
Kot  miauknie  tylko,  lecz  stanie  na  nogi, 
I  7,nown  szuka  do  powrotu  drogi, 
1  jakąś  dziura  znowu  wnidzie  scicha  : 
Nim  stoik  w  służbę  wróci  tryumfalnie, 
Na  wsi  rospraAvia  cicho  —  liberalnie, 

('ar  byi"  w  nuuidurze  zielonym,  s  kołnierzem 
ZTotym.  Car  nigdy  iiiezruca  mundnra  ; 
Mundur  wojskowy  jest  to  carska  skóra, 
Car  rośnie,  żyje,  i  —  ^^^^]^  żoTnierzem.  — 

Ledwie  s  kolebki  dziecko  Ayyjdzie  carskie 
Zaraz  do  tronu  zrodzony  paniczyk. 
Ma  za  strój  kurtki  kozackie,  huzarskie, 
A  za  zabawkę  szabelkę  i  —  biczyk. 
Syllabizując  szabelką  wywija. 
I  nią  wskazuje  na  xiążce  litery  ; 
Kiedy  go  tańczyć  uczą  guwcrnery^^. 
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Bic7.yk.iom  takty  niir/,yki  wybija. 
Dorósłszy  col.i  jest  jego  zahawn, 
Zbierać  żołnierzy  do  swojej  komnaty, 
Kommenderowac  na  lewo,  na  prawo  , 
1  wprawiać  polki  w  musztrę —  i  pod  baty. 

Tak  się  car  każdy  do  tronu  sposobił', 
Stad  ich  Enropa  boi  sie  i  chwali : 
STusznie  z  Krasickim  starzy  powiadali, 
Mądry  przegadał,  ale  głupi  pobił. 
Piotra  wielkiego  niechaj  pamięć  żyje , 
Pierwszy  on  odkrył  tę  Caropcdyę.  , 
Piotr  wskazał  carom  do  wielkości  drogę  ; 
Widział  on  mądre  Europy  narody, 
I  rzekł  :  Rossye  z-curopejczyc  mogę , 
Obetnę  suknie  i  ogolę  brody. 
Rzekł  —  i  Avnet,  poły  bojarciw,  kniazików 
Ścięto ,  jak  szpaler  francuskiego  sadu ; 
Rzekł  —  i  wnet  brody  kupców  i  muzyków 
Sypią  się  chmurą,  jak  liście  od  gradu. 
Piotr  zaprowadził  bębny  i  bagnety, 
Toslawił  liiniiy,  urządził  kadety, 
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Kazał  na  dworze  tańczyć  menuety, 
I  do  towarzystw  gwałtem  wwiodl"  kobiety; 
I  na  granicach  poosadzai'  stra/e, 
I  łańcuchami  pozamykał  porty, 
Utworzył  senat,  szpiegi,  dygnitarze, 
Odkupy  wódek,  czyny  i  paszporty  :  — 
Ogolił,  umył,  i  ustroił  chłopa  , 
Dał  mu  broń  w  ręce,  kieszeń  narublował, 
I  zadziwiona  krzyknęła  Europa  : 
Car  Piotr  Rossyą  ucywilizował. 
Zostało  tylko  dla  następnych  carów, 
Przylewac  kłamstwa  w  brudne  gabinety, 
Przysyłać  w  pomoc  despotom  bagnety. 
Wyprawie  kilka  rzezi  i  pożarów; 
Zagrabiać  cudze  do  koła  dzierżawy, 
Skradać  poddanych,  płacie  cudzoriemców, 
By  zyskad  oklask  Francuzów  i  Niemców, 
Ujść  za  rząd  silny,  mądry  i  łaskawy. 

Niemcy,  Fraucuii  zaczekajcie  nieco! 

Bo  gdy  wam  w  uszy  zabrzmi  huk  ukazów. 

Gdy  kuulów  grady  na  karki  wam  zlecą  , 
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Gdy  was  pożary  wi>S'/.ycli  miasl  ośwlec.j, 
A  wam  natenczas  zabraknie  \vyra7.('»w  ; 
Gdy  car  rozkaże  idióstwiac  i  sTawic 
Sybir,  kibitki,  ukazy  i  knuty  — 
Cliyba  będziecie  cara  pieśnią  bawić, 
Waryowaną  na  dzisiejsze  noty. 

Car  jak  kręgielna  kula  między  szyki 

WlcciaT,  i  sp\tal'  o  zdrowie  gawied/i , 

«  Zdrowia  ci  źyczym  »  szepcą  wojownikl, 

Ich  szepty  były  jak  mruk  stu  niedźwiedzi. 

Dal"  rozkaz,  —  rozkaz  wymknął  się  przez  zęby 

1  wpadł  jak  piłka  w  usta  komendanta, 

I  potem  guan\  od  gęby  do  gęby 

Wa  ostatniego  upada  szerżaula.  — 

Jęknęły  bronie,  szczęknęły  pałasze 

I  wszystko  było  zmieszane  w  odmęcie  : 

Na  liniowym  kto  widział  okręcie 

Ogromny  kocioł  w  którym  robią  kaszę  , 

Kiedy  weń  woda  z  pompy  jako  z  rzeczki 

Buclia,  a  w  wodę  sypie  majtków  rzesza 

Za  jednym  raiem  krup  ze  cztery  beczki, 
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Potuii  dzifsinlkiem  wioseł  w  katlo  miesza  — 

Kto  zna  francuską  izbę  deputatów, 

W  iększą  i  stokroć  burxliwszą  od  kotła, 

kiedy  w  nie  projekt  komissya  wmiotła. 

I  już  nadcbodzi  godzina  debatów  : 

{'.ała  Europa  czując  z  dawna  gfody, 

Myśli  że  dla  niej  tam  warzą  swobody ; 

Juź  liberalzim  z  ust  jako  z  pomp  bucha ; 

Ktoś  tam  o  wierze  wspomniał  na  początku, 

Izba  się  burzy,  szumi  i  nie  słucha  ; 

Ktoś  wspomniał  wolnoścj  locz  niezrobił  wiyątku 

Ktoś  wreszcie  wspomniał  o  królów  zamiarach 

O  biednych  ludach,  o  despotach,  carach. 

Izba  znudzona  krzyczy  —  •  do  porządku  » 

Aż  tu  minister  skarbu,  jakby  z  drągiem. 

Wbiega  z  ogromnym  budżetu  wyciągiem, 

Zaczyna  mieszać  mową  o  procentach. 

0  cłach,  opłatach,  stęplach,  remanentach; 
Izba  wre,  huczy  i  kipi  i  piyska, 

1  szumowiny  aż  pod  niebo  ciska  ; 
Ludy  się  cieszą  ,  gabinety  straszą, 
Aż  się  dowiedzą  wszyscy  na  ostatku, 


Ze  była  mowa  lylko  — o  podatku.  • — 
Kto  tedy  widział!  owy  kocioT  z  kasza, 
Lub  ową  izbę  —  teii  łatwo  zrzozumie 
Jaki  gwar  powstał  w  tylu  półków  tłumie, 
Gdy  rozkaz  carski  wleciał  w  środek  kupy. 
Wtem  trzystu  bębnów  ozwały  się  huki , 
1  jak  lód  Newy  gdy  pryśnie  na  sztuki, 
Piechota  w  długie  porznęła  się  słupy. 
Kolumny  jedne  za  drugiemi  daża, 
Przed  każdą  bęben  i  komendant  woła  ; 
Car  stał  jak  słońce,  a  półki  do  koła 
Jako  planety  toczą  się  i  krążą. 
Wtem  car  wypuścił  stado  adjutantów 
Jiik  wróble  z  klatki ,  albo  psy  ze  smyczy ; 
Każdy  z  nich  leci,  jak  szalony  krzyczy, 
Wrzask  Jenerałów,  Majorów,  szcrżantoM 
Huk  tarabanów,  piski  muzykantów  — 
Nagle  piechota  jak  lina  kotwicy 
Z  kłębów  rozwita  wyciąga  się  sznurem  ; 
Ściany  idącej  pułkami  konnicy 
'La^cza^  się,  wia^żą,  jednym  st.iją  murem. 
Jakie  zaś  dalej  były  tam  obroty, 


J;ik  jn7.(l;i  rącza,  i  niezwyciężona 

Lecia^fa  obses  na  karki  piechoty, 

Jak  kundlów  psiarnia  trąbą  poduszczoiia 

INa  związanego  niedźwiedzia  uderza , 

Widząc  że  w  khiby  ujęło  pysk  zwierza; 

Jak  się  piechota  kupi ,  ściska,  kurczy, 

Nadstawia  bronie  jako  igi'y  jeża  , 

Który  poczuje  że  pies  nad  nim  burczy  ; 

Jak  wreszcie  jazda  w  ostatnim  poskoku 

Targniona  smyczą  powściągnęła  kroku. 

I  jak  harmaty  wprzód  i  w  tyf  ciągano, 

Jak  po  francusku,  po  rusku  łajano. 

Jak  w  areszt  brano,  po  karkach  tn,epano, 

Jak  tam  marzniono  i  s  koni  spadano, 

I  jak  carowi  w  końcu  winszowano  — 

Czuję  tę  wielkość,  bogactwo  przedmiotu! 

Gdybym  mógł  opiac,  wsławiłbym  me  imię; 

Lecz  muza  moja  ,  jak  bomba  w  pół  lotu 

Spada  i  gaśnie  w  prozaicznym  rymie , 

I  śiód  głównego  manewrów  obrotu, 

Jak  Homer  w  walce  bogów — ja  —  ah  drzymię. 
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Już  przerobiono  wojskiem  wR/,vstkic  ruchy 

0  których  tylko  car  czytał  hib  .słyszai' ; 
Śród  zgrai  widzów  już  się  gwar  uciszał, 
Już  i  sukmany,  delie,  kożuchy. 

Co  się  czerniły  gęsto  wkoło  placu, 
Rozpełzały  się  każda  w  swoje  stronę, 

1  wszystko  było  zmarzłe  i  znudzone  — 
Już  zastawiano  śniadanie  w  pałacu. 

Ambassadory  zagranicznych  rządów. 
Którzy  pomimo  i  mrozu  i  nudy, 
Dla  łaski  carskiej  niechybią  praeglądów, 
I  codzień  krzyczą  o  dziwy  !  o  cudy ! 
Już  powtórzyli  raz  tysiączny  drugi 
Z  nowym  zapałem  dawne  komplementy, 
Ze  car  jest  taktyk  w  planach  niepojęty, 
Ze  wielkich  wodzów  ma  na  swe  usługi , 
Ze  kto  niewidział,  nigdy  nieuwierzy, 
Jaki  lu  zapał  i  męstwo  żołnieray. 
Nakonicc  była  rozmowa  skończona, 
Zwyczajnym  śmiechem  z  głupstw  Napoleon; 
I  na  zegarek  już  każdy  spozierał, 

IV. 


Bojąc  si(j  dalszych  galoj)ów  i  kTiisów; 

o  mróz  dociskał  dwudziestu  gi'adusó\v 
Dnsifa  nuda  i  glod  już  doskwierał. 

Lecz  car  stal'  jeszcze  i  dawał  rozkazy  ; 
Swe  pułki  siwe,  karę  i  bułaiie 
Puszcza,  wstrzymuje  po  dwudziescie  razy; 
Znowu  piechotę  pi-zedłuża  jak  ścianę, 
Znowu  ją  ściska  w  czworobok  zawarły, 
I  znowu  nakształt  wachlai-za  rostacza. — 
Jak  stary  szuler,  choć  już  nie  ma  gracza 
Miesza  i  zbiera  i  znów  miesza  karty, 
Choć  towarzystwo  samego  zostawi 
On  się  sam  s  sobą  kartami  zabawi. 
Aż  sam  się  znudził,  konia  nagU?  zwrócił 
I  w  generałów  ukrył  się  natłoku ; 
Wojsko  tak  stało  jak  je  car  porzAicif 
I  dTngo  z  miejsca  nieruszyło  kroku. 
Aż  trąby,  bębny  dały  znak  nareszcie  : 
Jazda,  piechota,  długich  kolumn  dwieście 
Płyną  i  toną  w  głębi  ulic  miejskich  — 
Jakże  zmienione,  niepodobne  wcale 
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Do  owych  hysliyoh  potoków  alpejskich, 
Co  rycząc  HK^tiie  walą  się  po  skale, 
Aż  w  jezior  jasiiefni  spotkają  się  łonie, 
I  tani  odpoczną,  i  oczyszczą  wody, 
A  pote'm  z  lekka  nowemi  wychody, 
Błyskają,  tocząc  szmaragdowe  tonie. — 
Tu  polki  weszfy  czerstwe,  czyste,  białe ; 
Wyszły  zziajane  i  oblane  pote'ni, 
Rostopionemi  śniegi  poczerniałe , 
Brudne  s  pod  lodu  wydcptanem  błotem. 

Wszyscy  odeszli;  widzę  i  aktory. 

Na  placu  pustym,  samotnym,  zostało 

Dwadzies'rie  trupów  :  ten  ubrany  biał«», 

Żołnierz  od  jazdy  ;  tamtego  ubiory 

Niezgadniesz  jakie,  tak  do  śniegu  wbity 

I  stratowany  końskiemi  kopy  ty. 

Ci  zmarzli  stojąc  przed  frontem  jak  słupy, 

Wskazując  półkom  drogę  i  cel  biegu  ; 

Ten  się  zmyliwszy  w  piechoty  szeregu  , 

Dostał  w  łeb  kolbą  i  padł  między  trupy. 

Biorą  ich  z  ziemi  policejskie  sługi 


I  ijiosą  chować;  martwych,  raun\«h  społem  : 
Jeden  miaf  żebra  złamane,  a  drugi 
ByX  wpół  harmatnem  przejechany  kofein  ; 
Wnętrzności  ze  krwin  wypadiy  mu  z  brzucha, 
Trzykroć  okropnie  s  pod  harmaty  krzyknął  : 
Lecz  major  woła  milcz  bo  car  nas  słucha, 
Żołnierz  tak  słuchać  majora  przywyknął, 
Ze  zęby  zaciął ;  —  nakryło  co  żywo 
Pannego  płaszczem,  bo  gdy  car  przypadkiem 
Zraua  jest  takiej  nagłej  śmierci  świadkiem, 
I  widzi  na  czczo  skrwawione  mięsiwo, 
Dwoi-zanie  czują  w  nim  zmianę  humoru 
Zły,  opryskliwy  powraca  do  dworu. 
Tam  go  czekają  z  śniadaniem  nakryte'ra , 
A  jcśc  nie  może  mięsa  z  apetytem. 

Ostatni  ranny  wszystkich  bardzo  zdziwił : 
Grożono,  bito  ,  próżna  groźba  ,  kara, 
Generałowi  nawet  się  sprzeciwił, 
1  jęczał  głośno  —  klął  samego  cara. 
Ludzie  niezwykłym  przerażeni  krzykit-m 
Zbiegli  się  nad  tym  parad  męczennikiem.  — 
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Mówin  że  jechał  z.  dowodzcy  rozkazem , 
VVle'in  koń  mu  stanął  jak  gdyby  zaklęty 
A  s  tyłu  wleciał  cały  szwadron  razem ; 
Złamano  konia,  i  żołnierz  zepchnięty 
Leżał  pod  jazdą  płynącą  korytem  , 
Ale  od  ludzi  litościwsze  konie  : 
Skakał  przez  niego  szwadron  po  szwadronie. 
Jeden  koń  tylko  trafił  Aveń  kopytem 
I  złamał  ramie  j  —  kość'  na  wpół  rospadła 
Przedarła  mundur,  i  ostrzem  sterczała 
Z  zielonej  sukni,  strasznie,  trupio  biała, 
1  twarz  żołnierza  równie  jak  kość  zbladła; 
Lecz  sił  niestracił :  wznosił  drugą  rękę 
To  ku  niebiosom,  to  widzów  gromady 
Zdawał  się  wzywać  i  mimo  swą  mękę 
Dawał  im  g-łośno,  długo,  jakieś  rady. 
Jakie?  nikt  nie  wie',  nie  mówią  przed  nikim. 
Bojąc  się  szpiegów  słuchacze  uciekli 
I  tyle  tylko  pytającym  rzekli , 
Ze  ranny  mówił  złym  ruskim  językiem ; 
Kiedy  niekiedy  słychać  było  w  gwarze, 
Car,  cara,  caru,  —  coś  mówił  o  carze. 
IV. 
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Cliodiit j  wieści  że  żoYnieri  zdeptauj', 

Byf  mTodym  chłopcem,  rekrutem,  Litwinem, 

Wielkiego  rodu  ,  Xiecia  ,  grafa  synem  ; 

Ze  7.e  szkóf  gwaTtem  w  rekruty  oddany, 

I  źe  dowodzca ,  nie  lubiąc  polaka, 

Daf  mu  umyślnie  dzikiego  rumaka, 

Mówiąc  :  niech  skręci  szyję  lach,  sobaka. 

Kto  był,  nie  wiedzą,  i  po temz  darzeniu 
Nikt  nie  posłyszał  o  jego  imieniu. 
Ach  I  kiedyś  tego  imienia  o  carze 
Będą  szukali  po  twojem  sumnieuiu. 
Djabeł  je  pośród  tysiąców  ukaże  , 
Któreś  ty  w  minach  podziemnych  osadził. 
Wrzucił  pod  konie,  myśląc  ześ  je  zgładził. 

Nazajutrz,  zdała  za  placem  słyszano 

Psa  g-łuche  wycie — czerni  się  coś  w  śniegu  ; 

Przybiegli  liuj^e,  trupa  wygrzebano  ; 

On  po  paradzie  został  na  noclegu. 

Trup  napół  chłopski,  ua  poły  wojskowy, 

Z  g^fową  .«.lrzyżoną,  ale  z  brodą  długą, 


Miaf  czapkę  s  fulrem  i  pTaszci  muiulurowy, 
I  był  zapewne  oficerskim  sługą. 
Siedział  na  wielkim  futrze  swego  pana, 
Tu  zostawiony,  tu  roskazu  cz«'kał , 
I  zmarzł"  i  śniegu  już  miał  za  kolana. 
Tu  go  pies  wierny  znalazł  i  oszczekał, — 
Zmarznął,  a  w  futro  nieokrył  się  ciepłe  ; 
Jedna  źrenica  śniegiem  zasypana  , 
Lecz  drugie  oko  otwarte  chód  skrzepłe 
Na  plac  obrócił,  czekał  stamtąd  pana! 
Pan  kazał  siedzieć  i  sługa  usiądzie. 
Kazał  nieruszad  z  miejsca,  on  nieruszy, 
I  niepowstanic  aż  ua  strasznym  sądzie; 
I  dotąd  wierny  panu,  choć  bez  duszy, 
Ro  doląd  ri^ką  trzyma  pańską  szubę 
Pilnując  żeby  jej  nieukradziono; 
Drugą  chciał  rękę  ogrzać,  ukryd  w  łono. 
Lecz  już  nieweszły  pod  płaszcz  palce  grube. 
I  pan  go  dotąd  nieszukał,  niepytał! 
Czy  mało  dbały,  czy  nadto  ostrożny  — 
Zgadują  że  to  oftlcer  podróżny; 
Ze  do  stolicy  niedawno  zawitał, 
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iyie  s  powiimości  chodził  na  parady, 
Lecz  by  pokazać  świeże  epolety ; 
jNIoźe  s  przeglądów  poszedf  na  obiady, 
Może  na  niego  mrugnęły  kobiety, 
Może  gdzie  wstąpił  do  kollegi  gracza, 
I  nad  kartami  —  zapomniał  brodacza  : 
Może  się  wyrzekł  i  futra  i  sługi 
By  nierozgłosic  że  miał  szubę  s  sobą ; 
Ze  niemóg-ł  zimna  wytrzymać  jak  drugi , 
Gdy  je  car  cesarką  wytrzymał  osobą; 
Boby  mówiono ;  jeździ  nieformalnie 
Na  przegląd  s  szubą!  —  myśli  liberalnie. 

O  biedny  chłopie  !  heroizm  ,  śmierć  taka. 
Jest  psu  zasługą,  człowiekowi  grzechem. 
Jak  clę  nagrodzą?  pan  powie  z  uśmiechem 
Żeś  był  do  zgonu  wierny  —  jak  sobaka. 

0  bie'dny  chłopie!  za  cóż  mi  łza  płynie, 

1  serce  bije  myśląc  o  twym  czynie  : 
Ach  żal  mi  ciebie  biedny  słowianinie  !  — 
Biedny  narodzie  !  żal  mi  twojej  doli , 
Jeden  znasz  tylko  heroizm  —  niewoli. 
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Gdy  się  najtęższym  mrozem  niebo  żai-zy 

Nagle  ssiniało,  plamami  czernieje, 

Podobne  zmarzłej  nieboszczyka  twarzy, 

Która  się  w  izbie  przed  piecem  rozgrzeje, 

Ale  nabrawszy  ciepTa  a  nie  życia, 

Zamiast  oddechu,  zionie  parą  gnicia. 

Wiatr  zawiaf  ciepfy.  —  Owe  sTiipy  dymów, 

0\v  gmach  powietrzny  jak  miasto  olbrzymów, 

Niknnc  pod  niebem  jak  czarów  widziadfo. 

Runęło  w  gruzy  i  na  ziemię  spadło  : 

I  dym  rzekami  po  ulicach  płynął, 

Zmieszany  s  parą  ciepłą  i  wilgotną  ; 

Śnieg  zaczął  topnieć  i  nim  wieczór  minął, 

Oblewał  bruki  rzeką  Stygu  błotną. 

Sanki  uciekły ,  kocze  i  landary 

Zerwano  z  płozów;  grzmią  po  bruku  koła; 

Lecz  pośród  mroku  i  dymu  i  pary, 
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Oko  pojazdów  rozróżnić  nic  zdofii ; 
Widad  je  tylko  po  latarek  błyskach, 
Jako  płomyki  błędne  na  bagniskach. 

Szli  owi  młodzi  podróżni  nad  brzegiem 

Ogromnej  Newy;  lubią  iśc  o  zmroku. 

Bo  czynowników  unikną  widoku, 

I  w  puste'm  miejscu  nie  zejdą  się  s  szpiegiem. 

Szli  obcym  s  sobą  gadając  językiem, 

Czasem  pieśń  jakąś  obcą,  s  cicha  nocą, 

Czasami  staną  i  oczy  obrócą, 

Czy  kto  nie  słucha? — nie  zestli  się  z  nikim. 

Nócąc  błądzili  nad  Newy  korytem  , 

Które  się  ciągnie  jak  alpejska  ściana, 

Aż  się  wstrzymali ,  gdzie  między  granitem, 

Ku  rzece  droga  spada  wyrąbana. 

Stamtąd  ,  na  dole  ,  ujrzeli  z  daleka 

Nad  brzegiem  wody  z  latarką  człowieka  : 

Nie  szpieg,  bo  tylko  śledził  czegoś  w  wodzie, 

Ani  przewoźnik,  któż  pływa  po  lodzie? 

Nie  jest  rybakiem,  bo  nic  nie  miał  w  ręku 

Oprócz  latarki  i  papierów  pęku. 
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Podeszli  bliżej,  on  iiiezwnk-ir  oka, 
Wyciągał  powróz,  który  w  wodę  zwisał, 
Wyciągnnl",  węzły  zliczył  i  zapisał; 
Zdawał  się  Riierz\c  jak  woda  głęboka. 
Odblask  latarki  odbity  od  lodu, 
Oblewa  jego  xięgi  tajeiułiicze  , 
I  pochylone  nad  świe'cą  oblicze 
Żółte  jak  obłok  nad  słońcem  zachodu; 
Oblicze  piękne,  szlachetne,  surowe. 
Okiem  tak  pilnie  w  swoje'j  xiędze  czytał, 
Ze  słyszane  obcych  kroki  i  rozmowę 
Tuż  po  nad  sobą,  kto  są  nic  zapytał, 
I  tylko  L  ręki  lekkiego  skinienia 
Widać,  że  prosi,  wymaga  milczenia. 
Cóś  tak  dziwnego  było  w  ręki  ruchu, 
Ze  choć  podróżni  tuż  nad  nim  stanęli 
Patrząc  i  szepcąc  i  śmiejąc  się  w  duchu, 
Umilkli  wszyscy,  przerwać  mu  nie  śmieli. 
Jeden  w  twarz  spojrzał  i  poznał  i  krzyknął  : 
To  on  !  —  i  któż  on?—  Polak,  jest  malarzem, 
Lecz  go  właściwiej  nazywać'  guślarzcm  , 
Bo  dawno  od  farb  i  pędzla  odwyknął, 
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Biblią  tylko  i  kabałę  bada  , 

I  mówią  nawet,  że  z  duchami  gada. 

Malarz  tjm  czasem  wsla^",  pisma  swe  zfo/jł, 

I  rzek^T  jak  gdyby  rozmawiając  s  sobą  : 

Kto  jutra  dożył,  wielkich  cudów  dożył, 

Będzie  to  drugą,  nie  ostatnią  próbą  ; 

Pan  wstrząśnie  szczeble  assurskiego  tronu  , 

Pan  wstrząśnie  grunty  miasta  Babilonu, 

Lecz  trzecią  widzieć,  Panie  !  niedaj  czasu  ! 

Rzekł  i  podróżnych  zostawił  u  wody 

A  sam  z  latarką  zwolna  szedł  przez  schody, 

I  zniknął  wkrótce  za  parkan  terasu. 

Nikt  nie  zrozumiał  co  ta  mowa  znaczy  ; 

Jedni  zdumieni,  drudzy  rozśmieszeni. 

Wszyscy  krzyknęli :  nasz  guślarz  dziwaczy, 

I  chwilę  jeszcze  stojąc  pośród  cieni, 

Widząc  noc  późną,  chłodną  i  burzliwą  , 

Każdy  do  domu  powracał  co  żywo. 

Jeden  niewrócił,  lecz  na  schody  skoczył, 

I  biegł  terasem;  niewidział  człowieka. 

Tylko  latarkę  jego  zdała  zoczył, 

Jak  błędna  gwiazda  świeciła  zdaleka. 


Chociaż  w  malarza  iiiezajrzał  oblicze , 

Choć  niedosłyszał!  co  o  nim  mówili, 

Ale  dźwięk  gl'osu ,  sTowa  tajemnicze 

Tak  nim  wstrząsnei'y  !  —  przypomnia-i*  po  chwili 

Ze  gTos  ten  s^ryszał*,  i  biegł  co  miał  mocy 

Nieznaną  drogą,  śród  słoty,  śród  nory. 

Latarka  prędko  niesiona  mignęła, 

Coraz  mniejszała ,  zakryta  mgły  mrokiem 

Zdała  się  gasnąc  ;  w  le'm  nagle  stanęła 

W  pośrodku  pustek  na  placu  szerokim. 

Podróżny  kroki  podwoił,  dobiega ; 

Na  placu  leżał  wielki  stos  kamieni 

Na  jednym  głazie  malarza  spostrzega  : 

Stał  nieruchomy  pos'ród  nocnych  cieni. 

Głowa  odkryta,  odsłouione  barki, 

A  prawa  ręka  wzniesiona  do  góry, 

I  widać  było  s  kierunku  latarki 

Ze  patrzył  w  dworca  cesarskiego  mury. 

I  w  murach  jedno  okno  w  samym  rogu 

Błyszczało  s'wiatłem  ;  to  światło  on  badał, 

Szeptał  ku  niebu  jak  modląc  się  bogu, 
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Potem  glos  podnios-r  i  sam  s  sobą  gadaf. 
"  Ty  nie  śpisz  carze!  uoc  już  wkofo  gi'ucha, 
Spia  już  dworzanie — a  ty  nie  śpisz  carze; 
Jeszcze  Bóg  łaskaw  posJaf  na  cię  ducha^ 
On  cię  w  przeczuciach  osti-zega  o  karze. 
Lecz  car  chce  zasna^c  ,  gwałtem  oczy  zniruźa, 
Zaśnie  gYęboko  —  dawniej  ileż  razy 
Był  ostrzegany  od  anioła  stróża, 
Mocniej,  dobitniej ,  scnnerai  obrazy. 

—  On  tak  zły  niebyła  dawuie'j  był  człowiekiem  ; 
Powoli  wreszcie,  sszrdł  aż  na  tyrana. 

Anioły  pańskie  uszły,  a  on  z  wiekiem 
Coraz  to  gbłęiej  wpadał  w  moc  szatana. 
Ostatnią  radę,  to  przeczucie  ciche 
Wybije  z  g-łowy  jak  marzenie  liche; 
Nazajutrz  w  dumę  wzbiją  go  pochlebcę 
Wyżej  i  wyżej,  aż  go  szatan  zdepce... 

—  Ci  w  niskich  domkach  nikczemni  poddani , 
Naprzód  za  niego  będą  ukarani ; 

Bo  piorun  w  martwe  gdy  bije  żywioły 
2^czyna  z  wierzchu,  od  góry  i  wieży, 
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Lecr  między  ludźmi,  naprzód  bije  w  doTy, 

I  najmniej  winnych  najpierwej  uderzy... 

—  Usnęli  w  pijaństwie,  w  swarach  lub  w  roskoszy 

Zbudzą  się  jutro  —  biedne  czaszki  trupie! 

Spijcie  spokojnie  jak  zwierzęta  g-fupie, 

Nim  was  gniew  pański  jak  niyśiiwicc  spłoszy. 

Tępiący  wszystko  co  w  kniei  spotyka, 

Aż  dojdzie  w  końcu  do  legowisk  dzika. 

Słyszę  I  —  tam  !  —  wichry  —  już  wytknęły  g-fowy 

S  polarnych  lodów,  jak  morskie  straszydła; 

Już  sobie  s  chmury  porobili  skrzydła, 

Wsiedli  na  falę,  zdjęli  jej  okowy  ; 

Słyszę!  — już  morska  otchłań  roschełznana 

Wie'rzga  i  gryzie  lodowe  wędzidła, 

Już  mokrą  szyję  pod  obłoki  wzdyma; 

Już  !  —  jeszcze  jeden,  jeden  łańcuch  trzyma  ■ — 

Wkrótce  roskują;  —  słyszę  młotów  kucie...  » 

Rzekł  i  postrzegłszy  że  ktoś  słucha  z  boku, 
Zadmuchnajl"  świecę  i  przepadł  w  pomroku. 
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BTysuą'!'  i  zniknął  jak  nieszczęść  przeczucie, 

Które  uderzy  w  serce  ,  niespodziane 

T  przejdzie  straszne  —  lecz  uiezrozumiane. 


'^nienca^. 
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Wyrazy  czyn,  czyiwwidk,  często  są  tu  użyte  \r 
znaczeniu  rossyjskicm ,  dla  litwiuów  tylko  zrozu- 
iniafe.  W  Rossyi  ażeby  niebyc  chfopem  albo  ku- 
pcem, słowem  aby  mieć  przywilej  uwalniajncy  od 
kary  knuta,  trzeba  wejść  w  sfużbę  rządową  i  pozy- 
skać tak  nazwaną /:/a55(;;  albo  czj/i.STużba  dzieli  się 
na  czternaście  klass  ;  potrzeba  kilka  lat  sTużby  dla 
przejścia  z  jejdnej  klassy  w  drugą.  Są  przepisane 
czynownikom  różne  examina,  podobne  do  formal- 
ności zacriowuiących  się  w  hierarchii  mandaryńskiej 
w  Chinach,  zkąd,  zdaje  się  że  ten  wyraz  mogofowie 
do  Rossyi  przenieśli,  aPiolr  pierwszy  znaczenie  tego 
wyrazu  odgadnął  i  całą  instytucyą  w  duchu  praw- 
dziwie  chińskim    rozwinął.  Czynownik    często    nie 
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jest  urzędnikiem ,  czeka  tylko  urzędu  i  starać  się  oń 
ma  prawo  Każda  klassa  albo  czyn  odpowiada  pew- 
nej randze  wojskowej  :  i  tak  doktor  filozofii  albo 
medycyny "^liczy  się  w  klasie  ósmej  i  ma  stopień  ma- 
jora, czyli  assesora  kolleskicgo ;  stopień  kapitański 
ma  frejlina,  czyli  panna  dworu  cesarskiego ;  biskup 
lub  archirej  jest  jenera^fem.  Między  czynowuikarai 
wyższymi  i  niższymi,  stosunki  uległości  i  posłu- 
szeństwa przestrzegają  się  z  równą  prawie  ścis^^ością 
jak  w  wojsku. 


■    Myśląc  ie  już  zajeżdża  feldjeger  re  dzwonkiem, 

Feldjegry  czyli  strzelcy  polni  cesarscy  są  rodza- 
jem żandarmów ;  polują  szczególnie  na  osobj  rzą- 
dowi podejrzane,  jeżdżą  pospolicie  w  kibitkach,  to 
jest  wózkach  drewnianych  bez  resorów  i  żelaza, 
wąskich,  p'1'askich  i  sprzodu  wyższych  niż  styi'u. 
Byron  wspomina  o  tych  wozach  w  swoim  Don 
Juanie.  Feldjeger  przybywa  pospolicie  w  nocy, 
porywa  podejrzaną  osobę,  niemówia^c  nigdy  gdzie 
ją  powiezie.  Kibitka  opatrzona  jest  dzwonkiem 
poczlowyni.  Kto  nie  by  1'  w  Litwie  s  trudnością  wy- 
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stawi  sobie  przestrach ,  jaki  panuje  w  każdym  do- 
mie,  u  którego  wrót  odezwie  się  dzwonek  pocz- 
towy. 

'  Pytał  raz  Litwin  nie  wiem  djaWa  czy  Pińczuka. 

Nazywa  lud  w  litwie  pińczukami  obywateli  b^fot- 
nistych  okolic  Pińska. 

^  Tylko  łyknie  powietrza  i  wnet  się  podchmieli. 

Więźniowie  którzy  dfiigo  byli  w  zamknięciu, 
wychodząc  na  świe'że  powietrze  doświadczaj.!  pew- 
nego rodzaju  upojenia. 

<   W  Litwie  zły  to  znak  płakać  we  dniu  inkrutowin. 

Nazywają  inkrulowinami  uroczystość,  którą  go- 
spodarz obchodzi  wnosząc  się  do  nowego  mie- 
szkania. 

'   Stoi  spisany   jasno  jako  ukaz  senacki. 

Przys-rowieni  staia  ?ię  w  Rossyi  ciemność  ukazów 
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senackich.  Szczególnie  ukazy  sądowe,  czyli  wjroki, 
umyślnie  tak  bywają  układane,  aby  je  różnie  tłu- 
maczy d  i  stąd  nową  sprawę  toczyd  można  było. 
Jest  to  interesem  kancelaryi  senackich  ciągnących 
niezmierne  zyski  z  processów. 

^    Nam    każą   isć   na    bal. 

Zaproszenie  urzędowe  na  bal  jest  wRossyi  rozka- 
zem; szczególniej ,  jeśli  bal  daje  się  z  okoliczności 
urodzin,  imienin,  zaślubin  i.  t.  d.  Cesarza  lub  osób 
familii  panującej  albo  też  jakiego  wielkiego  urzę- 
dnika. W  takich  razach  osoba  podejrzana  lub  zle 
■widziana  od  rządu,  nie  idąc  na  bal  naraża  się  na  nie- 
małe niebespieczeństwo.  Były  przykłady  w  Rossyi 
że  rodzina  osób  uwięzionych  i  wskazanych  na  szu- 
bienicę ,  znajdowała  się  na  balach  u  dworu.  W 
Litwie  Dybicz  ciągnąc  przeciwko  polakom  a  Chra- 
powicki  więżąc  i  tępiąc  powstańców,  zapraszali  pu- 
bliczność polską  na  bale  i  uroczystości  zwycięskie. 
Takowe  bale  opisują  się  pote'm  w  gazetach  jako 
dobrowolne  wynurzenia  się  nieograniczonej  miłości 
poddanych,  ku  najlepszemu  i  najłaskawszemu  z 
monarchów. 
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7   Koleski   regestralur   do   sowietiiika. 


Koleski  regestrator,  jest  to  jeden  z  najniższych 
czynów.  Sowietników  czyli  radzców  różne  są  rodzaje 
i  gatunki,  jako  to:  radzcy  honorowi,  kolescy, 
tajni,  rzeczywiści.  — Pewny  dowcipny  rossyanin 
mawiaf  iż  Rzeczy  wisty  Tajny  Radzca,  jest  trojakiem 
kłamstwemj  ho  nie  radzi,  niewie  o  żadnej  tajemnicy 
i  często  jest  najniedorzeczniejsze'm  stworzeniem. 
Mówiono  raz  o  jakimś  czynowniku  i  nazywano  go 
dobrym  cz'1'owiekiem ;  o  nazwij  raczej  dobrym  chło- 
pcem »  odezwai"  się  ów  żarlowniś  :  «  jak  czynownik 
może  bydź  cz^'owiekiem?  póki  jest  tylko  regesłrato- 
remj  w  Rossyi  ażeby  bydż  człowiekiem,  trzeba 
Lyc  przynajmniej  radzca  stanu.  » 

•   Może  samego  wiozą  Jerinoiona, 

W  Rossyi  między  ludem  jest  przekonanie  iż  car 
może  każdego  innego  króla  wziąśc  w  kibitkę.  I  w 
istocie  niewie'my  coby  odpowiedziano  w  niektórych 
państwach  feldjegrowi,  któryby  przyjechał  w  po- 
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tlobnym  celu.  To  pewna,  iż  Nowosilców  często  po- 
wtarzał" :  «  niebędzie pokoju,  póki  niezaprowadzimy 
w  Europie  takiego  porządku ,  iżby  nasz  feldjeger 
mógi"  też  same  roskazy  w  Wilnie ,  w  Paryżu  i  w 
Stambule,  z  lążsamą  'falwością  wykonywać.  »  Ode- 
branie rządów  Gruzyi  Jenerai'owi  JermoiYów,  któ- 
rego imię  u  Rossyan  byio  bardzo  popularne ,  uwa- 
żano za  rzecz  ważniejszą  niż  zwycięstwo  nad  jakim 
królikiem  europejskim.  Temu  mniemaniu  rossyan 
dziwie  się  nie  należy.  Przypomnijmy  iż  Jego  króle- 
wiczowska  Mość  xiąże  Wirtemberski  oblegając  z 
wojskami  sprzymierzonemi  Gdańsk ,  pisał'  do  Jene- 
rala  Rapp  iż  jenerał"  rossyjski  równy  jest  co  do 
stopnia  królowi ,  i  mógłby  nosie  ten  tytuł!  jeżeliby 
taka  byi"a  wola  cesarska  —  ob.  pamiętniki  jenerała 
Rapp. 

9   Musiano  uiegdys  wjlać  rzeką  ilota. 

Te  słowa  wyrzekł  król  Gottów  ujrzawszy  po  raz 
pierwszy  Kolizeura  w  Rzymie. 

>°  Z  zegarów  miejskich  zagrzmiała  dwónasta, 
A  słońce  już  się  na  zachód  cliylilo. 

W    dniach    zimowych    w   Peterzburgii ,    około 
godziny  trzeciej  już  mrok  pado. 
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I  wiecznie  słoi  i  wiecznie  ucieka. 


Djmy  miast  północnych  w  czasie  niroznym  wzno- 
sz,'łce  się  pod  niebo  w  kształtach  fantastycznych, 
tworzą  widowisko  podobne  do  fenomenu  zwanego 
mirage,  który  zwodzi  żeglarzy  na  morzach  i  podróż- 
nych na  piaskach  Arabii.  Mirage  zdaje  się  by  di  już 
miastem,  już  wsią,  już  jeziorem  albo  oazą;  przed- 
mioty wszystkie  widać  bardzo  wyraźnie  ,  ale  zbliżyć 
sie  do  nich  niepodobna ,  zawsze  w  równej  od  pod- 
różnego znajdują  się  odleg-fości  i  nakoniec  nikną. 

■"  Wydarte  świeżo  morzu  i  Czuchońcom. 

Finnowie  po  rossyjsku  zwani  Czuchońcami  albo 
Czuchnami  mieszkali  na  brzegach  bTotnistych  Newy, 
gdzie  pote'm  założono  Pełerzburg,  ^ 

•^  Z  (laickich  lądów  i  z  morskich  odmętów. 

U  wiciu  historyków  znaleźć  można  opisanie  za- 
łożenia   i    butlowania    Peterzburjfa.    Wiadomo  iż 
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mieszkańców  do  tej  stolicy  gwałtem  spędzano,  i  że 
ich  więcej  niż  sto  tysięcy  jw  czasie  budowania  wy- 
marło.  Granit  i  marmur  zwożono  morzem  ze  stron 
dalekich. 

•*  Wszyscy  się  zeszli  w  jedno  zgromadzenie. 

Wyznania  które  się  odfączyry  od  kościoła  kato- 
lickiego ,  są  protegowane  szczególniej  w  Rossyi ; 
naprzód  stąd,  iż  zwolennicy  tych  wyznań  z  łatwością 
przechodzą  na  wiarę  grecką  za  przykładem  nie- 
mieckich xiężniczek  i  xią^źąt ;  pole'm,  że  pastorowie 
są  najlepszą  podporą  despotyzmu,  wmawiając  lu- 
dowi ślepe  posłuszeństwo  dla  władzy  świeckiej, 
nawet  w  rzeczach  sumnienia,  w  których  katolicy 
odwołują  się  do  decyzyi  kościoła.  Wiadomo  iź  wyz- 
nania auszburskie  i  genewskie  na  rozkaz  króla  pru- 
skiego połączyły  się  w  jeden  kościół. 

'*   Myślisz  że  chodzą  po  mieście  kominy. 

Para  z  ust  wychodząca  w  czasie  tęgich  mrozów, 
daje  się  widzieć  w  kształcie  słupa  długiego  często- 
kroć na  kilka  łokci. 
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■*   Druga  carowa  pamiętnik  stawiała 


Na  pomniku  Piotra  jest  napis  :  Petro  primo  Ca- 
tharina  secunda. 


'7   Iw  mieście  pada  na  wznak  przed  carową. 

Ten  wierz  jest  tfuniuczony  z  rossyjskiego  poety, 
którego  nazwiska  niepomne. 

'"  Zgadniesz  że  dojdzie  do  nieśmiertelności. 

Pomnik  konny  kolosalny  Piotra  ,  roboty  Falko- 
neta,  i  posąg  Marka  Aureliusza  stojący  teraz  w  Rzy- 
mie w  Kapitolium  są  tu  wiernie  opisane. 

■9  Zakupisz  u  nich  dobrych  trzech  żołnierzy. 

Konie  jazdy  rossyjskiej  piękne  są  i  drogo  kosztują. 
Koń  żołnierski  gwardyjski  płaci  się  często  kilka 
tysięcy  franków.  Człowieka  rosłego ,  miary  ])i-ze- 
pisanej,  można  kupie  za  tysiąc  iranków.  Kobietę  w 
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czasie  gtodu  n;i  Białorusi  przedawanow  Peterzbnrgu 
za  dwieście  franków.  Ze  wstydem  wyznać  należy  iż 
Panowie  niektórzy  polscy  z  BiaTorusi  tego  towaru 
dostarczali. 


'"   Jak  tarantula,  gdy  jej  kto  w  nos  diiiuclinie. 

Tarantule,  radzaj  wielkich,  jadowitych  pająków, 
gnieżdżących  się  na  stepach  potudniowej  Rossyi  i 
Polski. 

*  ■    Jak  arlekiny  jictiio  na  niili  nstążt^k. 

Orderów  rossyjskich,  licząc  w  to  rożne  ich  klassy, 
tudzież  cyfry  cesarskie  i  lak  nazwane  sprzączki  z 
liczbą  lat  służby  jest  okoTo  sześćdziesięciu.  Zdarza 
się  że  na  jediivm  mundurze  świeci  d\yadziescie  zna- 
ków honorowych. 

"   Ani  sifj  zarżną,  ani  zachorują. 

Przed  niewielu  laty  jeden  z  dworskich  urzędników 
z.arzn.ąf  się  dla  tego,  iż  na  jakimś  obchodzie  dwór- 
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skim  naznaczono  mu  niższe  miejsce  niż  podług  hie- 
rarchii należało.  Był"  to  Watel  czynownictwa. 

'^  Kiedy  go  uczą  tańczyć  guwernery. 

Portret  carewicza  następcy  tronu,  można  widzieć 
w  galeryi  obrazów  peterzburskiej  Ermitażu.  Malarz 
anglik  Dow  wystawrf  go  w  postaci  dziecka  w  mun- 
durze husarskim  z  biczem  w  ręku. 

^^  Oleszkiewicz ,  malarz  znany  w  Petersburgu  ze 
swoich  cnot,  głębokiej  nauki,  i  mistycznych  prze- 
powiedni. Obacz  nekrolog  jego  w  gazetach  peter- 
sburskich z  roku  i83o. 


TEN   USTĘP 


PRZYJACIOŁOM 


{&(!)§  IS.^1I>(DS2I, 


Poświecą 


ufor. 
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DO  PRZYJACIÓŁ  MOSKALI. 


Wy  czy  mnie  wspominacie!  ja  ilekroć  marzę 

0  mych  przyjaciół" śmierciach,\rygnaniach, więzieniach, 

1  o  was  myślę:  wasze  cudzoziemskie  twarze 
Mają  obywatelstwa  prawo  w  mych  marzeniach. 

Gdzież  wy  teraz?  Slachelna  szyja  Rylejewa 
Klórąm  jak  bratnią  ściskał;  carskiemi  wyroki 
Wisi  do  hańbiącego  przywiązana  drzewa, 
Klątwa  ludom  co  swoje  mordują  proroki. 

Ta  ręka  którą  do  mnie  Bestużew  wyciągnął, 
Wieszcz  i  żołnierz ;  ta  ręka  od  pióra  i  broni, 
Oderwana,  i  car  ją  do  taczki  zaprzągnął; 
Dziś  w  minach  ryje,  skuta  obok  polskiej  dłoni. 

Innych  może  dotknęła  sroższa  niebios  kara ; 
Może  kto  z  was,  urzędem,  orderem  zhańbiony. 
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Duszę  wolną  na  wieki  przedał  w  łaskę  cara, 
I  dziś  na  progach  jego  wybija  pokTony. 

Może  płatnym  językiem  tryumt  jego  sławi, 
I  cieszy  się  ze  swoich  przyjaciół  męczęslwa, 
Może  w  ojczyźnie  mojej  moją  krwią  się  krwawi, 
I  przed  carem  jak  z  zasług,  chlubi  się  s  przeklęstwa. 

Jeśli  do  was,  zdaleka,  od  wolnych  narodów 

Aż  na  północ  zalecą  te  pieśni  żałosne, 

I  odezwą  się  z  góry  nad  krainą  lodów. 

Niech  wam  zwiastują  wolność,  jak  żorawie  wiosnę. 

Poznacie  mię  po  głosie  ;  pókim  był  w  okuciach, 
Pełzając  milczkiem  jak  wąż  łudziłem  despotę. 
Lecz  wam  odkryłem  tajnie  zamknięte  w  uczuciach, 
1  dla  was  miałem  zawsze  gołębia  prostotę. 

Teraz  na  świat  wylewam  ten  kielich  trucizny. 
Żrąca  jest  i  paląca  mojej  gorycz  mowy. 
Gorycz  wyssana  ze  krwi  i  z  łez  mej  ojczyzny, 
Niech  zrze  i  pali,  nie  was,  lecz  wasze  okowy. 
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Kto  z  was  podniesie  skargę,  dla  mnie  jego  skarga 
Będzie  jak  psa  szczekanie,  który  tak  się  wdroży 
Do  cierpliwie  i  dfugo  noszonej  obroży, 
Ze  w  końcu  gotów  kąsać,  rękę  co  ją  targa. 


OMYŁKI   ZNACZNIEJSZE. 

Strona  i3,  wiersz  Ą,  letewskiej ,  popraw:  litew- 
skiej . 

Str.  yo ,  w.    2 ,  nie  bronią  broń  odbije,  p. :  nie 
bronią,  broń  broń  odbije. 

Str.  io8,  w.  9,  scena  vii,  p.:  scena  v. 

Sir.  Ha,  w.  16,  podmożne,  p..  podnóżem. 

Str.  12 1,  w,  H,  salon wabszawski,  ys.:  warszawski. 

Str.  i65,  w.  8,  Jeżeli/?.:  Jes'Ii. 
—        w.  10  Jcżli  y?.:  Jeżeli. 


SIFIS   IR^E^ll, 


STHON/ 


Przemowa 9 

Prolog 1 5 

Akt  pierwszy 36 

Ustęp łl3 

Do  prryjacioi   moskali i83 


W  PARYŻU,  W  DRUKARNI  A.  PINARD, 

rRZV    WYBRZEŻa     YOLTAIRE  ,    K**     I  5. 


MOZEIIM 

MICKIEWICZA 

WARSZAWA. 


SPOJRZENIE  KU  «DZIADÓW  CZĘSCI  III» 


Próbę  rozeznania  się  w  znaczeniu  dzieła, 
przypomnianego  oto  w  ubogiej  swej  szacie 
pierwszego  wydania,  zacząć  trzeba  od  uprzy- 
tomnienia sobie  chwili  jego  realizacji.  Pozwoli 
to  bowiem  —  przy  uwzględnieniu  związanych 
z  nią  warunków  historycznych  i  politycznych  — 
oznaczyć  strukturę  dzieła,  jego  podstawową  myśl 
wytyczną,  wreszcie  wynikającą  stąd  funkcję 
jego  w  życiu  narodu. 

Pomysł  utworu  pt.  Dziadów  część  III  za- 
błysnął przed  wyobraźnią  twórczą  poety  w  nie- 
dzielę dnia  25  marca  1832  r.  w  katedrze  drez- 
deńskiej podczas  uroczystej  sumy,  uświetnionej 
muzyką  Mozarta.  Tegoż  czy  następnego  dnia 
przystąpił  poeta  do  pisania  sceny  więziennej. 
Pisał  żwawo.  Pierwszą,  szczuplejszą  wersję  dra- 
matu ukończył  wnet,  bo  już  d.  6  kwietnia,  ale  nie- 
bawem wrócił  do  niego,  by  go  „rozdłużyć  i  roz- 
dalić",  wzbogacić  o  nowe  ustępy  czy  całe  sceny. 
Praca  nie  trwała  długo.  W  kształcie  prawie  de- 
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finitywnym  przepisał  poeta  całość  na  czysto  do 
d.  29  kwietnia.  Utwór  w  swej  części  dramatycz- 
nej przybrał  więc  kształt  ostateczny  w  ciągu  nie- 
spełna miesiąca.  Zamykający  go  epicki  Ustęp 
jest  zapewne  owocem  kilku  dni  majowycłi. 

Do  druku  dostał  się  dramat  w  Paryżu  wczes- 
ną jesienią  tegoż  roku,  pod  koniec  października 
opuścił  oficynę  A.  Pinarda  jako  kolejny,  czwar- 
ty tom  Poezji.  W  ciągu  listopada,  mimo  czuj- 
nych zapór  granicznych  straży  celnych,  był 
w  rękach  czytelników  po  tej  i  tamtej  stronie 
kordonu  państw  zaborczych. 

Fakt  ukazania  się  tomu  poświadczono  ry- 
chło tu  i  tam,  na  emigracji  i  pod  zaborami.  Co 
prawda,  uczyniono  to  w  tonacjach  wręcz  prze- 
ciwstawnych, ale  obu  najwyższych:  od  ekstazy 
zachwytu  —  po  furię  potępienia. 

Na  emigracji  przyjęta  utwór  jak  dobrą  no- 
winę, jak  olśniewające  objawienie;  czytano  go 
niemal  na  klęczkach,  od  razu  uznano  za  dzieło 
„wyższe  nad  wszystkie  pochwały".  Kojarzył  się 
on  czytelnikom  ze  szczytowymi  osiągnięciami  li- 
teratury światowej:  z  hebrajskimi  Księgami  Pro- 
roków (KI.  Hoffmanowa),  z  Boską  komedią  Dan- 
tego (Zaleski,  Niemcewicz),  z  Szekspirem  i  By- 
ronem (Hoffmanowa).  Zgodnie  uznano  go  za 
„olbrzymie,  oryginalne  i  narodowe  poema".  Tom 
(drukowany  w  2000  egzemplarzy)  rozchwytano 
w  ciągu  paru  nuesięcy. 
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Tym  entuzjazmom  polskim  (niebawem  też 
cudzoziemskim:  George  Sand)  odpowiedział  ze 
strony  zaborców  okrzyk  gniewu,  zgrozy,  rozpę- 
tana pasja  niszczycielska.  W  Krakowie,  stacji 
przechodniej,  zorganizowano  pościg  policyjny  za 
egzemplarzami,  przetrząsano  składy  księgarskie, 
rozpowszechniającym  tomik  grożono  wysokimi 
karami  grzywien  i  więzienia.  Dzieło  poety  za- 
deptywano jak  żagiew  podpalacza.  Rząd  carski 
potraktował  je  jako  czyn  występny,  zamach  na 
samą  istotę  obowiązującego  ustroju,  jako  akt 
zdrady  stanu.  Utworowi  po  wieczne  czasy  zabro- 
niono wstępu  w  granice  imperium;  zakaz  jego 
publikacji  sczezł  dopiero,  gdy  runęły  mury  cy- 
tadeli carskiego  despotyzmu. 

Jeżeli  więc  chodzi  o  wczesną  recepcję  Dzlia- 
dów  części  III,  mamy  —  jak  widać  —  do  czynienia 
z  osobliwego  rodzaju  antynomią.  Co  dla  jednych 
niosło  zapowiedź  wyzwolin  i  zbawienia,  drudzy 
przyjęli  jako  rzuconą  im  wbrew  zuchwałą  po- 
gróżkę ruiny  i  zatraty.  Ta  rozbieżność  orzeczeń 
sędziowskich  ma  oczywiście  uzasadnienie  w  pod- 
stawowej przeciwstawności  trybunałów,  które  je 
wydały,  a  mianowicie  już  w  wyjściowych  ich 
stanowiskach.  Nie  może  ona  dziwić.  Gra  była 
między  ofiarą  a  zbójcą.  Bliższe  uprzytomnie- 
nie sobie  tej  antynomii  pozwoli  zrozumieć  i  osza- 
cować wagę  i  znaczenie  dzieła  jako  faktu  hi- 
storycznego. 
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Zanim  spytamy  o  wymiary  tej  fundamen- 
talnej antynomii,  wypadnie  rozeznać  się  w  za- 
chodzących tutaj,  na  pierwsze  spojrzenie  imma- 
nentnych  niespójnościach,  które  —  acz  niby 
pomniejsze  —  muszą  przecież  uderzyć  i  zastano- 
wić, może  nawet  zbałamucić,  a  zjawiają  się  by- 
najmniej nieprzypadkowo.  Pierwsza  jest  natu- 
ry chronologicznej. 

Dziadów  część  III  powstała  niespełna  w  pół 
roku  po  upadku  powstania,  prawie  na  dymiącym 
jeszcze  pogorzelisku  klęski,  można  by  powie- 
dzieć: na  niezapadłym  jeszcze  grobie  Polski,  ca- 
łej Polski.  Sam  autor  miał  je  za  kontynuację 
walki,  gdy  orężna  została  przegrana.  Dzieło  tak 
zrodzone  powinno  by  tętnić  aktualnością. 

Tymczasem  musi  uderzyć,  że  akcja  poematu 
nie  zahacza  niczym  o  przebieg  powstania;  do- 
tyczy wydarzeń  o  kilka  lat  wcześniejszych,  a  ro- 
zegranych w  wymiarze  ileż  węższym.  Proces 
i  pogrom  młodzieży  szkolnej  i  akademickiej 
mógłby  się  komu  wydać  wydarzeniem  epizo- 
dycznym, wobec  wymogów  chwili  —  niewczes- 
nym. 

Z  t>-m  kłopotem  uporać  się  będzie  łatwo. 
Dość  zwrócić  uwagę,  że  proces  filarecki  takim 
wydarzeniem  pomiernym  nie  wydał  się  wów- 
czas nikomu;  nikt  nie  miał  go  za  wypadek  obo- 


jętny  w  preliminariach  powstańczych.  Wszyscy 
oceniali  należycie  jego  wagę  i  przyznawali  mu 
rolę  graniczną,  przełomową.  Dowód  dostateczny 
dość  przytoczyć  jeden. 

Owocześni  dziejopisarze  powstania  —  mniej- 
sza o  Spaziera,  ale  już  Mochnacki,  a  po  nim  na- 
stępni —  odtwarzając  wydarzenia  lat  1830  i  1831, 
kładą  szczególny  nacisk  na  ich  antecedencje:  na 
akty  terroru  zastosowanego  przy  likwidacji  spi- 
sków wileńskich  i  warszawskich  z  lat  1824  i  na- 
stępnych. Włączają  je  jako  ogniwo  integralne 
w  łańcuch  akcji  głównej.  Rozumiano  trafnie  ich 
charakter  przełomowy. 

Istotnie  w  osiem  lat  po  kongresie  wiedeń- 
skim, który  ukazał  cara  Aleksandra  w  aureoli 
anioła  pokoju,  wnet  po  zjeździe  monarchów 
w  Lublanie  okazało  się,  że  stosowniej  mu  będzie 
w  roli  innej,  w  roli  żandarma  Europy,  strażnika 
więzienia  kontynentalnego,  mającego  stłumić 
wszelkie  rewolucyjne  porywy  wolnościowe.  Wy- 
padki wileńskie  właśnie  stały  się  pokazem,  una- 
oczniającym, jak  się  to  tłumienie  będzie  odby- 
wać: więzienie  śledcze,  chłosty,  kazamaty,  kar- 
ny przydział  do  formacji  frontowych,  zesłania. 
W  samej  Rosji  wzniesiono  wnet  dla  dekabry- 
stów szubienice.  Proces  wileński  wstrząsnął  jak 
alarm  przed  wzbierającą  powodzią  represji. 

Tak  go  też  zaraz  oceniono.  Mochnacki 
w  szczególności  w  swym  dziele  Powstanie  naro- 
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du  polskiego  w  1830  i  1831  r.  procesowi  temu 
poświęcił  sporą  część  rozdziału  wstępnego.  Mię- 
dzy wypadkami  październikowymi  w  Wilnie  a 
listopadowymi  w  Warszawie,  mimo  siedmiolet- 
niego ich  oddalenia,  widział  on  organiczny  ciąg 
wydarzeń. 

Podobnież  w  założeniu  swego  utworu  ujął 
sprawę  Mickiewicz;  najwyraźniej  więc  nie  po- 
czynał sobie  samowolnie,  nie  występował  z  uro- 
szczeniami,  w  widzeniu  nie  był  odosobniony, 
I  tak  to  też  w  Polsce  rozumiano. 


Na  podobną,  a  jeszcze  wyraźniejszą  niby- 
-niespójność  natrafiamy  zważając  w  poemacie 
Mickiewicza  sprawę  terenu  akcji.  Na  czele 
utworu  postawił  poeta  napis:  „Dziady,  część  III. 
Litwa".  Podtytuł  wskazuje  tu,  że  sprawa  roz- 
grywać się  będzie  na  Litwie.  Odnosi  się  on  zaś 
nie  do  części,  ale  do  zaplanowanej  całości  dra- 
matu: postawił  go  poeta  nie  przed  aktem  I,  ale 
przed  Prologiem.  Wnosić  zatem  wolno,  że  akcja 
aktów  dalszych  wiązać  się  miała  także  z  Litwą, 
a  raczej  z  losami  osaczonej  przez  wroga  wileń- 
skiej młodzieży  uniwersyteckiej.  Potwierdzają  to 
szczupłe  napomknienia  w  owoczesnej  korespon- 
dencji poety  o   dalszych  aktach  części  III,  jak 
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np.  to,  które  się  wplotło  w  list  do  Niemcewicza, 
uzasadniający  prośbę  o  szczegóły  jego  więzienia 
w  petersburskicli  kazamatach  fortecznycłi. 
Cłiwytamy  intencję  poety  zamierzającego  okre- 
ślić teren  akcji  w  sensie  także  geograficznym. 

I  tutaj  zatem  uderzać  musi  brak  konkor- 
dancji  nie  tylko  co  do  czasu,  ale  i.  co  do  miejsca. 
Jak  na  dramat  o  konflikcie  polsko-rosyjskim, 
wprowadzający  w  perypetie  walk  wyzwoleń- 
czych, Dziadów  część  III  miała  ognisko  akcji 
osadzone  peryferyjnie.  Terenem  właściwej  wal- 
ki było  przecież  Królestwo  Kongresowe,  jej 
zawiązkiem  knowania  spiskowe  Wolnomular- 
stwa Narodowego,  a  ośrodkiem  Warszawa.  Spo- 
radyczne ogniska  akcji  zbrojnej  na  Litwie  nie- 
wiele w  rezultacie  zaważyły. 

TjTnczasem  w  Dziadów  części  III  konfigu- 
racja terenowa  wygląda  odmiennie.  Stosunkom 
warszawskim  poświęcono  tylko  scenę  siódmą, 
o  250  wierszach,  niecałe  więc  10"/o  utworu. 
O  równowadze  w  kompozycji  mówić  nie  sposób. 
Nawet  w  szczegółacli.  Spiskowi  młodzieży  wileń- 
skiej przewodził  T.  Zan,  w  scenie  więziennej 
uwydatniono  to  wyraźnie.  Tymczasem  w  sc.  VII 
jest  wprawdzie  mowa  o  Machnickim,  o  ofice- 
rach spisku:  Wysockim,  Nabielaku,  Gurowskim, 
Niemojowskim,  ale  nazwisko  Łukasińskiego  na- 
wet się  nie  przewija.  Epizod  wileński  zatem, 
choćby  istotny,  ale  bądź  co  bądź  epizod,  w  Dzia- 
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dach  osadzony  został  w  centrum  dramatu,  jako 
oś  główna  wydarzeń. 

Coś  pwdobnego  przeprowadzi  Mickiewicz 
później  w  Panu  Tadeuszu.  I  tam  —  z  głębokicłi 
racji  —  główne  ognisko  akcji  płonąć  będzie  na 
ustroniu,  w  jednym  nadgranicznym  powiecie 
ziem  dawnego  W.  Księstwa  Litewskiego.  Rzecz 
jednak  szczególna:  Tę  ustronność,  tę  powiatow- 
szczyznę  poematu  poczytali  Mickiewiczowi  nie- 
którzy krytycy  za  niewłaściwość,  za  uchybienie. 
O  Dziadów  części  III  natomiast  nikt  z  podobne- 
go powodu  nie  powiedział  złego  słówka.  Wszyscy 
to  zawężenie  terytorialne  akcji  przyjęli  jako 
chwyt  zupełnie  naturalny. 

Wypadek  da  się  zrozumieć  i  uzasadnić  na 
gruncie  owoczesnych  przeświadczeń.  Ważył 
tam  —  by  tak  rzec  —  ciężar  gatunkowy  terenu. 
Żywioł  polski  na  ziemiach  dawnego  W.  Księ- 
stwa, składający  się  w  ogromnej  masie  ze 
szlachty  zaściankowej,  inaczej  mówiąc:  z  herbo- 
wych chlopów-rolników,  szacowany  był  naów- 
czas  w  potrzebie  narodowej  jako  główna  siła 
uderzeniowa.  Ta  pracowita  i  bitna  rzesza, 
z  ugruntowaną  głęboko  świadomością  narodową, 
miała  dla  swej  zawziętej  orientacji  antycar- 
skiej,  przeciwrządowej,  racje  szczególnie  silne, 
i  to  zarówno  ideowe,  jak  i  materialne. 

Już  Katarzyna  wszczęła  przeciw  niej  kon- 
sekwentną akcję  odszlachcania  i  wynarodowią- 
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nia.  Zarządzając  weryfikację  dyplomów  szla- 
checkich, które  uprawniały  do  niejakich  przywi- 
lejów (do  ulg  podatkowych,  wolności  od  przy- 
musowej rekrutacji,  do  ochrony  przed  karą 
chłosty),  zmierzała  do  stanowego  i  etnicznego 
przemieszczenia  tej  ludności.  Dyrektywę  carycy 
przejęli  konsekwentnie  jej  następcy;  za  Mikoła- 
ja I  doszła  ona  do  najwyższego  nasilenia.  Cóż 
dziwnego,  że  osaczona  masa  drobnoszlachecka 
żywiła  w  sobie  napiętą  zaciekłość  ostrej  obrony. 
Karmiła  się  ona  zaprawą  z  dawna  i  dobrze  przy- 
sposobioną. Postawa  wroga  poczynaniom  za- 
borcy, zdecydowana  orientacja  przeciwrządowa, 
a  więc  i  przeciwrosyjska,  owej  masy  drobnoszla- 
checkiej  wydały  się  w  ten  sposób  szczególnie 
uzasadnione  i  zaostrzone.  W  j^ptrzebie  narodo- 
wej zdała  się  ona  więc  predestynowaną  do  roli 
przedniej.  Ziemie  te  mogły  uchodzić  za  arsenał 
energii  powstańczej.  Mochnacki  określił  tę  sy- 
tuację krótko  i  dobitnie:  „ogromna  mina  podło- 
żona prochem  —  to  była  Litwa  przed  29"  — 
a  w  określeniu  tym  nie  było  przesady. 

Nic  dziwnego,  że  każda  wieść  o  próbach 
buntu  na  tej  ziemi  zaminowanej  przyjmowana 
była  w  latach  fermentu  jako  dobra,  krzepiąca 
nowina  narodowa.  Tak  też  powszechnie  zrozu- 
miano i  przyjęto  Dziadów  część  III:  nie  jako  re- 
lację o  postronnej,  mało  znacznej  przygodzie,  ale 
jako  wierzytelny  i  równoważny  wyraz  central- 
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nej  problematyki  wyjarzmiającego  się  narodu, 
jako  rzeczywiście  kampanii  powstańczej  akt 
pierwszy.  Drama't,  który  pokazywał  przebieg 
procesu  filareckiego,  odsłaniał  zatem  epizod 
walki  na  przedpolu,  wstępny,  a  więc  wysoce  do- 
niosły. W  tym  aspekcie  o  jakiejś  niespoistości 
strukturalnej   dzieła  mówić  nie  sposób. 


Tak  jest  nie  tylko  pod  tym  jednym  wzglę- 
dem. Przecież  i  treściowo  dramat  rozłożony  jest 
bardzo  szeroko.  Jest  w  nim  miejsce  na  kon- 
fliktowość  nie  tylko  lokalną  i  nie  tylko  doraźną. 
Wachlarz  przeciwieństw  antagonistycznych  sple- 
cionych w  tok  akcji  sięga  poza  granice  narodo- 
wościowe czy  społeczne,  ogarnia  wielką  antyno- 
mię całego  owoczesnego  porządku  europejskie- 
go. Antynomia  ta  mieści  się  między  dwoma 
przeciwstawnymi  biegunami;  nie  tylko  między 
Rosją  i  Polską,  nawet  nie  między  despotyzmem 
i  wolnością,  ale  między  wyłączającymi  się  mo- 
torami porządku  dziejowego:  między  sata- 
nizmem politycznym  a  ładem  królestwa  bożego 
na  ziemi,  między  Złem  a  Dobrem. 

Do  wyłożenia  tego  układu  antynomicznego, 
do  rozwinięcia  tej  myśli  historiozoficznej  po- 
wracał Mickiewicz  wielokrotnie.  Szeroko  wy- 
kładał ją  w  Księgach,  popularyzował  w  artyku- 
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łach  „Pielgrzyma  Polskiego",  powróci  do  niej 
w  Prelekcjach.  Najwyraziściej  odsłania  się  ona 
w  programowym  artykule  „Pielgrzyma"  O  partii 
polskiej.  W  podniesieniu  tej  pryncypialnej  roz- 
bieżności, tych  nieprzejednanych  przeciwieństw 
wolno  widzieć  jeden  z  zasadniczyx;h  filarów 
wspierających  wiązania  myśli  politycznej  Mic- 
kiewicza. W  Dziadów  części  III  wskazać  może- 
my jej  najwcześniejszy  zawiązek.  Należy  ją  tu 
w  zwięzłym  skrócie  unaocznić. 

Despotyzm  władców,  wyrosły  z  jwsiewu  sza- 
tańskiego, wprowadził  w  dzieje  wolnej  ludzkości 
pierwiastek  samowoli,  dumy,  żarłoczną  żądzę 
posiadania  i  rozpasanie  ucisku.  „Ale  królowie 
zepsuli  wszystko.  Bo  królowie  stali  się  źli  i  sza- 
tan wstąpił  w  nich".  Tyraństwa  tego  kwint- 
esencja ujawniła  się  w  Rosji;  tam,  za  carów, 
despotyzm  wystąpił  w  najwyższym  nasileniu. 
Słusznie  będzie  nazwać  go  caryzmem  i  przejrzeć 
jego  istotę.  Od  dawnego  despotyzmu  różni  się  on 
w  sposób  esencjonalny.  „Despotyzm  jest  stary, 
caryzm  jest  nowy  i  oryginalny  systemat  [...].  De- 
spotyzm bywał  często  ciemnością  tylko  bierną, 
niedostatkiem  światła.  Caryzm  jest  ciemnością 
czynną,  jest  prawdziwym  szatanem  politycz- 
nym". 

Swą  nienasyconą  żarłoczność  obrócił  caryzm 
przeciwko  Polsce,  czcicielce  wolności.  W  ten 
sposób   stanęły  przeciwko  sobie   nie  tylko  dwa 
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państwa,  ale  dwa  systemy  polityczne,  dwa  anta- 
gonistyczne  pierwiastki  bytu:  Zło  i  Dobro.  Na 
węgłach  tej  antynomii  oparta  została  struktura 
dramatu.  Tej  natury  i  w  tym  przeciwstawnym 
napięciu  ujawnia  się  dynamika  Dziadów  cz.  III. 
Dynamika  to  najwyższej  potęgi,  w  jej  wyła- 
dowaniu biorą  udział  siły  biegunowe:  ziemskie 
i  nadziemskie,  ludzie,  szatani  i  anioły;  między 
ludźmi  zaś  święci  i  szubrawcy. 

Nowosilcow,  narzędzie  szatańskie,  jest  przy- 
kładnym wykwitem  samej  istoty  caryzmu.  Poło- 
wa duszy  jego  rozsiewa  po  ziemi  zło,  impulsy  do 
zbrodni,  druga  polowa  waruje  na  progu  szatań- 
stwa,  „gdzie  z  sumieniem  graniczy  piekielna 
kraina".  Taikie  to  moce  wywarły  się  przeciwko 
narodowi  polskiemu,  osłanianemu  bożą  opieką. 
Takie  oto  siły  stanęły  przeciwko  sobie:  przeciw 
Ormuzdowi  —  Aryman,  przeciw  światłości  świa- 
ta —  książę  ciemności.  Między  tymi  siłami  i  sy- 
stemami nie  masz  pojednania,  antynomia  tu 
całkowita. 

To  przejrzenie  i  tę  koncepcję  historiozoficz- 
ną po  raz  pierwszy  ujął  i  rozwinął  poeta 
w  Dziadach,  w  tym  jest  utworu  tego  prymat 
główny,  znaczenie  najwyższe.  Potężny  finał  pro- 
roczy Ustępu  zapowiada  ruinę  i  zbliżający  się 
już  kres  tyraństwa.  Koniec  Widzenia  ks.  Piotra 
wprowadza  wizję  tryumfującego  Męża,  „na- 
miestnika wolności",  o   nazwisku   okrywającym 
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zbiorowość.  Między  tymi  antagonistami  sprzecz- 
ność jest  absolutna.  Nad  panoszącym  się  ca- 
ryzmem  zabrzmiały  słowa  poematu  jak  złowro- 
ga zapowiedź  Księgi  Genesis:  „Położę  nieprzy- 
jaźń  między  tobą,  a  Niewiastą;  między  nasie- 
niem twoim,  a  nasieniem  jej". 

Do  gromadki  przyjaciół  zaś,,  którycłi  poeta 
zjednał  sobie  w  onym  pandemonium  zła,  do 
tycłi,  którym  —  wygnaniec  —  odkrył  był  swe 
„tajnie  zamknięte  w  uczuciacli",  śle  teraz  poemat 
swój  jak  żrący  i  palący  kielich  trucizny,  poda- 
rek zapowiedni: 
„Niecłi  żre  i  pali  nie  was,  lecz  wasze  okowy". 

Dziadów  część  III,  jedno  ze  szczytowych 
osiągnięć  polskiej  poezji,  przyniosła  generacji 
współczesnej  i  przekazała  potomnym  bogaty 
skarbiec  wartości  artystycznych,  przykłady  nie- 
widzianej i  niesłychanej  dotąd  potęgi  słowa 
i  obrazowania,  wiernym  wyrazem  odtworzyła  pa- 
miętne sceny  historyczne,  charaktery  ludzkie 
i  rozległą  gamę  poezji  wstrząsającej  pokoleniem. 
Najważniejsza  wszelako  z  tych  wartości  zasadza 
się  na  tym,  że  poemat  ten  nastawił  uczuciowość 
p>oLską  na  przeciąg  całego  stulecia. 


Stanisław   Pigoń 


Od    Wy  d  awcy 

Za  podstawą  fotooffsetowej  edycji  pierwo- 
druku Dziadów  części  III,  wydanego  w  Paryżu 
w  drukarni  A.  Pinarda  w  1832  r.  jako  Poezyj 
Adama  Mickiewicza  tom  czwarty,  przyjęto 
egzemplarz  będący  własnością  Muzeum  Adama 
Mickiewicza  w  Warszawie,  sygn.  I,  4.  Egzem- 
plarz, w  któr^-m  zachowały  się  obydwie  części 
oryginalnej  okładki  —  niestety  bez  grzbietu  — 
otrzymał  nadto  staranną  sztywną  oprawę  w  cza- 
sie, gdy  właścicielem  jego  był  Aleksander  Sem- 
kowicz (na  odwrotnej  stronie  przedniej  części 
okładki  znajduje  się  ekslibris  Semkowicza). 
Środkowy  fragment  oryginalnego  grzbietu 
pierwodruku  zachował  się  w  innym  egzemplarzu 
czwartego  tomu  Poezyj,  należącj-m  też  do  zbio- 
rów Muzeum  Mickiewicza,  Fragment  ten  oraz 
zachowany  w  całości  grzbiet  egzemplarza 
pierwodruku  trzeciego  tomu  Poezyj  —  również 
ze  zbiorów  Muzeum  Mickiewicza  —  p>osłużyły  za 
podstawę  całkowitej  rekonstrukcji  linearnego 
i  zdobniczego  rozplanowania  płaszczyzny  grzbie- 
towej oraz  częściowej  rekonstrukcji  napisu. 


Diapozytywy  opracował  Bronisław  Ku- 
piec. Retusz  i  kontrolę  filologiczną  tek- 
stu na  diapozytywach  oraz  retusz  płyt 
offsetowych  wykonał  Kazimierz  Pecold. 
Wykonanie  drukarskie  Zakładów  Karto- 
graficznych we  Wrocławiu  pod  dyrekcją 
Tadeusza  Sługockiego.  Pracami  offseto- 
wymi kierował  Ryszard  Witkowski.  Ko- 
piował Leopold  Szczotka.  Drukowali: 
Henryk  Bugajski,  Jerzy  Niewierski  i  Je- 
rzy Rytka.  Oprawa  pod  kierunkiem  Mar- 
cina Wojciechowskiego.  Futerał  według 
projektu  Aliny  i  Leszka  Kaćmów  wyko- 
nał Zakład  Introligatorski  Józefa  Le- 
geżyńskiego  w  Krakowie 
Redaktor 
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